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Ł U Ż Y C Z A N IE

Dużo słyszałem o tej wyspie S łow ian nadba łtyckich, o Serbach Łużyc­
k ich , Pragnieniem  moim  by ło  poznać b liże j k ra j i lud, k tó ry  do dziś ocalał, 
choć już od w ie kó w  otoczony jest morzem germańskim . W raca jąc z Lipska, 
będącego ongiś w ioską  słow iańską, obra łem  drogę przez Budziszyn 
i W ro c ła w  do Polski. N ęc iła  mnie jednak ta dziś już p raw ie  legendarna 
ziem ia łużycka, dlatego też postanow iłem  p rzerw ać podróż w  Budziszynie 
i choć na dzień jeden zapuścić się w  ten c iekaw y kra j.

Budziszyn, s to lica  G órnych Łużyc, to  przep iękne m iasto, położone 
w ysoko na ska lis tym  brzegu okala jące j go Sprewy. O bw arow ane i po-

Łużyce Dolne. Dziewczęta w s tro ju  świątecznym.
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siadające ca ły  szereg baszt 
rob i wrażenie m iasta na 
wskroś średniowiecznego. 

Od strony po łudn io ­
wej Budziszyn otaczają 
pó łko lem  G óry Łużyckie. 
Podumałem poi starych u l i ­
cach tego miasta, w  k tó rym  
Bolesław  C hrobry zaw arł 
pokój z H enrykiem  I I  w 
roku  1018, mocą którego 
Łużyce aż po M iśnię zo­
s ta ły  przyznane Polsce. 
Tysiąc la t m inęło, a stara 
pieśń łużycka, sławiąca 
Chrobrego jako  zbawcę cie­
miężonego lu d u  łużyckiego, 
do dziś dnia ży je  wśród 
pobratymców.

Budziszyn, ja k  zresz­
tą  wszystkie m iasta na łu -

Mapa Łużyc,

życkie j ziemi, czy też na Śląsku w ro ­
cławskim , są już dziś zniemczone.
Toteż ludność tubylcza, mówiąca 
jeszcze językiem  praojców, stanowi 
tu  około 15% ogółu mieszkańców.

Ciągnęło mnie coś na wieś łu ­
życką, gdzie tę tn i w  całej p e łn i ży­
cie narodowe. M a ło  zostało m i czasu.
W siad łem  przeto czym prędze j do 
autobusu, zdążającego w  k ie runku  
Kamieńca. Droga p row adz iła  przez 
żyzny teren pagórkowaty. W ys ia ­
d łem  w  wiosce, k tó re j nazwy już nie 
pam iętam i  skierowałem  się ku  n ie­
da lek ie j w ysokie j w ieży kościelnej.
Mapa wskazywała, że idę ku wsi 
Chróścicy. Czysta i  schludna, duża 
wieś parafia lna, m alowniczo położo-

Budziszyn. Cmentarz łu życk i w  ru inach go­
tyck iego kościo ła pod wezw. św. M iko ła ja .
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na na stoku wzgórza. Nad n ią  na 
szczycie wzgórza k ró lu je  kościół. M ia ­
łem  szczęście, bo tra fiłe m  na ostatnie 
nabożeństwo. Kośció ł przepełn iony. 
Otoczenie jakieś b liskie, swojskie. N a­
około barwne stro je  kobiet. W s łu ­
chuję się w  śpiew, coś m i on p rzypo­
m ina m elodie dziwnie archaiczne. Czy 
nie zajechałem za daleko, może już 
jestem na Śląsku? Jakto, przecież tu  
ten sam nastró j, ten sam bra tn i śpiew, 
te same m alownicze stro je  kobiet!

Po nabożeństwie tłu m y  w iernych 
wychodzą. N iew iasty gromadzą się w  
grupkach i  opow iadają, a n iektó rzy 
mężczyźni walą do sąsiedniej oberży 
na piwo. Zbliżam  się do k ilk u  sta r­
szych kobiet, chcę usłyszeć dźw ięki 
tego języka. Rozumiem coś niecoś. 
Chciałem  podejść b liże j, lecz u rw a ła

Strój odśw iętny starych n iew iast na Łuży- 
cach Górnych.

D rużka ka to licka  z G órnych Łużyc.

się rozmowa, —  rozeszły się, rzuc i­
wszy na mnie pode jrz liw e  i  nieufne 
spojrzenie. —  Czego się ta k  boją?

—  Trudno, z kobietam i nie ma 
co, pójdę do „hosćeńca", z mężczy­
znami p rzyna jm n ie j można będzie 
sobie pogadać. P rzy  s to liku  siedzi 
trzech mężczyzn, dwóch starszych 
i jeden m łodszy. ¡Widać, że to gos­
podarze. Dosiadłem, pozdraw ia jąc 
um yślnie po niem iecku: „G u ten  M or- 
gen". Rozmowa ustała. Zm ie rzy li 
mnie z góry do dołu. Jednak jakiś 
to naród pode jrz liw y .

Muszę ich  uświadomić, k im  je ­
stem, ale trzeba jakoś ostrożnie po­
dejść, Mówię, że jestem turystą, b y ­
łem  na ich nabożeństwie. Powiadam, 
że śpiew ich i s tro je  kobiet łudząco 
podobne są do naszych. „J a k to “ —  
odezwał się barczysty chłop z czar-
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nym  wąsem —  ,,gdzie pan ma takie 
s tro je  i  gdzie rozbrzm iewa podobna 
m owa?" —  a śpiewali przecież po 
w endyjsku (w języku niem ieckim  
wendisch oznacza łu życk ie ). Pow ia­
dam, że u nas w  Polsce. —  „A ch , to 
pan P o la k !"  —  „T ak , chcia łbym  po­
znać wasz język i trochę porozma­
wiać z w am i." —  „T u  nie, jeże li ma 
pan ochotę, to proszę do mnie na 
kaw ę." —  Zrozum iałem  i  chętnie 
zgodziłem  się na tę propozycję.

Pożegnał się z innym i i  popro ­
w adz ił mnie wąską dróżką z góry na 
dół. W  dom u żonie po lec ił podać 
kaw y i  p lacka. B y  rozw iać wszelkie 
podejrzenia, pokazałem m u paszport 
i w ytłum aczyłem , k im  jestem i  w  ja ­
k im  celu zapuściłem  się w te okolice.
T łum aczy ł mi, jak  muszą być ostro- Strój dzieci z pogranicza Łużyc G órnych 

żni, ja k  ich  szpiegują i p row okują. 1 Dolnych.

Zaczęliśmy gwarzyć, on po łużyciku,
ja po polsku. Czego jeden z nas nie zrozum iał, drug i w y tłu m a czy ł po 

n iem iecku.
Gospodarz zaczął m ów ić o czasach zam ierzchłych, jak  to Łużyczanie 

b y li jednym  z najpotężnie jszych szczepów słow iańskich. O pow iada ł, że 
siedm iu k ró ló w  łu życk ich  spoczywa na Lub in ie  (szczyt w  Górach Ł u ­

życkich), że czekają 
lepszych czasów i 
w rócą, by w ypędzić 
najeźdźcę i  zapano­
wać nad ziem ią łu ­
życką. Z goryczą o- 
pow iada ł, ja k  to 
m argrabia Geron 
zaprosił na ucztę 30 
m ożnych łużyck ich , 
u p ił ich i potem  k a ­
zał w szys tk ich  w y ­
rżnąć, „Zosta ło  nas' , 
ciągnął dale j, „150

S tró j g łow y Dolno-Łużyczanek. T y lna  część. H a fty . tys. głów, a kiedyś
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styka liśm y się nad Odrą i  Kw isą z W am i, a za Góram i Łużyck im i —  
z Czechami. Z k ra ju  naszego została m ała ty lk o  w ysepka i obecnie chcą 
nas zgnębić do reszty . Zadum ał się. —  ,,A le  nie, nie damy się, w ytrw am y 
i w ierzym y w lepszą p rzysz łość!" A  na wargach jego zawisło pytanie —  
czy u Was znają nasz los, czy pomożecie nam? —  Zapewniłem  go, że zbliża 
się rozprawa św iata germańskiego 
ze światem słow iańskim  i  że m yśl 
Chrobrego ży je  w  narodzie polskim , 
k tó ry  w  ch w ili dzie jowej pamiętać 
będzie o nieugiętych i  dzielnych Ł u ­
życzanach.

*

Poniżej podaję p ró b k i języka 
serbsko-łużyckiego.

*

Pierwsza zw ro tka  naszego hy­
mnu narodowego ,,Jeszcze Polska nie 
zg inę ła" w  przekładzie  Smolera.

Jestźe Lechia nie prepała,
Dopók‘my żyjom u,
Sto nam s itku  obcych wziu ła ,
S itku odbieruma.

Pieśń patrio tyczna „Nasze Serbstwo z prochu w sta je ", ułożona na me­
lodię „Poloneza Trzeciego M a ja " przez M icha ła  Domaśka:

Naśe Serbstwo z procha stawa, 

stawa żiwa norodnosć, 
sylny duch nam mocy dawa, 

zbudzi sw jatu horliwosć:
W óteny k ra j, krasny ra j, 
sława! kóżdy za juska j!

Pieśń wzywająca do bron i „Postańće S e rb ja !":

Za ikorsu, b ra tfa , za broń ju hrab'će,

Posyc swobody kłosy,
Zrosćene w  w łożneje rosy,
Z waseje krw e a waśeho potu!
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W ierszyk poświęcony Sobieskiemu 
(Jan I I I  Sobieski, tarcza chrześcijan):

O juskaj, Polska chwalobna,
Le j, tw o je  m a tk i hukubłachu 
Już mł-ogeg' ssławneg* ryśara,
A k  zp iw a jcy jog ‘ kólebachu;
Źiuss zesć jan jaden zaćnejo,
A  ty  imaś chwalbu pśes nogo,

„Ja n  I I I  Sobieski, sćit kśescanow"

O juskaj, naród bra tśo jsk i!
Sc we wżych k ra jach  w enki w iju  
Za tw ó jich  ssławnych ryśari 
A  stroweńa śc slebgoźiju.
Jo juskaj, cele Ssłowjanstwo 
Sse znowa z tebu zbratśujo,

(W y ją tk i z lite ra tu ry  serbsko-łużyck ie j" Józefa Gołąbka),

S tró j mężatek ewangeliczek na Łużycach Górnych.
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D r W ładys ław  Rusiński

O TZW . »OLĘDRACH«
W  DAW NEJ W IE L K O  POLSCE

Na ten sam tem at ukaże się niebawem w książkowym  w y ­
daniu obszerna praca naukowa D -ra  W . Rusińskiego. (Red.)

W  słow nictw ie ludowym  W ie lkopo lsk i do dzisia j przechowała się 
nazwa „o lę d ry " . Term inem tym  oznaczano od dawna szereg osad rozsia­
nych po całej zachodniej Polsce. Is tn ia ły  i  is tn ie ją  jeszcze osady „o lę - 
derskie“  również w  innych częściach k ra ju  (m. in. na W o łyn iu ), ale wobec 
znacznego zagęszczenia w łaśnie na obszarze W ie lkopo lsk i i  Pomorza 
można je uważać za zjaw isko charakterystyczne d la  m iejscowego regionu.

Co to  w łaściw ie b y ły  owe „h o le n d ry " względnie „o lę d ry " , i  skąd się 
w zię ły?  Otóż pow sta ły  one jeszcze w  czasach dawnej Rzeczypospolite j, 
w  X V I— X V I I I  w ieku, stanowiąc pewną swoistą formę ko lon izac ji nowo­
żytnej na terenie Prus K ró lew skich i  W ie lkopo lsk i. Jak można w yw nios­
kować już  z nazwy „h o le n d ry ", ko lon izację  zapoczątkowali autentyczni 
H olendrzy, przybysze z ówczesnych N iderlandów . Prześladowani we w ła ­
snym k ra ju , jako  zwolennicy re fo rm acji, zna leź li om gościnę w  Prusach 
K ró lew skich  pozostających pod berłem  klasycznie to le rancy jne j Rzeczy­
pospolite j. Ko lon izacja  zapoczątkowana w  połow ie X V I w. p rzybra ła  
wkrótce znaczne rozm iary. W ychodźcy o s ie d lili się na jp rzód  na Żuławach 
gdańskich, nieco później spotykam y ich  w  królewszczyznach pruskie , 
wreszcie, posuwając się w  górę W is ły , d o ta rli aż pod W arszawę. Jedno­
cześnie na schyłku X V I w. założona została pierwsza osada holenderska 
w  granicach dawnej W ie lkopo lsk i (r. 1593, P rzy łub ie  nad W is łą ); H o len ­
drzy osiadali w  m iejscach nizinnych, podm okłych. D z ięk i doświadczeniu 
w walce z żyw io łem  wodnym, jak ie  w yn ieś li ze swej o jczyzny, p o tra fili 
oni w  k ró tk im  czasie nawet na jbardzie j b ło tn is te  i  podm okłe grunty za­
m ienić na urodzajną glebę. G m iny holenderskie posiada ły szeroko roz­
budowany samorząd, oparty  na wzajemnej solidarności i  zb iorowej pracy 
d la  wspólnego dobra. Stąd m ogli się osadnicy ważyć na takie  przedsię­
wzięcia, ja k  np. sypanie w ie lk ich  g rob li i  wałów, lu b  kopanie kanałów, 
któ re  m ogły być uskutecznione ty lk o  p rzy w spó łdz ia łan iu  zbiorowym.

W  r. 1597 założona została na obszarze dawnego w ojewództwa poznań­
skiego osada holenderska „O lę d ro w o " w  oko licy U jścia  nad Notecią (dziś 
po stronie n iem ieckie j). Zarówno tu ta j ja k  i  w  k ilk u  nieco późnie, zało-
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P rzyw ile j lokacy jny d la  Nowych Tuchorskich Olędrów, wystaw iony, podobnie jak •/* 

wszystkich innych p rzyw ile jów , w  języku polskim . Słusznie stw ierdza autor niem iecki 

W. Maas, ze juz sarn język tych p rzyw ile jów  wskazuje na narodowość olędrów.

żonych osadach os ied lili się również n iew ątp liw ie  Holendrzy, tak że term in 
„  o lendry , albo, w  brzm ieniu spolszczonym, „o lę d ry “  używany na ozna- 
czeme osad, wskazywał równocześnie na przynależność etniczną ich miesz­
kańców. Najbliższe lata p rzyn ios ły  dalszy rozwój ko lon izac ji „o lęde rsk ie j" 
na całym  terenie W ie lkopo lsk i. Nowe osady powstawały odtąd n ieprzer­
wanie przez ca ły w iek X V II  i  X V II I ,  aż do rozbiorów. Ogółem w  W ie lko- 
polsce wyrosło oko ło  550 nowych osad. Najw iększa ich ilość powstała 
w dolinach Noteci, W a rty  i Obry. Nie brak by ło  jednak i  osad położonych 
z dala od rzek lub jezior, np. w  okolicach Nowego Tomyśla. Liczba osadni­
ków „o lęd row  była  znaczna; na schyłku X V I I I  w. wynosiła około 10% 
ludności w ie jsk ie j W ie lkopolski.
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M iędzy tym i osadami, a osadami najwcześniejszymi, zasiedlonymi 
przez Holendrów , zaznaczyły się jednak zasadnicze różnice. Przede 
wszystkim  inny b y ł skład narodowościowy mieszkańców osad późniejszych. 
H olendrów  tu ta j nie spotykamy; osadnikami są N iemcy i  Polacy. Udzia ł 
obu tych narodowości w  procesie ko lon izacji przedstawia się analogicznie, 
jak  w  ko lon izac ji średniowiecznej. W  początkowym okresie ko lonizacji, 
po wyczerpaniu się fa li osadników niderlandzkich, miejsce ich za jm ują 
przede wszystkim  Niemcy, wkrótce jednak w  ruchu ko lon izacyjnym  coraz 
większy udzia ł zaczynają brać Polacy. Ci zaś nie ty lko  osiedlają się 
w  osadach lokowanych później, ale po jaw ia ją  się i w  tych osadach, 
w  k tó rych  ich przedtem nie było. W  epoce rozbiorów  trudno już w  ogóle 
znaleźć osadę olęderską, w  k tó re j by nie by ło  osadników narodowości p o l­
skiej. Dadzą się również z czasów przedrozbiorowych stw ierdzić wypadki 
polszczenia się gruntownego „o lęd rów “  Niemców. Stanowi to, po średnio­
wieczu, p iękny sprawdzian n iezw ykłe j żywotności i  a trakcyjności polskie j 
k u ltu ry  i  języka. Inaczej sprawę narodowości „o lęd rów “  przedstaw iają 
opracowania niemieckie. N ie uznają one w  ogóle istnienia o lędrów  Pola­
ków, bądź też odsetek ich sprowadzają do m inim alnej, nic nie znaczącej 
cy fry , a o lędrów  utożsam iają na ogół z Niemcami. Co za tym  idzie, autorzy 
niemieccy liczbę osad olęderskich, według ich mniemania, zupełnie lub 
praw ie zupełnie niemieckich, starają się wszelkim i sposobami zwiększyć. 
Tak więc w  jednej z ostatnich prac dotyczących osadnictwa olęderskiego 
zamiast rzeczyw istych 550, wyliczono około- 850 osad. A u to r jednak (W. 
Maas) sam przyznaje, że mógł niektóre osady kw a lifikow ać błędnie, lub 
liczyć podwójnie. Że w  rzeczywistości tak jest, nie potrzeba nawet t łu ­

maczyć.
Z powyższego widać, że przynależność etniczna osadników przestała 

być czynnikiem  odróżniającym  „o lę d ry "  od osad innych typów. To samo 
trzeba powiedzieć o przynależności wyznaniowej olędrów. Spotykam y 
wśród nich zarówno ewangelików, jak  i kato lików , p rzy czym skład e tn i­
czny ludności o lęderskie j nie pokrywa się dokładnie z je j składem według 
wyznań, tak że obok pewnej ilośc i ka to lików  Niemców mamy również sporo 
ewangelików Polaków. Np. w  Olędrach Zaborowo, pow. Rawicz (po u- 
binem), zasiedlonych niegdyś przez Polaków ewangelików, dzisiaj jeszcze 
nnmo znacznie posuniętego procesu germanizacji, mamy pewien procent 
ludności polsko-ewangelickiej. Podobnie zanik ła  dalsza różnica zachodząca 
Pierwotnie m iędzy „o lęd ram i“ , a innym i osadami, polegająca na odrębnym 
Uosobię osiedlania się Holendrów  (odrębnych formach osadnictwa) i  odrę 
bnym sposobie przygotowywania gruntów pod uprawę. Pozmejsze bowiem
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osadnictwo olęderskie przestało być osadnictwem w yłącznie n izinnym ; 
szereg, nawet większość osad powstała w  lasach, drogą karczunku gruntów, 
a nie ich  osuszania. Regularna ulicówka, razem z układem  ró l w ie jskich 
w szereg prostopad łych do drogi w ie jsk ie j pasków, u trac iła  swe znaczenie 
jako charakterystyczna form a osady o lęderskie j. P o jaw ia  się szereg osad 
typ u  tzw. rozproszonego lub rozrzuconego, a nawet osady w  zupełności 

wzorowane na kszta łtach wsi sąsiednich.

Późniejsze osady olęderskie pozwala natom iast wyodrębnić spośród 
innych osad ich  charakterystyczny ustró j prawny, k tó ry  osady te p rze ję ły  
od najwcześniejszych osad zasiedlonych przez Holendrów . Osady te m ia­
nowicie posiada ły również w łaśc iw y osadnictwu holenderskiem u samorząd 
gminny, oparty  na zasadach równości wszystkich gospodarzy osady oraz 
solidarności ich ta k  w  wewnętrznych, ja k  i w  zewnętrznych stosunkach 
gminy. Każda gmina ze swego grona corocznie w yb ie ra ła  sołtysa, k tó ry  
jednak w  przeciw ieństw ie do dziedzicznych sołtysów  z okresu średnio­
wiecza z ra c ji pełn ien ia swego urzędu nie ko rzys ta ł z żadnych specjalnych 
p rzyw ile jów , ani zwolnień od powinności dworskich. Za zobowiązania 

wobec pana odpow iadała cała gmina solidarnie.

Gospodarstwo olęderskie nie różn iło  się zasadniczo od gospodarstwa 
zwykłego kmiecia. W  n iektórych ty lk o  wypadkach o lęd rzy na większą 
skalę hodowali owce. Powszechne w  lite ra tu rze  niem ieckiej tw ierdzenie, 
jakoby o lędrzy-N iem cy to row a li drogi postępu gospodarczego1 pozostałej 
ludności w ie jsk ie j, należy w łożyć m iędzy legendy. W łaśn ie  re je s try  pruskie 
(Klassifikationsausschlage) sporządzone w  okresie rozb iorów  (r. 1773) w y ­
kazują, że dzia ła lność gospodarcza o lędrów -N iem ców  w  ca łym  szeregu 
osad ograniczała się do zupełnie p rym ityw ne j wegetacji na ja łow ym  i  n ie ­
dostatecznie ku ltyw ow anym  gruncie. (Role zostawiano ugorem przez 6 9
la t z rzędu, ziarno wysiane daw ało przeciętnie 3 ziarna plonu, często 

jeszcze m n ie j).

W ypada tu ta j również zająć się b liże j częstymi w  lite ra tu rze  n ie ­
m ieckiej w ywodam i o rzekomej wyższości ku ltu ra ln e j o lędrów-N iem ców, 
w stosunku do ludności po lsk ie j. N ie ulega w ątp liw ości, że w  osadach olę- 
derskich nauczyciele w ie jscy t ra f ia li się częściej, niż we wsiach pozostałych. 
Pamiętać jednak należy, że nauczyciele ci w  osadach ewangelickich spra­
w ow ali jednocześnie n iektóre funkc je  duchownych (czy ta li ewangelię, 
w yg łasza li kazania, k ie row a li obrzędam i pogrzebowym i), a szkoła pe łn iła  
ro lę  w ie jskiego domu m od litw y . W  w ie lu  wypadkach m a te ria ły  źródłowe 
wskazują wyraźnie na to, że isto tnym  zadaniem nauczyciela osady by ło
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w  r  1751 na po lsk ie j ziemi (w Z ło tkow ie  pod Poznaniem) znalazło p rzy ­
tu łe k  k ilk u  „o lęd rów " Niemców. 0  tych  olędrach k ilkudz ies iec io -s tron i- 
cowa monografię napisał n ie ja k i Brandenburger, zapom niał jednak podać 
szczegóły dotyczące ich ośw iaty. B ra k i te  uzupełn ia m nie] sza fo togra fia  
oryginalnego dokum entu z w idn ie jącym i na nie j „podp isam i" olędrow, 

nakreślonym i w  form ie krzyżyków ,



nie nauczanie dz ia tw y w ie jsk ie j w zakresie ogólnym, ale ty lk o  przygoto­
wanie je j re lig ijne , oraz wykonywanie innych posług re lig ijn ych  w  zastęp­
stwie duchownego ewangelickiego. Nauczyciel tak i zwany b y ł często fo r- 
leserem albo kantorem, co również wskazuje jasno na jego właściwe czyn­
ności. Znam ienny jest również fakt, że starsi o lędrzy powszechnie zamiast 
podpisu s taw ia li na dokumentach znaki odręczne (k rzyżyk i); p rzy jm u jąc  
nawet częściowo możliwość analfabetyzm u wtórnego, is to tnych przyczyn 
takiego stanu rzeczy dopatrywać się należy w  n ik łym  w p ływ ie  szkół olę- 
derskich na poziom ośw iaty w ie jsk ie j. N ie można również zapominać 
o w ą tp liw ych  kw a lifikac jach  nauczycie li w  „o lęd rach“ . B y li nim i, ja k  to 
stw ierdza doskonale obeznany w  tych sprawach autor niem iecki Stenger, 
najczęściej k raw cy lub szewcy, a jak  w ykazu ją  źród ła , pow ierzano sta­
nowiska nauczycie li n iek iedy  nawet zw yk łym  parobkom, karczmarzom, 
tkaczom itd . Oczywiście tym  m niej nadaw a li się tacy nauczyciele na za­
stępców duchownych. Zanim więc nie zostanie przeprowadzony podzia ł 
„s z k ó ł"  olęderskich na szkoły rzeczywiste i  domy m od litw y  i zanim  nie 
zostanie należycie wyświetlone, ja k i b y ł poziom i  skuteczność nauki 
w  szkołach rzeczywiście n im i będących, wszelkie próby dowodzenia o w yż­
szości ku ltu ra lno-ośw ia tow e j o lędrów-N iem ców  uznane być muszą za 
przedsięwzięcia z góry chybione.

Odrębność osad olęderskich zatarła  się całkow icie  po rozbiorach. 
Dziś o ich przeszłości m ówi nam ty lko  tradyc ja  ludowa i pożółk łe  ka rty  
dawnych dokumentów.

Szroaby

Jeśli kiedy na rnojnę iść ma Szroab prarodzituy, 

który się tylko rodzi jeść i pić skroaplitoy, 

nie trzeba licznych pułkóro staczać przedro niemu, 

ni kotłórn, trąbótp, bębnóro przecimko słabemu.

Dość jednego zająca pokazać Szmabomi; 

ten jeden trzysta Szmabóm zastraszy i złotui.

A nton i Cabęcki 
1786 r.
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J, W . Szulczewski

PARK NATURY N A D  JE Z IO R E M  G Ó R E C K IM
Krajobraz, przyroda, folklor

D la  skuteczniejszej ochrony p ięknych  kra jobrazów , rzadk ich  zespołów 
roślinnych i zw ierzęcych, oraz c iekawszych pod względem naukow ym  
ob iek tów  geologicznych zaczęto w  zm artw ychw sta łe j Polsce tw o rzyć  tzw . 
rezerw a ty , cieszące się szczególną op ieką prawa.

W  W ie lkopo lsce  p ierwsze tak ie  w iększe reze rw a ty  pow sta ły  w  r. 1933 
z lasów w o kó ł Jez io ra  G óreckiego i  w  lasach Puszczykowa, jako zaw iązk i 
przyszłego W ie lkopolskiego P a rku  Narodowego. Szczególnie okolica 
Jeziora G óreckiego znana by ła  od dawna m iłośn ikom  p rzy ro d y  jako  jeden 
z na jp iękn ie jszych zaką tków  o ko licy  Poznania. Teren ten —  do czasu 
ustawowego ustalenia charakteru W ie lkopo lsk iego P arku  Narodowego 
na ca łym  obszarze lasów i jez io r m iędzy lin ia m i ko le jow ym i z Poznania 
do Stęszewa i do M osiny —  możemy nazywać G óreck im  P ark iem  N atu ry .

Z czasów przedrozbiorowych mamy o nim  dość skąpe wiadomości. 
W chodz ił on w te d y  ko le jno w  sk ład roz leg łych  posiad łości różnych rodów  
m agnackich. B y ły  to  czasy bu rz liw e  i n iek tó re  w ydarzen ia  z tych  czasów 
u trw a liły  się w  pam ięci dudu jako legendy i podania, um iejscow ione 
w  Parku. Z tych  czasów także pochodzą różne nazw y ludowe, związane 
do dziś dnia z n ie k tó rym i częściami Parku. D zisie jszy P ark  N arodow y 
stał się bardzie j uczęszczanym terenem  od czasu, gdy przed w ojną roz ­
w ijać  się zaczął ruch  w yc ieczkow y. Ruch ten wzm ógł się jeszcze znacz­
nie j od ch w ili, k ie d y  w  osta tn ich  la tach  przeszłego stu lecia  ówczesne 

Poznańskie Tow arzys tw o  P rzyrodo leczn icze”  u rządz iło  na teren ie  obec­
nego „S ana to rium ” swą siedzibę, po łączoną z liczn ie  odw iedzaną restau­
racją. W yda jnym  poparciem  cieszył się ów ruch ze s trony w iadz. 
W  ro ku  1911 w ybudow ano dla w yc ieczkow ców  nad Jeziorem  G óreckim  
obecnie jeszcze istn ie jącą restaurację, a w  ro k  później uruchom iona zo­
stała ko le j do Ludw ikow a . A c z ko lw ie k  obecny ruch w yc ieczkow y me 
dorównuje przedwojennem u, to jednakowoż wzmaga się on z ro ku  na 
ro k  N iem nie j przyciąga P ark  p rzy rodn ików , k tó rych  nęcą różne tu ta , 
znajdowane rzadkości z świata zwierzęcego ,ak i  roślinnego, k tó rych  
w  m iarę coraz bardzie j postępujących badań coraz w ięce, p rzybyw a.

W ysiad łszy z pociągu na końcow ej s tacji L u dw ikow o , zauważamy 
na praw o od stacji n ie w ie lk ie  wzniesienie (93 m), ongiś znane pod nazwą

M ałe i G óry O sowej”  d la odróżnien ia  od „W ie lk ie , G óry  Osowe, , p o ło ­
żonej nieco dalej na po lu  obok drogi, łączącej fo lw a rk  Pożegowo z szosą 

wzniesien iu  131,3 m. Jeden z dawniejszych dziedziców  oko licznych
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obszarów, jak  fama głosi, z pochodzenia Francuz, chcąc uczcie k ró la  
francuskiego Ludw ika  X IV , zam ienił ową prastarą nazwę na „G orę 
L u d w ik a “ , a wzniesienie dzisiejszego Sanatorium  na ,,W zniesien ie  Lud­
w ika ", co później N iem cy przeksz ta łc ili na „Ludw igsberg i  „Ludw igshohe . 
P ierwsza z tych  nazw przeszła następnie na stację ko le jow ą jak  i  na 
siedzibę N adleśn ictw a M osińskiego, u k ry tą  w  pob liżu  w  m ałym  las u.

Z M a le j G óry  Osowej roztacza się przed oczyma w idza wspama y 
w id o k  na zalesiony obszar P arku  Narodowego i na w  da li na horyzoncie 
porozrzucane w iosk i. Na tym  wzniesien iu  opodal drog i prowadzące, do 
siedziby nad leśn ictw a znajduje się prastare źród ło , u jęte w  kam ienne 
ocembrowanie. Jest to tzw. „'Studnia Napoleona“ , z któ re , według podania 
p ił wodę cesarz francuski, k iedy po pogromie Prus w  r. 1809 zw iedzał 
z Poznania różne p u n k ty  strategiczne oko licy , m. in. także Gorę Osową. 
Obecnie z ź ród ła  tego, zam kniętego p ły tą  cementową, ko rzys ta  nad­

leśn ictw o. . . T .
Po p rzec iw leg łe j s tron ie  to ru  ko le jow ego znajduje się Jezioro

Budzyńskie. Jest ono jednym  z p ły tk ich  jez io r zarastających, k tóre  
w  stosunkowo n ied ług im  czasie zam ieni się w  gruby pok ład  to rfu  i zn ikn ie  
z pow ie rzchn i ziem i. P ow ierzchn ia  jego wynosi 19 ha, a głębokość do­
sięga zaledwie 3 m. Jak u wszystkich jez ior zarastających, przybrzeze 
jego jest gęsto porośnięte trzc iną  i k rzew am i, pow ierzchn ię  jego zas

Jezioro Budzyńskie i  G óry Szwedzkie.
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zdobią liczne żó łte  k w ia ty  bączyw ia  (Nuphar lu teum  L.) i b ia łe  l i l i i  wodnej 
(Nymphaea alba L.). Obram owanie po łudniowego brzegu jeziora stanow i 
d ług i i w ąsk i w a ł ziemny, ta k  zwany ,,oz“ , k tó ry  swe powstanie za­
wdzięcza dzia ła lności północnego lodowca, k tó ry  przed k ilkunas tu  tys ią ­
cam i la t obejm ow ał naszą ziem ię, Pod nim  bow iem  u to row a ła  sobie 
odp ływ ająca woda d ług i a w ąsk i kanał, zasypując go p iaskiem  i żw irem . 
Ów oz po łożony b y ł niegdyś pom iędzy dw iem a odnogami jeziora, z czasem 
jednak odnoga po łudn iow a jako p ły tsza  zarosła. K iedyś w  dawnych 
czasach przekopano w  k ilk u  m iejscach końcow ą część oza, w  następstw ie 
czego pow sta ło  p ięć kopców , k tó re  lud  zw ie G óram i Szwedzkim i, W edług 
podania bowiem Szwedzi, obozując tu ta j, przekopu tego dokonali i  w  owych 
„G ó ra ch “  zakopa li swe skarby. W  poszukiw an iu  za n im i kopano przed 
k ilkunas tu  la ty  na na jw iększym  (środkowym ) kopcu, na k tó ry m  dzisiaj 
jeszcze w idoczne jest zagłębienie, oznaczające miejsce, gdzie w edług po­
dania sta ł nam iot dowódzcy. . N ie znaleziono w praw dzie  żadnych kosz­
towności, ty lk o  k ilk a  dzid i  jeden dość dobrze zachowany miecz. Że 
i  w  czasach przedh is to rycznych  owe G óry b y ły  siedzibą cz łow ieka, do­
wodzą znalezione tu ta j liczne części u rn  i okrzeszek krzem iennych.

S trom e i  słoneczne s tok i w zd łuż północnego brzegu jeziora, jak  i  G ór 
Szwedzkich są siedzibą licznych  owadów. N ie rzadko i  to w  dwóch 
gatunkach (Polistes gallicus L. i P. b ig lum is Panz.) w ystępuje tu ta j do

H e lice la  ericetorum . Cercoma 
schaefferi L.

K lecanka. K rw ień. Przednie
skrzyd ło
wygłady.

osy podobna klecanka, k tó re j tute jsze stanow isko jest dotąd jedyne 
w  W ie lkopo lsce , oraz rzadk i chrząszcz Cercoma schaefferi L., spokrew ­
n iony ze znaną „m uchą" hiszpańską (także chrząszczem). Fauna stepowa 
posiada tu ta j swego przedstaw ic ie la  w  w yg ładzie  Pertheesiego (Alysson 
pertheesi G órski), znanego dotąd z w schodnio -po łudn iow ej Europy.

Z roś lin  na uwagę zasługuje już w  ro ku  1863 przez zasłużonego flo - 
rystę  R itsch la  w  nurtach  jez iora  o d k ry tą  północną jezierza m orska (Najas 
m arina L.), w raz z jej w ąsko lis tną  odm ianą (v. in te rm ed ia  W lfg ). Na 
północno-zachodnim  brzegu zaś w ystępuje rzadka roś lina  rudera lna  ko-
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mosa jesienna (Chenopodium fic ifo liu m  Sm.), oraz rzadk i gatunek leśny: 
łop ian  gajowy (Lappa nemorosa Lej.). P ierw szy gatunek znany tu ta j 
od ro ku  1895, drug i od roku  1862 i odtąd oba do dziś dnia na tym  samym 
m iejscu występują. Na szczególniejszą uwagę zasługują spotykane nad 
jeziorem  obce gatunki, tzw . przybysze. Z roś lin  za liczyć do n ich  w ypada 
na łące w  pob liżu  dw orca spotykanego, a z po łudn iow ych  k ra jó w  E uropy 
pochodzącego ru k ie w n ika  podróżnikow ego (Bunias o rien ta lis  L.), k tó ry

Jezierza morska. Komosa jesienna.

pierwszy raz liczn ie j z ja w ił się w  Poznaniu i  oko licy po roku  1888, po 
w ie lk im  w ylew ie W a rty . Ze świata zwierzęcego spotkać można na s ło­
necznych stokach północnego brzegu jez iora  dwa ś lim aki, odznaczające 
się brunatnym i pręgami na b ia łym  tle . P ierwszy z nich, H e lice lla  obvia 
Plartm., w ystępu jący tu ta j masowo na różnych roślinach, pochodzi z E u ­
ropy  po łudn iow o-w schodnie j. W  W ie lkopo lsce  po raz p ie rw szy s tw ie r­
dzono go w  roku  1906 w  o ko licy  N akla , dokąd zosta ł zaw leczony z na­
sionam i esparcety. Do Poznania natom iast p rz y b y ł on praw dopodobnie 
z paszą, p rzyw ożoną masowo podczas w o jny  z k ra jó w  okupowanych. 
P o tw ie rdza  to jego pierwsze po jaw ien ie się na pe ry fe riach  miasta, gdzie 
tak ie  zapasy magazynowano. W  ro ku  1920 b y ł on już pospo lity  na tam ie 
ko le jow e j przecinającej Dębinę, a dopiero w  ro ku  1923 znalazł się on 
w  mieście, i to  na Przebiegu. Na dw orcu  lu d w iko w sk im  p o ja w ił się on 
w roku  1926. D rug i z nich, H e lice lla  ericeterum  L., pochodzący z E uropy 
zachodniej, odznacza się nieco w iększym i rozm iaram i i żó łtaw ą  barw ą
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zamiast b ia łe j. Od roku  1929 w ystępuje on razem z poprzednim , choć 
znacznie rzadziej. Jego tutejsze stanow isko jest dotąd jedyne w  Polsce, 
W  skład te j grupy praw dopodobnie w chodzi także na po łudn iu  rozpo­
wszechniony k rw ie ń  (Cercopis arcuata Fieb.), z grupy p iew ików , którego 
schwycono tu ta j w  2 okazach na jednej z p rzybrzeżnych w ierzb. Jest 
on znany z w ystępow an ia  sporadycznego, np. znaleziono go przed k i lk u ­
nastu la ty  także nad B a łtyk iem , na Pomorzu niem ieckim .

W szystkie  te gatunki świadczą o w ie lk ie j zmienności w  składzie 
tutejszej fauny. Dowodem  .tego jest także śleczkom  (Colias palaeno 
v. europomene Ochs), m o ty l pó łnocny, niegdyś tu ta j la ta jący, którego 
jednak od m niej w ięcej 60 la t już się nie spotyka.

Za wałem  w ynurza ją  się spod w ierzcho łków  sosen zabudowania 
„S ana to rium “ , k tó re  Kasa Chorych w ybudow a ła  przed k ilkunas tu  la ty  
d la  gruźliczno chorych, wbrew  uzasadnionym sprzeciwom ze strony K om i­
te tu  O chrony P rzyrody, jak  i  licznych  m iłośn ików  p iękna P arku  N atury .

P ow ierzchn ia  G óreckiego P arku  N a tu ry  jest bardzo urozm aicona. 
W ody topniejącego lądolodu odpływ ające ku po łudn iow e j dolin ie , p rze ­
cię te j obecnie kanałem  nadobrzańskim , p rzeo ra ły  te ren  P arku w zd łuż 
i  wszerz, a w  pow sta łych  w  ten sposób do linach pozosta ły  mniejsze 
i  w iększe z b io rn ik i wodne, s taw y i  jeziora, u k ry te  w  lesie o urozm aico­
nym  drzewostanie i okolone bujną roślinnością  zielną.

Las P arku N a tu ry  należy do lasów  mieszanych z przewagą gatunków  
liśc iastych  w  północnej, a ig lastych w  po łudn iow e j części i jest dość 
ubogi w  zw ierzynę łowną. D z ik i i je lenie z jaw ia ją  się w  n im  ty lk o  p rze j­
ściowo, częściej spo tyka  się sarny i  zające, rzadzie j zaś k ró lik i,  Także 
rzadko tra fia ją  się lisy, bo rsuk i i  kuny  tum aki. Z p taków  n ie rzadk im  
m ieszkańcem jest dz ięc io ł czarny, w ystępu jący zazwyczaj w  w iększych 
ty lk o  lasach, Z dwóch od niego zależnych p taków , k raska  obecnie 
w  P arku się nie gnieździ, a gołąb grzywacz bardzo rzadko. Osobliwością 
P arku  jest pod rzu tka  ka rpacka  (Lepism achilis no ta ta  Stach), znana 
g łów nie z Podkarpacia, gdzie się trzym a miejsc kam ien istych. W  P arku 
żyje ona pod ko rą  pn iaków  i w  mchu, na jliczn ie j, jak  się zdaje, na ob­
szarze obecnego Sanatorium . Jej tutejsze stanow isko jest północno- 
krańcow e; w  p rzy leg łych  lasach puszczykow skich stw ierdzono bow iem  
granicę pó łnocną jej zasięgu. Na uwagę zasługuje rów n ież świerszcz 
ps troczo łow y (G ry llus fro n ta lis  F ieb.); jasna p lam ka na czole m iędzy 
oczyma różn i go od świerszcza polnego (G ry llus  cam pestris L.). I  on 
jest m ieszkańcem g łów nie po łudn iow ych  oko lic . Z w y ją tk ie m  jednego 
stanow iska na G órnym  Śląsku znano go dotąd jedynie z k ra jó w  poza- 
ka rpack ich  a jego stanow isko w  lesie puszczykow skim  o d k ry te  w  nowszym 
czasie jest najdale j na pó łnoc w ysun ię tym . —  Urozm aicona w  gatunki
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roślinność sprzyja w ystępow an iu  w y ro ś li (cecidia), k tó rych  tu ta j s tw ie r­
dzono około 500 gatunków. P ark ze swą stosunkowo m ałą powierzchnią 
należy w ięc  do na jlep ie j pod tym  względem  zbadanych te renów  Polski. 
W śród s tw ierdzonych jest ca ły  szereg gatunków  stąd jedyn ie  no tow a­
nych. Do rzadszych gatunków  należy występujące nad K o c io łk ie m  znie­
kształcenie liśc i i  kw ia tów  słodkogorza (Solanum dulcamara L .), znane 
dotąd jedynie z Polesia, jak i na suchodrzew ie (Lonicera xy losteum  L.) 
pęcherzykowate nabrzm ienia z la rw ą  liś c ia rk i (Hoplocampoides xy loste i 
G ir.) zaliczanej do elem entów  górskich. Z innych liśc ia rek  zasługują na 
uwagę pó łnocny boreczn ik  Lophyrus variegatus H tg. i m ało znany okrzesz 
Xye la  henschi Mocs., na n iskich brzozach nie rzadko tu ta j występujący. 
P a rkow i w łaśc iw e zaś są dw ie  nowo opisane odm iany liś c ia rk i A th a lia  
lineo ta  La tr., m ianow ic ie  v. N iezab itow sk i m ih i i  v, G ó rka i m ih i, oraz 
nowy gatunek mechowca Dameosoma w illm ann i Dyrdowska, ja k  i  dwie 
nowe odm iany z ło te k : Chrysis succincta v. posnaniensis m ih i i H edychrum  
ru tilans  v. T o rk a i m ih i.

Podrzutka karpacka.

N ie lo tka .

Do c iekaw ych z jaw isk Parku  należy fauna naśnieżna, w  Polsce dotąd 
wystarcza jąco jeszcze nie zbadana. W  skład jej wchodzą nie ty lk o  ga­
tu n k i pospolite , jak  kom arn ica  śniegowa (T richocera  hiem alis) i pch lica  
śniegowa (Entom obrya n iva lis), lecz także dość często spotykam y s ia tko- 
sk rzyd ły  pośnieżek (Boreus hiemalis L a tr.), w  oko licy  Poznania s tw ie r­
dzony przeze mnie już w  roku  1922 (Ziem ia IX ). Rzadszy od niego jest
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do kom arów  należący bezskrzyd ły  ponow iec (Chionea lutescenc Lundstr.), 
także znany już od roku  1922. Z Po lsk i podawano go poza tym  z T a tr  
i znad Jez io ra  W ig ierskiego. Na śniegu też i to dotąd w  jednym ty lk o  
okazie schwycono tu ta j rów nież bezskrzyd łą  muchę n ie lo tkę  (A p te rina  
pedestris Mcig.), bodaj z P o lsk i dotąd jeszcze nie znaną.

Pod względem przynależności po łudn iow a i zachodnia część P arku  
z Jeziorem  G óreckim  w łącznie są w łasnością Fundacji K ó rn ick ie j, p ó ł­
nocna zaś w chodzi w  skład N adleśnictw a Mosina, Jezioro  Budzyńskie 
z brzegiem północno-wschodnim , oraz skraw ek wschodniego przybrzeża 
Jez io ra  G óreckiego są w  posiadaniu m ajętności Budzyń, zachodnia część 
G ór Szwedzkich i zachodnio-pó łnocny skraw ek brzegu Jez io ra  Budzyń­
skiego należy do fo lw a rku  Ludw ikow o , natom iast wschodnia część G ór 
Szwedzkich do jednego z gospodarzy Pożegowa, a K o c io łe k  do Sanato­
rium . W łaśc iw y P ark N a tu ry , jak  w idzim y, z Ludw ikow em  nie ma nic 
wspólnego, to też łączenie nazw y G óreckiego P arku N a tu ry , względnie 
naw et całego P arku Narodowego z Ludw ikow em  polega jedynie na n ie ­
porozum ieniu,

W chodząc do P arku spotykam y ślicznie u k ry ty  w śród starego drzew o­
stanu i legendam i ow iany „K o c io łe k “ . Jest to stosunkowo małe jez iorko, 
bo ty lk o  4,8 ha w ie lk ie , lecz 7,7 m głębokie. W oda jego jest bogata 
w  substancje m ineralne, g łów nie w  wapień, a mało w  nie j zw iązków  
humusowych. Z tego pow odu zalicza się je do w ód eutro ficznych, w  k tó ­
rych  przewagę mają sinice nad zie lenicam i. W śród w ystępu jących w  nim

glonów jest ca ły  szereg gatunków d la  f lo ry  W ie lko ­
po lsk i nowych, lub też znanych z Polski połudn iow ej 
i  z gór. W śród zw ierząt zasługują na uwagę dwie 
bardzo rzadkie w ioslark i, m ianowicie Scapholeberis 
erinaceus Daday, dotąd z P o lsk i nie znana i  S. k ing i 
G. O. Sars, znana poza tym  z małego stawku w  Ł a ­
w icy  i z W ig ie r. Z roś lin  wyższych na uwagę za­
sługuje także tu ta j występująca jezierza morska.

D roga w iodąca do K o c io łka  rozw id la  się nad jego brzegiem. Po­
łudn iow a  odnoga podąża w zd łuż  wąskie j do liny  w  stronę w iększej łą k i, 
okala jące j po łudn iow y skra j Parku, zw. „P isko rzew o". Zaś od te j d rog i 
na p raw o odłącza się ścieżka leśna, k tó ra  okrążyw szy trz y  po sobie w y ­
stępujące, a ty lk o  w  czasie w iosennych roz topów  napełn ione wodą doły, 
tzw , „S arn ie  D o ły " , p row adz i do leśn iczów ki „G ó rk a “ , m alowniczo p o ło ­
żonej nad zarastającą „S k rz y n k ą “ , 3 ha w ie lk im  i m niej w ięcej 3 m g łę­
bokim  jeziorkiem  nieodpływowym . Brzegi jego (zwłaszcza brzeg za­
chodni) zam ieniają się z ro ku  na ro k  coraz szybciej w  trzęsaw isko, po ­

S ca p h o le b e ris  e rinaceus D aday.
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k ry te  to rfow cam i i innym i roślinam i, łąkom  to rfisko w ym  w łaśc iw ym i. 
Spotykam y tu  owadożerną rosiczkę, w ystępującą tu ta j aż w  trzech fo r­
mach (Drosera ro tu n d ifo lia  L., D. anglica Huds. i m ieszaniec ich  D. obo- 
wata L .), oraz rzadką bagnicę (Scheuchzeria pa lustris L .). W odę ko lo ru  
brunatnego, zaw iera jącą dużo zw iązków  humusowych, a bardzo mało 
wapienia, zaludnia ją liczn ie  desmidie (jezioro desm idiowe), a rzadziej 
okrzem ki, W śród  glonów w  Skrzynce w ystępu jących na szczególną uwagę 
zasługuje gatunek Pediastrum  in tegrum  v. scutum Racib., znany poza tym  
jedynie z jednego stanow iska w  Szwajcarii. Z powodu w yże j podanych 
w łaściw ości jez ioro  zaliczane jest do grupy w ód dystro ficznych. Nad 
S krzynką  la ta ją  różne w ażk i, w śród k tó rych  ży lica  Nehalennia speciosa 
Charp jest rzadkością, a szablak Sym petrum  depriusculum  Selys posiada 
tu ta j północną granicę swego zasięgu. O położonym  b liże j stacji ko le ­
jowej „K o c io łk u 1., k rążą  w śród ludu różne legendy, m ianow ic ie  o ska r­
bach, w  nim  zatopionych.

K ocio łek, część południowa.

B y ło  to w  czasie naw a łn icy  szwedzkiej. Nad brzeg K o c io łka  p rz y ­
b y ła  w tedy  jakaś księżniczka, celem uk ryc ia  się w  lasach obecnego Parku. 
W idząc jednakowoż drogę za K o c io łk ie m  obsadzoną przez Szwedów, k a ­
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zała skręcić  na lewo, by  przez zam arznięte jezioro um knąć w  k ie ru n ku  
po łudn iow ym . Lecz lód nie w y trzym a ł i wóz w raz z ks iężn iczką i ska r­
bam i poszedł na dno jeziora i tam  też dotąd spoczywa. Lecz w  czasie 
m glis tych dn i jesiennych w yp ływ a  on raz do ro ku  na pow ierzchnię . Z n im  
razem w ynurza  się z odm ętów  jez iora  i księżniczka. Postać jej stopniow o 
rośnie aż do w ysokości d rzew  otaczających jezioro, potem  rozp ływ a  się 
zw olna w  m orzu mgieł. Razem z n ią  zn ika  i  skrzynka  z skarbam i. Zdo­
będzie ją  kiedyś urodzona podczas procesji w ielkanocnej dziewica, 
k tó ra  w  czasie ta k ie j z jaw y znajdzie się p rzypadkow o nad brzegiem 
K oc io łka . W ed ług  innego podania ową n iew iastą  b y ła  m łoda i  p iękna 
dziedziczka Pożegowa, W  czasie w o jny  szwedzkiej zakw a te row a ł się 
w  jej pałacu jeden z oddz ia łów  n ieprzy jac ie lsk ich . Dowódzca tego od­
dzia łu  od pierwszego spojrzenia zakochał się w  urodz iw e j Jadw idze. Gdy 
jego um izg i s taw a ły  się natarczyw e, dziedziczka pow zię ła  p lan ucieczki. 
W  jedną z ciem nych i m roźnych nocy pokry jom u  opuściła ona pałac 
w  saniach, w  k tó rych  u k ry to  skrzyn ie  z p ien iędzm i i kosztow nościam i 
i  udała się w  stronę lasu, by  przedostać się do Stęszewa. Lecz ucieczkę 
zauważono. Szwed, dosiadłszy swego rum aka, puśc ił się za n ią  w  pogoń. 
Za K o c io łk ie m  zastąp ił jej drogę. W tedy  skręc iła  na lewo, by  przez za­
m arznięte jez io rko  ujść w  stronę Kościana. Lecz Szwed podążył za n ią  
i  dopadł ją na samym środku jeziora. Takiego ciężaru c ienk i lód  nie 
b y ł w  stanie unieść, w ięc dziedziczka i  Szwed zna leź li się na dnie jeziora. 
Od tego czasu, jak  lud  tw ie rd z i, chodzenie nad jeziorem  w  nocach z im o­
w ych nie należy do przedsięwzięć bezpiecznych, a to z powodu ukazu­
jących się tu ta j zjaw. Podczas w o jny  m ia ł p rzekonać się o tym  pew ien 
robotn ik  z Ludw ikowa. B y ł on zatrudniony w  restauracji (w  obecnym 
Sanatorium ). G dy o pó łnocy w raca ł do domu, naraz w  pob liżu  K o c io łka  
zastąp iła  mu drogę n iew iasta  w  czechle i z rozw ianym i w łosam i. U ch w y­
ciw szy go za rękę, zaczęła go ciągnąć w  stronę w ody. Jednak robo tn ik , 
chłop silny, ochłonąwszy z przerażenia, oparł się zjaw ie, a le nie zdo ła ł 
uw oln ić  swej ręk i i  zaczął niewiastę ciągnąć w  stronę Ludw ikow a. I tak 
skąpany potem  d o ta rł do studni Napoleona, gdzie zjawa nagle zn ik ła .

Od zatopionej sk rzyn i z skarbam i zaczęto nazwę jez iora  zm ieniać 
na Skrynnę, a nieśw iadom i powodu te j zm iany zaczęli nazywać je błędnie 
naw et S krzynką , jak  jezioro, położone w  pob liżu  leśn iczów ki G órka, 
a należącej do Fundacji K ó rn ick ie j. Jak  w iadom o, prasta ra  nazwa K o ­
c io łka  jak  i S k rzyn k i łączą się ściśle z ich  kszta łtem , m ianow ic ie  K o c io łe k  
jest ksz ta łtu  kolistego, a Skrzynka podłużnego, czego dowodem są liczne 
inne S k rzyn k i i  K o c io łk i, spotykane w  W ie lkopo lsce .

W ieśc i o spoczywających na dnie jez io rka  skarbach nie da ły  spo­
ko ju  różnym  kom binatorom . W  czasie w o jny  zabra ł się podobno do ich
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w ydobyc ia  jeden z gospodarzy pożegowskich. Zaczął on kopać rów , 
by  wodę K o c io łka  odprow adzić do do liny  jez iora  Budzyńskiego. Lecz 
co za dnia wykopano, w  nocy jakaś n iewyjaśniona s iła  znów zasypała. 
W idząc bezskuteczność przedsięwzięcia, p rzesta ł kopać.

Druga odnoga drog i podąża na zachód w  stronę Jeziora  Góreckiego. 
Przecina ona p iękny  las mieszany, w  sk ład któ rego wchodzą także i ga­
tu n k i drzew  obcych, niegdyś dla ce lów  ak lim atycznych  sadzone, jak  dąb 
amerykański, akacja, kasztanowiec, daglezja, wejm uta, żyw otn ik  o lb rzym i 
i inne. Na po łudn ie od drogi w y łan ia  się w iększe zagajenie, w  k tó rym  
jest k ilk a  staw ów  u k ry tych . P ierwszy, wśród małego skupien ia  starych 
drzew położony i  praw ie już  zarośnięty, nosi nazwę „C zarny  D ó ł“ . Nieco 
dalej na zachód, tuż obok drogi, znajduje się „Ż a b ia k ". N iegdyś by ło

w  n im  dużo żab, obecnie jednak jest ich  coraz mniej, a to z pow odu lic z ­
nych w  wodzie i  w  otoczeniu stawu w ystępu jących zaskrońców, k tó ry c h  
główne pożyw ien ie  stanow ią w łaśn ie  żaby. O bok niego, wśród starego 
drzewostanu po łożony jest „Suchy D ó l” . Jak  nazwa zdradza często on 
w ysycha Za tym i stawam i k ilka se t m e trów  ku  p o łudn iow i lezą obok
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siebie dwa dalsze stawy: „G a p ia k " i „O k rą g la k “ . I  te często w  lecie w y ­
sychają. Zagajenie otaczające staw y zaw iera różne rzadsze rośliny, m, in. 
liczn ie  w ystępu ją  tu ta j z ło tog łow y  (L ilium  martagon L.), ta k  podziw iane 
w  Tatrach, oraz tru jąca żó łta  naparstn ica (D ig ita lis  ambigua M urr.). 
L iczn ie  reprezentowane są tu ta j owady, w śród k tó rych  znajdują się bądź 
to rzadkie , bądź też w  po łudn iow ych  kra jach  liczn ie j występujące ga­
tu n k i. Nad stawam i i w  pob liżu  la ta ją  różne w ażk i, z k tó rych  Ep iteca 
b im aculata Charp. należy do bardzo rzadkich, a Lestes barbarus Fbr. 
liczn ie j rozpowszechniona jest w  kra jach  śródziem nom orskich, Sympecus 
fusca v. d. L ind. i Lestes v ir id is  natom iast posiadają w  W ie lkopo lsce  
pó łnocną granicę swego zasięgu. Także krańcow e stanow isko w ykazu je  
nie rzadko tu ta j w  zagajeniu na macierzance spotykana sm ukwa (Scolia 
h ir ta  Schrk.), jak  i bezskrzyd ła  źronka  (M u tilla  maura L.).

W  pob liżu  Jeziora  G óreckiego droga nasza przecina inną, prowadzącą 
z Pożegowa do G órk i. O powiadają, że tu ta j „k u s i" , że nocną porą po ­
jaw ia  się czasem czarna postać, leżąca poprzez drogę. N iek iedy  zjaw ia 
się na skrzyżow aniu  czarny byk , k tó rem u  bucha ogień z nozdrzy. Droga 
prowadząca do G órk i zamyka nad jeziorem położony „Zgon , m iejsce, 
na k tó re  przed la ty  zganiano spragnione w ody byd ło . W śród drzew  
wyłącznie liściastych, w  skład k tó rych  wchodzą liczne graby, w iązy i  osiki, 
k ry ją  się rzadkie  i  wym ierające brzęki (Sorbus term ina lis  L .). Są o oczyw iś­
cie okazy młodsze, lecz dawniej b y ły  tu ta j i starsze drzewa. Jeszcze przed 
5 la ty  sta ło poza granicą obecnego P arku  wśród k ilk u  m niejszych okazów  
jedno w iększe drzewo, k tó re  ścięto p rzy  budow ie szosy. Na m iejscu 
pozosta ł jeden ty lk o  odroś low y okaz.

M iędzy k rzew am i nad Jeziorem  G óreckim  rozpościera swe sieci jeden 
z w iększych rzadkich pająków, m ianowicie w  żółtawe i  brunatne paski

Liść brzęku. A griope  bruennich ii.
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zdobny A griope  b ruenn ich ii Scop. Jego tutejsze stanow isko jest na razie 
jedyne dla W ie lkopo lsk i. Na po łudn iu  należy on do n ierzadkich .

Odnoga te j drogi podąża ku  Jezioru Góreckiemu, a dalej w zd łuż jego 
brzegu aż do tzw . „K o la n a ", gdzie następnie przechodzi w  ścieżkę, u k ry tą  
w  ro k ic in ie  i trzc in ie , a kończącą się na w iększym , daleko w  jez ioro  
w cina jącym  się pó łw ysp ie , tzw . „O grodow isku  , W  pob liżu  Kolana, w śród 
lasu sosnowego znajduje się staw leśny, znany pod nazwą „Ś w ińsk ich  
O bórek“ . Podanie głosi, iż  w  otaczającym  go lesie by ło  niegdyś dużo 
dzików , napastu jących nieraz ludz i idących do G órk i. D la  obrony za­
opatryw ano się wówczas w  w id ły , a później drogę opłotow ano. W te d y  
las nazwano „Ś w ińsk im i O bórkam i“ . Nazwę tę ograniczono później do 
stawu, w  nim  występującego. Las ten posiada w  swej części po łudn iow e j 
m iejscam i podłoże dość piaszczyste i u k ryw a  niejedną rzadką roślinę.

Do takich należy dziew ięćsił (Carlina acaulis L .) i  l i lio w y  wężym ord 
(Scorzonera purpurea L.), za liczany do tzw . roś lin  pon ty jsk ich , w ystępu­
jących u nas na m iejscach słonecznych. Tu ta j też spotkać można rzad­
kiego, do s to rczyków  należącego gołka długoostrogowego (Gymnadenia 
conopea R. Br.). Z gadów w ystępuje na m iejscach słonecznych do żm ii 
łudząco podobna m iedzianka (C oron illa  austriaca Laur.). W  przeszłości 
b y ły  pewne części lasu zam ieszkałe przez cz łow ieka . Dowodem  tego są 
w iększe zw a ły  kam ieni, jak  i w  rzędach ułożone głazy, k tó re  w ydobyw a 
nieraz k ilo f  robo tn ika  spod mchu i  p iasku.
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Północny brzeg jeziora jest m iejscam i dość strom y i przechodzi 
we wzniesienie, k tó re  aż do ślicznie nad Jeziorem  G óreck im  położonej 
restaurac ji nosi nazwę R ykow iska . N iezawodnie nazwa ta  pochodzi 
z czasów, k ie d y  w  obecnym P arku  w ystępow a ły  jelenie, k tó rych  obecnie 
już nie ma. To wzniesienie przecina k ilk a  ku  jez ioru  sk ierow anych dolin, 
w zd łuż k tó rych  biegną trz y  drogi, łączące drogę nadbrzeżną z drogą 
prowadzącą do leśn iczów ki Jezio ry. P rzy p ierw szej z tych  dróg rośnie 
na stokach od dawna chron iony rzadk i goździk siny (D ianthus caesius 
L.). Następna droga p row adz i do stare j „S trze ln icy  , a dalej nad pole 
pożegowskie, gdzie także na pa ru  miejscach w ystępu je  ów goździk, na 
północnej gran icy swego zasięgu, O statn ia  przed restauracją  droga nosi 
nazwę „D ro g i M o k re j“ , O ka la  ona restaurację i łączy się z uży tkow aną  
przez samochody drogą, w iodącą z restaurac ji do szosy. M iejsce po łą ­
czenia tych  dwóch dróg znane jest pod nazwą „T rz y  D ęby . Rosły tu ta j 
niegdyś trz y  o lb rzym ie  okazy tego drzewa, k tó re  dawno zniszczały, lecz 
na ich m iejscu w yros ło  p ięć nowych, dziś także już okaza łych następców.

Jak wszystkie lasy oko licy Poznania, tak i  P ark Narodow y jest sto­
sunkowo ubogi w  grzyby. Jedyny w y ją te k  stanow i R ykow isko . N aw et 
w  m niej korzys tnym  dla rozw oju  grzybów  lecie z jaw ia ją  się one tu ta j 
liczn ie  i przyc iąga ją  zb ieraczy z oko licznych  w iosek i z M osiny. Już 
po p ierw szych deszczach pożn iw nych  pokazują się m aślaki, k u rk i i  p ra w ­
dz iw k i. Później w ynurza ją  się spod mchu i  liś c iw ia  liczne s ink i, czar­
nuszki, gęsie pępk i i sowy, a z nastaniem  jesieni rydze, z ie lonk i i  pod- 
p ieńk i. Na R ykow isku  nie b ra k  i rzadszych gatunków , m. in. spotkać 
tu ta j można w  pob liżu  res tau rac ji na pniach dębów rosnące k rw is to  
sokowe o zo rk i (F is tu lina  hepatica Schaeff.), przez lud  oko liczny  stoso­
wane jako środek p rzec iw  chorobom  płuc, a oko ło  S trze ln icy  z jaw ia ją  
się z łoc iak i, m osiężniki, b ie la k i i inne. W  pob liżu  Trzech D ębów  znaleźć 
można różne ga tunk i z podrodz iny sm ardzowatych. N ieraz już z końcem  
lutego po jaw ia ją  się liczne p iestrzenice jadalne (H e lve lla  esculenta Pers.), 
posiadające w ężow ato sfa łdowaną pow ierzchnię , gdy natom iast dwa ga-

Piestrzenica jad. Smardz stożk. Piestrzenica do łk Maczucznik.
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tu n k i smardzy, a m ianow ic ie  o m iesiąc później pokazujący się smardz 
s tożkow aty  (M orche lla  conica Pers.), oraz rzadszy od poprzedniego smardz 
jada lny (M orche lla  esculenta L.) są p o k ry te  dość regu la rnym i w g łęb ie ­
niam i. Jesienną po rą  z jaw ia się tu ta j gromadnie p iestrzenica do łkow a ta  
(H e lve lla  lacunosa A fz.), bardzo rzadko zaś in fu łka  (H e lve lla  in fu ła  
Schaff.). S ta łym  z jaw isk iem  jest tu ta j m aczucznik (Cordyceps m ilita n s  
L.), k tó ry  zim ą 1937 ro ku  p o ja w ił się masowo na stoczonych przez siebie 
gąsienicach ba rcza tk i (Dendrolim us p in i L.).

Na zachód od restaurac ji na krańcu  lasu państwowego znajduje się 
leśn iczów ka „J e z io ry “ . W  otaczającym  ją lesie rośnie rzadka, przez 
zasłużonego flo rys tę  P fuh la przed 40 la ty  opisana jeżyna górecka (Rubus 
seebergensis P fuhl). Jej stanow isko tutejsze jest krańcow o północne. 
Już poza granicą P arku na po łudn ie  od leśn iczów ki s ta ł niegdyś nad 
drogą do T rzebaw ia  o lb rzym i dąb, znany jako „D z ia d “ . O ko liczny  las, 
przez lud  „P od D ziadem “ przezwany, podtrzym uje  nadal pam ięć o tym  

o lb rzym im  okazie.
Las za leśniczówką, należący do Fundacji, porasta teren pagórko­

w a ty . P ierwsze ze wzniesień znane jest pod nazwą „W id o k  . Tu ta j 
schwytano jedną z najrzadszych w  Polsce b łonków ek, pasorzytu jących 
w  gąsieniczkach, m ianow ic ie  przydanka (T rigona lis  hahni Spin.).

Na następnym wzniesieniu stała przed przeszło1 stu la ty  stara leśni 
czówka. Pamięć po n ie j ży je  dotąd w  nazwie „S ta ra  Chata“ , nadanej 
przez lud tem u wzniesieniu. W  te j części lasu droga nadbrzeżna prze­
chodzi w  ścieżkę, przecinającą w  jednym  m iejscu szeroki „W ygon  , drogę 
łączącą pole z jeziorem . Brzeg jeziora jest tu ta j oko lony gęstym i za­
roś lam i w  sk ład k tó rych  wchodzą poza różnym i k rzew am i leśnym i, jak 
bez czarny (Sambucus n igra L.), także i ga tunk i zdziczałe, jak  przede 
w szystk im  występująca w  gęstych skupieniach w is łó w ka  (Prunus mahaleb 
L,). Za W ygonem  brzeg jez io ra  staje się coraz bardzie j m okrad łow y, 
a to z pow odu licznych  z ziem i b ijących  źródeł, k tó re  znane są pod 
wspólną nazwą „Ź ró d lis ka “ . W oda najw iększego z ź róde ł uchodzi u ludu 
za leczniczą. U żyw ano jej dawniej p rzec iw  różnym  do leg liw ościom  żo­
łądka N ajp iękn ie jszą  częścią Parku, położoną w  samym jego środku, jest 
bezsprzecznie „Je z io ro  G ó reck ie “ , należące do jez io r ryn ienkow atych , 
tj w ąskich  a d ługich. Pow ierzchn ia  jego obejmuje 105 ha, a głębia do­

Przednie skrzyd ło  przydanka.
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sięga 17 m. M n ie j w ięcej w  po łow ie  swej długości jezioro w ykazu je  
nag ły sk rę t ku  po łudn iow i.

Jezioro  G óreckie  posiada wodę przezroczystą, a spód piaszczysty. 
Prócz trzc iny, gęsto porastającej przybrzeże, m ało w  nim  spotkać można 
roślin , m. in. w ystępuje w  n im  także jezierza morska, stw ierdzona w  jego 
wschodnie j odnodze. Jezioro ob fitu je  w  ryb y  i  ra k i i jest jedynym  w  Polsce 
stanow iskiem  dla w id łonogiego skorup iaka  Ectinosom a E dw ardsi Rich.

Jak  inne jez iora  Parku, także i Jezioro G óreckie  należy do jez io r 
bezodp ływ ow ych. N iegdyś jednak łączy ło  się ono z innym i na po łudn ie 
od niego położonym i; dowodem tego rozległa dolina, w  k tó rą  jego po­
łudn iow a odnoga przechodzi, Na p rzy leg łych  do n ie j połach w ystępuje 
rza d k i gożdzieniec o kó łko w y  (Illecebrum  ve rtic illa tu m  L,).

N aprzeciw  Kolana zna jdu je  się 11/2 
ha w ie lka  wyspa, wynurzająca się do 
3 m ponad wodę. Na n ie j w  gęstwinie 
pokryw ających ją  drzew, wśród k tó rych  
jest k ilka  potężnych dębów (najw iększy 
posiada 5.80 m w  obwodzie) uk ryw a ją  
się ru in y  zameczku, zbudowanego 1824 
r. przez Tytusa Działyńskiego dla có rk i 
swej K laudyny  Potockie j, znanej pa- 
tr io tk i, k tó ra  w  powstaniu listopadowym  
niosła pomoc rannym  w  szpita lach i  na 
po lu  b itw y. Jak legenda głosi, zameczek 
ten został w  czasie powstania przez P ru ­
saków z przeciw ległego W idoku  ostrze­
liw any  arm atam i i  poważnie uszkodzo­
ny. W  nim  bowiem znajdować się m ia ło  
dowództwo powstania, o czym donie­
siono Prusakom. Poległych w  powstaniu 
ułożono do snu wiecznego, według poda­
nia, na p rzeciw leg łym  brzegu jeziora, 
tam gdzie dziś stoją ostatnie drzewa 
okalające jezioro. Przed w ojną jeszcze 

m ia ły  tu ta j is tn ieć szczątki op ło tow ania , obecnie z cm entarza nie ma śladu.
Legenda głosi, iż zameczek ów  stanął na gruzach zam ku zbudowanego 

przez ostatniego G órkę, p rzedstaw ic ie la  ongiś możnego rodu magnackiego 
i  w łaścicie la okolicznych dóbr, z k tó rych  p rzy lega jący do jeziora fo l­
w a rk  G órka dziś jeszcze nosi jego nazw isko, a pob liska  w ieś Łodzią 
nosi m iano jego herbu. O tym  Górce krążą w śród ludu różne w ieści, 
a szczególnie o jego rozw iąz łym  i hulaszczym życiu. W  stojącym  na w y ­
spie zam ku w ięz ić  m ia ł on swe liczne ,,żony“ , k tó rym  w  razie pow sta łych

W yspa z ruiną.
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sw arów  uciec nie by ło  ła tw o . Ponieważ za życia  zanadto dba ł o dobra 
i  uciechy doczesne, to też po śm ierci dostało mu się p ie k ło  w  udziale. 
M usi on teraz b ru k  p ie k ie ln y  zam iatać, co dla ta k  dumnego pana oznacza 
bardzo srogą karę. T y lk o  raz do roku  w olno mu opuścić p iek ło . W tedy  
w  tow arzys tw ie  z łych  duchów pędzi w  stronę wyspy. W  pow ie trzu  dają 
się słyszeć huk i, jak  od nadciągającego grzmotu, a na wodzie p luski 
i trzepotanie . Czarna postać G ó rk i obchodzi wyspę, a pod jej stopam i 
d rży ziemia. N ie znalazłszy swego zamku, w zdycha żałośnie, na co złe 
duchy obsiadujące drzewa w  postaci k ru k ó w  kraczą złow ieszczo. O p ó ł­
nocy w szystko znika.

Z jaw isko to w id z ia ł rzekom o przed k ilkunas tu  la ty  rybak  dzierża­
w iący jez ioro  i strzegący nocną porą  na wyspie swych sieci. B y ł to 
cz łow iek  odważny i n ie ba ł się niczego, lecz gdy u jrza ł nadlata jącą cze­
redę, kraczącą i wyjącą, nie w y trzym a ł i co tchu starczyło zm ykał 
w  stronę lądu.

Dalej ku  zachodow i jest druga, nieco mniejsza wyspa ,,Kopczyskiem “ 
przezwana. I  ona jest p o k ry ta  drzewam i. Lecz że jej pow ierzchn ia  n ie ­
znacznie ty lk o  w ynurza  się spod wody, a przybrzeże gęsto porośnięte 
jest trzc iną , przeto  mało jest w idoczna. Podanie głosi, iż za czasów po ­
gańskich is tn ia ła  tu ta j w ie lka  wieś, z kopcem w  pośrodku, na k tó rym  
w  zbudowanej tam  św ią tyn i składano bożkom  o fia ry . Gdy za czasów 
M ieszka w  k ra ju  zaprowadzono chrześcijaństwo, obok kopca stanął ko-

Zameczek na wyspie, obecnie ruina. —  Rys. A . Romała.
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ściół, a św ią tyn ia  opustoszała. Lecz czasy się zm ien iły . Pow sta ły  za­
w ieruchy i  pogaństwo odżyło na nowo. Pewnego dnia została wieś przez 
pogan napadnięta, chrześcijan w yc ię to  w  pień, a kośc ió ł po ogołoceniu 
go z cenniejszych p rzybo rów  i przeniesien iu ich  do św ią tyn i na kopcu 
podpalono. W te d y  to w ieś w raz z rabu jącym i ją  poganami zapadła się, 
a na jej m iejscu pow sta ła  obecna po łudn iow a odnoga jeziora. O ca la ł 
ty lko  w ierzchołek kopca, dz ięk i ułożonym  na n im  przyborom  kościelnym. 
Jest to  obecna wyspa. O dtąd słyszano często głosy dzwonów, w yd o ­
bywające się z g łęb in  jeziora, a raz do roku  w  rocznicę zapadnięcia się 
kościo ła, dzw ony w yp ływ a ją  na pow ierzchnię . O statn io  w id z ia ł je pew ien 
parobek z Trzebaw ia. Podczas niedzielnego nabożeństwa uda ł on się 
nad jezioro, by  się kąpać. G dy sta ł w  wodzie, nagle za n im  zadźw ięczały 
dzwony. O bróciw szy się, u jrza ł ich  trz y  na pow ie rzchn i p ływ a jące  i  k o ­
łyszące się. W te d y  ją ł uc iekać w  stronę brzegu. Lecz postąpiwszy k ilk a  
k ro k ó w  naprzód, nagle zap lą ta ł się nogami w  linach, leżących na dnie. 
G dy ciągnął za lin y , podąża ły za n im  dzwony, do n ich  przym ocowane. 
I  b y łb y  je w yciągnął, gdyby w  strachu nie zaklą ł. N atychm iast z n ik ły  
lin y  i  dzwony. Od tego czasu już n ie w yp ływ a ją  one na pow ierzchnię , 
choć w  czasie bezw ie trznych  w ieczorów  nieraz w ydobyw a się z g łęb i 
ich  głos. Dale j g łosi legenda, iż w śród zam ordowanych chrześcijan zna­
laz ło  się jedno niechrzczone dziecko. N ie może ono odtąd znaleźć spokoju, 
w ychodzi z n u rtó w  jez iora  i w yczeku je  chrztu. W te d y  w  trzc in ie  daje 
się słyszeć jego kw ilenie. Razu pewnego, a by ło  to* w  samo południe, 
z jaw iło  się ono na brzegu. Na przylegającym  do jeziora po lu  zna jdow a ły 
się w łaśn ie  kob ie ty , k tó re  k ra d ły  bu rak i. W  ich stronę zaczęło poruszać 
się dziecko, a ko b ie ty  przerażone uc iek ły .

Nad po łudn iow ym  brzegiem  jeziora spotkać można, jak  lud tw ie rdz i, 
czarnego psa w ie lkośc i cie laka, k tó ry  nocną porą  biegnie z G ó rk i na 
p rze ła j przez po la do T rzebaw ia . M a to być duch rządcy, k tó ry  za życia 
źle obchodził się z ludem i  za to teraz musi straszyć przechodniów .

G óreck i P ark N a tu ry , ow iany u rok iem  legend, jest jednym  z najcen­
niejszych skarbów  p rzy rody  W ie lko p o lsk i.
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H enryk  P rzyby lsk i,
Czarnków.

SZAM O TULANIE Z XV i XVI W IE K U  NA STU­
D IA C H  W  UNIW ERSYTECIE  JAGIELLOŃSKIM

K toko lw iek  przegląda ł b ib liogra fię  Estreichera i  b ib liogra fię  d r W o jt-  
kowskiego, n iew ątp liw ie  na tkną ł się na pozycje o Szamotułach, Tu i  ówdzie 
spotykam y w zm iank i o Grzegorzu, Mateuszu, W acław ach z Szamotuł, 
autorach panegiryków, broszur kom entatorskich i  pieśni re lig ijn ych  z p ie rw ­
szej po łow y X V I wieku.

K to  zaś dok ładn ie j s tud iow a ł album studentów  krakow sk ich , zauwa­
ży ł pewnie, że ani tam  sześciu, ani też dziesięciu —  znanych z Szyper­
skiego geografii ta len tów  w ie lkopo lsk ich  —  ale przeszło 110 Szam otulczy- 
ków  ksz ta łc iło  się w  X V  i X V I w ieku  w  U n iw ersy tec ie  Jagie llońskim . 
W  te j w ie lk ie j liczb ie  studentów  należy się dopa tryw ać owej —  jeszcze 
po dziś dzień —  legendarnej sławy Szamotuł, jako m iasta uczonych. O k ilk u  
z n ich  zaledw ie coś w iem y. N ie w ą tp liw ie  m iędzy n im i będzie można 
odnaleźć k ilkunastu  Nałęczów Świdwa Szamotulskich, k tó rzy  za ję li w y ­
sokie stanowiska w  adm in is trac ji państwowej. Jednakowoż b y li to prze­
ważnie synowie rodzin  mieszczańskich. O ich niskim  pochodzeniu świadczą 
przydom ki, przezwiska, bądź też nawet nazwiska spotykane w  A c ta  Recto­
raba, w  L ib e r d iligen tia rum  wydz. art. i zapiskach arch iw a lnych . S poty­
kam y tam : Holocha, Mysznara, K rypę, Snopka, Paterka, Cichosza, Km itę , 
K rótk iego, K ie lca  i  in . Nazwiska te świadczą o po lskim  pochodzeniu stu­
dentów z 'Szamotuł.

W  dążeniu do ośw ia ty  w ykaza li ka rną  systematyczność. P raw ie  co 
drug i ro k  z jaw ia się jeden, dwóch albo naw et trzech synów z Szam otuł 
na progach U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego. W ie lu  z n ich  n ie w ą tp liw ie  
zrezygnowało z k a r ie ry  naukowej, po p rostu  odpadło, to też mało pozo­
sta ło no ta tek  o czasie ich studiów . Inn i, bardzie j u ta len tow an i, z ła tw o ­
ścią w spina ją  się po szczeblach stopni s tudenckich i zajmują nieraz z w ie l­
k im  powodzeniem  ka te d ry  swoich m istrzów .

Zestaw iłem  chronolog icznie praw dopodobnie w szystk ich  Szamotul- 
czyków  z X V  i X V I w. s tud iu jących w  U n iw ersy tec ie  K rakow sk im . P rze j­
rzałem  k ilka d z ie s ią t różnych w ydaw n ic tw , k tó rych  nie sposób tu ta j w y ­
liczyć, część ich znajduje czy te ln ik  u E stre ichera  i W o jtkow sk iego . Z w aż­
niejszych wym ieniam : A lbum  Studiosorum Unív. Cracov.; L ibe r d iligen ­
tia rum ; A c ta  R ectoraba; W ierzbow skiego Summaria; Barycza —  Con­
clusiones U n iv . Cracov. i rów n ież Barycza —  H is to rię  U n iw . Jag ie ll. (1935).

P ierwsza data oznacza ro k  zapisu do albumu studentów.
J a n .......................... ro k  1429 I M ik o ła j . . . .  ro k  1433
Stanisław  . . . „  1430 ¡ A ndrze j . . . . , ,  ? ,
T o m a s z ..............................  1433 j b a k a la rz e m  w  r .  1437.

A ndrze j . 
M acie j (I) 
M nr< íí> í I TI I

ro k  1414 
„  1423 
„  1423
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Stan is ław  . . . ro k  ?
b a ka ła rze m  w  r. 1437, 
m ag is trem  w  r. 1444.

Jan ..................... ..... 1436
M ik o ła j . . . .  , 1436
M ateusz . . . .  , 1436
Jan . . . . . . 1440,

b a ka ła rze m  w  r. 1443, 
m ag is trem  w  r. 1449.

P io tr ..................... , 1440,
b a ka ła rze m  w  r .  ? 
m ag is trem  w  r. 1444,

P io tr ..................... , 1441
Jan ..................... , 1445
Świętosław  . . , 1447
Fabian . . . . , 1447
Jan Szulc , . . , 1449
Tomasz . . . . , 1449
Dobrogost , . , , 1451
M ik o ła j H oloch . , 1453,

b a ka ła rze m  w  r .  1456, 
m ag is trem  w  r. 1458.

Jakub M ysznar , , 1453
F ilip  , . , , . , 1457,

b a ka ła rze m  w  r. 1458.

Fabian . . . . „  ? .
b a ka ła rze m  w  r. 1458.

S tanis ław  . . , , 1459,
b a ka ła rze m  w  r. 1461, 
m a g is trem  w  r .  1462.

Fabian . . . . „  ? -
b a ka ła rze m  w  r. 1469.

J a n ..................... „  1471,
b a k a ła rz e m  w  r. 1473.

M ik o ła j . . . . „  1471
B artłom ie j . . . „  1474
Szymon . . . . „  1475
M arc in  . . . . „  1475
Paw eł . . . . „  1478
Jan . . . . . „  1478
Jan . . . . . „  1480,

b a ka ła rze m  w  r .  1489.

Stan is ław  , . . „  1480
W ojc iech K rypa „  1483,

b a ka ła rze m  w  r, 1485, 
m ag is trem  w  r .  1488,
d o k to ra t  z m e d ycyn y w e  W to -

szech. L e ka rze m  nad w . k ró la
A le k s a n d ra  i  k ró l. E lż b ie ty ,
w d o w y . U m a r ł 26. V. 1507 r.
(B a rycz  —  H is t.  U . J . 227/8).

M arc in  . . . . „  1483
b a ka ła rze m  w  r .  1487, 
m ag is trem  w  r. 1490.

A ndrze j . . . .  ro k  1485
Stanisław  (I) . . ,, 1485,

b a ka ła rze m  w  r. 1488,
m ag is trem  w  r .  1493.

Stanisław  (II) . . „ 1485
W ojc iech . . , ,, 1487
Jan ..................... ..... 1487,

b a ka ła rze m  w  r. 1491,
m ag is trem  w  r. 1494.

B artłom ie j . , . 1488,
b a ka ła rze m  w  r. 1493.

M i k o ł a j ...................... 1489

Stanisław  . . . „ 1491

B artłom ie j . . . „ 1492

W aw rzyn iec . . u 1498

Jan .......................... i 1498,
b a ka la rze m  w  r. 1500,
k a n . p rz y  k o le g ia c ie  N. M . P.

w  Poznan iu .

Grzegorz Snopek . rok  1499,
b a ka ła rze m  w  r .  1501,
m ag is trem  w  r. 1506.
O d r .  1507— 9 re k t.  s z k o ły  k a t. 

w  G n ie źn ie . O d r .  1509— 13 d o ­
cen tem  w  K ra k o w ie .  W  r .  1517 
d o k to ra t  p ra w a  kan , w e  W ło ­
szech. O d r .  1517— 33 p ro f.  
p ra w a . O d r .  1533— 36 w y k ł.  
p ra w o  w  k o le g iu m  L u b ra ń - 
sk ie go  w  P o znan iu . W  r .  1538 
i 9 re k to re m  U n iw . J a g ie ll.  
U m a r ł 15. V I I I .  1511 r .  w  P o ­
znan iu . (B a rycz  —  H is t.  U . J . 

205-8).

M arc in  Cichosz . rok 1499
b a ka ła rze m  w  r. 1501, 
m ag is trem  w  r .  1506.
O d r. 1506— 1926 p ro f.  u n iw e r ­

sy te tu . W  r. 1514 sen io rem  
b u rs y  ub o g ich . W  r. 1517 d z ie ­
kanem  w y d z . a r t.  W  r .  1525 
d o k to ra t  p raw a .

L u dw ik  , rok  1500
M arc in  1500,

b a ka ła rze m  w  r .  1502.

Jan Paterek . . „  1500,
b a ka ła rze m  w  r. 1502, 
m a g is trem  w  r .  1504.
O d r .  1506 p ro f.  u n iw . K a zn o ­

d z ie ją  p rz y  kość. św. A n n y . 
W  r .  1513 d o k to ra t  z p ra w a  
k a n . Z a m o rd o w a n y  9, I.  1519 
ro k u  w  P o b ie d rzu . (O b rz . b i ­
b lio g ra f ię  zd racz . w  H is t.  l i t .  
p o ls k . R . P iła ta  Cz. I I .  430-1).

W ojciech . . . „  1500
S tanis ław  . . . ,, 1500
Tomasz , , . . ,, 1500

W acław  . . . . r o k  1504,
b a ka ła rze m  w  r. 1508, 
m ag is trem  w  r. 1515.
K s iędzem  w  K ra k o w ie .  W y d a ł 

d ru k ie m  3 p a n e g iry k i.  P oeta . 
U m a rł w  r .  1543.

M aciej . . . ro k  1506
W ojc iech . . . ,, 1507
M arc in  1507
Jan ...........................  1509,

b a ka ła rze m  w  r. 1514.

I Adam  . . . .  „  1509 
t  Mateusz K rypa  , ,. 1509,

b a ka ła rze m  w  r. 1911, 
m ag is trem  w  r. 1514.
O d r. 1514— 25 p ro f.  u n iw . G eo ­

g ra f. W  r. 1522 w y d a ł d ru k . 
k o m e n ta rz  do d z ie ła  J . de 
S acrobosco . . . U m a r ł w  r. 
1528. (B a rycz  —  H is t.  U . J. 
156).

Paweł . . . . .  rok  1510
M i k o ł a j ......................1510
Szymon . . . . „  1511,

b a ka ła rze m  w  r .  1513, 
m ag is trem  w  r .  1516,
O d r ,  1516 doce n tem . W  r. 1527 

d o k to ra t  m e d ycyn y  (p ie rw sza  
p ro m . w  d z ie ja ch  u n iw .). W  r. 
1542 o b ją ł k a te d rę  m e d ycyn y . 
B y ł le ka rze m  b is k . A . Z e ­
b rzyd o w s k ie g o  i k ró lo w e j w ę ­
g ie rs k ie j Iz a b e li J a g ie llo n k i.  
U m a r ł w  r .  1544. (B a rycz  —

, H is t.  U . J . 230, 235, 238).

Mateusz K m ita  . rok  1513,
b a ka ła rze m  w  r .  1518, 
m ag is trem  w  r .  1521.
O d r .  1521— 33 p ro f.  u n iw . W  r. 

1525 k a n o n ik ie m , w  p o zn a ń ­
sk im  k o le g iu m  L u b ra ń sk ie g o  
w y k ła d a  p ra w o . W  r. 1532 
dz ie ka n e m  w yd z . a r t.

A dam  . . . .  ro k  1514,
b a ka ła rze m  w  r. 1518.

J a n ............................... . 1514
P i o t r .......................... . 1517,

b a ka ła rze m  w  r. 1522.

W ojciech . . . „ 1517
Grzegorz . . , „ ? ,

b a ka ła rze m  w  r .  1522,

A ndrze j . . . .  „ 1520
J a k u b ..................... „ 1520
W aw rzyn iec . . „ 1521
M arc in  ...................... 1521,

b a ka ła rze m  w  r .  1524.
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W ojciech . . . rok  1524
W incenty  . . . ? ,

ba ka ła rze m  w  r. 1528,
m ag is trem  w  r. 1531.
P re fe k te m  s z k o ły  św. A n n y .

M a c i e j ..................... i 1529
Błażej ......................1529
W ojciech . . ,, 1531
P io tr . . . .  „  1531
W a le n ty .....................   1535,

b a ka ła rze m  w  r .  1538.

W a c ła w ......................  1538,
k o m p o z y to r . D n ia  7. V . 1547 

p rz y ję ty  na d w ó r k ró le w s k i 
do n a d w o rn e j k a p e li (a le  n ie  
R o ra n tys tó w ) w  ch a ra k te rze  
ko m p o z y to ra . (P a trz  m o ją  m o­
n o g ra fię  W a c ła w a .).

W ojciech . . . rok 1538

Andrze j . . . . „ 1539

Błażej ..................... i 1540

W alenty  . . . . „ 1544

Stanisław  . . . ,, 1544

J a k u b .......................... . 1545

M arc in  . . . . „ 1547

Paweł . . . . „ 1548

J a n .......................... ..... 1548

W ojc iech Slo lo-
now ski . . . „ 1553

A n d r z e j ..................... . 1553
W ojciech K ró tk i . „ 1561
Sebastian . . . „ 1562

M ik o ła j , . . , „ 1564

J a k u b ..................... rok 1564,
b a ka ła rze m  w  r. 1568.

W ojciech . . . „ 1564
B artłom ie j . . . „ 1569
W ac ław  . . . .  „ 1572
Szymon . . . . „ 1572
M i k o ł a j ..................... . 1572
Jan Zobała , . . „ 1584,

b a ka ła rze m  w  r. 1586.

F lo rian  . . ■ ■ „ ? f
b a ka ła rze m  w  r, 1586.

G abrie l Pieske . „ 1585

M arian  ...................... 1586
Sebastian Kdelec „ 1587
W alen ty  . . . . „ 1589
M aciej B ałw an . „ 1590
F lo rian 1592

Na zakończenie m usim y odpow iedzieć na pytan ie , jak ie  b y ły  p rz y ­
czyny ta k  licznego obesłania U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego przez Szamo- 
tu lan? O tóż przyczyn  tych  by ło  k ilk a . W spomnę ty lk o  najważniejsze. 
Przede w szystk im  dom inującą p rzyczyną rozbudzenia dążeń ku ltu ra ln ych  
b y ł dobrobyt gospodarczy mieszczan. Przygodne badania arch iw alne 
wskazują, że Szam otuły b y ły  w  X V  w ie ku  ośrodkiem  przem ysłu sukien­
niczego, powroźniczego i garncarskiego. Zawody te m ia ły  po k ilkadz ies ią t 
warsztatów. Szkoci, jako handlarze, p rzybyw a ją  do Szamotuł już z począt­
k iem  X V I w ieku. Zakłada ją  tu ta j o lb rzym ie  domy tow arow e. Stąd w y ­
wodzi się najw iększa sława po lsk ich  Szkotów , Jan Jouston (ur. 1603). 
Po Szkotach też pozostała krac iasta  chusta pod ko łn ie rzem  koszu li u ch ło ­
pów  szam otulskich.

Powstałe w  X V  w. szko ły  para fia lne są n iek iedy jedynym i ośrodkam i 
k u ltu ry  w  w iększych m iastach para fia lnych . S zko ły  te nie zawsze w y ­
trzym a ły  próbę życia. Często zan ika ły , by znów po k ilkunas tu  la tach 
odżyć. Szkoła para fia lna  w  Szam otułach założona w  r. 1455 przez D obro- 
gosta Świdwę z Szamotuł, kaszte lana poznańskiego, w y trzym a ła  próbę 
życia. W  nie j to s taw ia li p ierwsze k ro k i w yżej w ym ien ien i studenci.

W ie lk im  wydarzeniem  w  r. 1535 dla b iednych studentów  z Szam otuł 
by ła  regionalna fundacja G rzegorza z Szamotuł, zwanego Snopkiem  
(Rkpis. A rch . U. J. n r 76, str. 459— 492). Pod kon iec  życia d r  Grzegorz 
pośw ięc ił się dzia ła lności filan trop ijne j. M iędzy innym i zapisam i —  tysiąc 
grzyw ien  na szp ita l rodzinnego m iasta —  przeznaczył szesnaście grzyw ien 
rocznego dochodu od ka p ita łu  600 złp. na fundusz s typend ia lny dla dwóch 
b iednych studentów  z Szam otuł lub oko licy , k tó rz y  m ogli z niego korzystać 
przez trz y  lata. B y ła  to p ierwsza regionalna fundacja stypendia lna w  dzie­
jach U n iw . Jagie llońskiego. Fundacją tą G rzegorz pod trzym a ł do końca 
X V I w ieku  dość w ie lką  frekw encję  Szam otu lczyków  w  U n iw ersytec ie
Jagie llońskim .

3
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Irena Andersen

BAR ŁO G I
Wieś w powiecie kolskim

Bardzo już  dawno temu w  całej oko licy dzisiejszych B arłóg  ')  sze­
rzy ła  się epidem ia cholery. W tedy  to, ja k  m ówi podanie, ob jaw ił się 
w  m iejscu, gdzie dziś stoi kościółek m odrzew iowy, św. Roch —  patron 
cierpiących na tę chorobę. Na drzewie, p rzy k tó rym  ukazał się święty, 
zawieszono jego w izerunek. Zapanowało powszechne przekonanie, że kto  
odda się pod opiekę świętego Rocha, ten nie umrze. Toteż ludność p rzy ­
bywająca tu  zewsząd, bała się odjeżdżać i  obozowała w okó ł drzewa. 

W  końcu nagrom adziły 
się w  tym  m iejscu odpad­
k i paszy i  jad ła , rozście­
lona słoma itp . G dy więc 
zwolna tw o rzy ła  się tam 
osada, o trzym ała  ona na­
zwę B arłog i.

Podobno przedtem 
jeszcze na m iejscu B a r­
łóg stało m iasteczko Zbor- 
k i, lecz n ik t nie wie, co 
się z n im  stało.

W  Barłogach i  oko licy 
dochowało się do dziś 
w iele wyrażeń, oko­

licznościowych przemówień, piosenek, p rzysłów  i  w ierzeń, k tó re  ogólnie 
nie wszędzie są znane i  pielęgnowane przez lud . Z ciekawszych wyrażeń 
w arto  zanotować: „pępkow e" (poczęstunek po żniwach, lub w ykopaniu 
k a rto fli)  i  „p o p ie lm y" (ugoszczenie „babk i i  b lisk ich  bezpośrednio po 
urodzeniu się dziecka). U trzym u je  się tu  przekonanie, że „n iedobrze jest 
orać w  adwencie, bo ziem ia choru je ", że „gn iazd jaskółczych nie należy 
niszczyć, bo k row y k rw ią  by d o iły " , że „w  dni św iętych męczenników n ie ­
dobrze jest siać zboże" itp . N a tu ra ln ie  is tn ie je  także w iara w  u rok i 
(lub p rzy ro k i), w  zmorę, w  czarownice; występuje czasem wróżenie z węgli. 
Śpiewa się tu  ciekawą piosenkę, k tó rą  przytoczę za m iejscowym  k ro n i­

karzem :

>) Szkic n in ie jszy opracowano na podstaw ie k ro n ik i szkolnej publ. szkoły powsz. 
w  Barłogach (gm. Krzykosy, paw. ko lsk i), spisywanej od roku  1923 przez p, M ichała 
Cyranowskiego, a dostarczonej nam dzięki uprzejm ości obecnego k ie row n ika  szkoły, 

p, Józefa C zajk i.

Kośció łek w  Barłogach.
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za nią z bu - te ł - ką w i - na: W róć się dziew - czy

bo ja - dą go - ście. - Ja się nie w ró - cę, bom już na rao - ście.

2. Sprzedałam łańcuch i uździenice, kup iłam  fo lw ark  i kamienicę, 
w  tej kam ienicy będę m ieszkała i po fo lw arku  spacerowała,

3, P rzy jecha ł panicz z da lekich granic, chc ia ł się ożenić, ale nie m ia ł nic, 
czapeczka krym ka, szabel ordynka, koniczek furek sam pan Mazurek.

Od czasu objaw ienia się św. Rocha rok  rocznie w  dzień tego świętego 
cała ludność okoliczna schodziła się i  z jeżdżała do Barłóg na odpust. Dzień 
odpustu jest dniem tak  ważnym, że krew n i z Łodzi, W arszawy, a nawet 
z A m e ryk i w izy ty  swe odk łada ją  „na  św. Roch“ . B ie li się w tedy izb y t 
piecze p lacki, rob i porządki. W  przeddzień odpustu ciągną zewsząd do 
Barłóg straganiarze z tzw. „taszam i“  (kramami) i wszyscy okoliczn i że­
bracy. Ustaw ia się też karuzelę. N aza ju trz  ze wszech stron nap ływ a ją  
procesje z chorągwiami, obrazami, nawet z ork iestrą  (procesja z Dobrowa). 
Teraz nastąp iły  pewne zm iany i  o połowę zm niejszyła się frekwencja 

ludności.
Najciekawsze z obrzędów (głównie ze względu na treść przemówień 

i piosenek) są obrzędy weselne. Z rękow iny odbyw ają  się tak, ja k  praw ie 
wszędzie: kaw a le r jedzie z wódką do domu wybranej, potem rodzice panny 
jadą na „og lędz iny “  m a ją tku  przyszłego zięcia, m łodz i idą  „do  pacierza“  
(egzamin przed proboszczem) i da ją  na zapowiedzi. Na tydzień przed 
ślubem drużbowie zapraszają gości na wesele. P rzy  boku m ają pęk ko lo ­
row ych wstążek, a w  ręku chusteczkę.

Tak to zaproszenie, jak  i  wszystkie inne przemówienia są, z punktu 
w idzenia technik i poetyckie j, bardzo niedoskonałe, a dowcip dla m iejskiego 
in te ligen ta  n iezrozum iały. Lecz żaden człow iek naprawdę in te ligen tny nie 
powie nigdy, że to lub owo w  ku ltu rze  ludu  jest g łupie ty lko  dlatego, że 
jego to nie bawi. W ie, że każda piosenka, przysłow ie  itp . jest d o b r e m  
ludu, k tó ry  je stw orzył.
3T
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B arłog i. Szkoła. Starożytny dąb, stojący obok szkoły, został przed k ilkom a la ty  ścięty.

Po tej m ałej dygresji wracam y do uroczystości weselnych. Drużbowie 
zaczynają swoje zaproszenie od słów: „N ie  przyśliśm y tu  z um ysłu swego, 
ty lk o  z im ienia pana młodego. A  ten pan m łody b y ł to Adam  święty. W tedy 
w z ią ł Pan Bóg żebro z niego i  postaw ił ko ło niego i stała się żona jego 
(następuje opowieść o dziejach Adam a i E w y). —  L a ta ł ptaszek nad 
obłoki, upa tryw a ł, gdzie sobie gniazdko usłać m iał, tak też i ten pan 
m łody szukał panny dla swojej podoby, aż ją  znalazł i  udał się do Boga 
zaraz. A  teraz przez nas, sługi swoje, prosi na k ie liszek wódki, na czas 
k ró tk i, na dzień, na dwa dni, będzie nam tam ładn ie j. Także prosim y 
państwa na tego wolcu, co w is i na krępo lcu (haku), ale my, drużbowie 
już go mamy nie zastać. M a ją  go na kaw a łk i pochlastać, m ają dać pani 
m łodej kopytka, żeby z n iej by ła  dobra kobitka, a panu m łodemu wątrobę, 
żeby m ia ł do n ie j podobę. W ięc prosim y o to państwa wielce, żeby każdy 
w zią ł ze sobą noże i w idelce, bo będzie tam wróbel tłus ty , k tó ry  się tuczy ł 
7 la t w  stodole pustej. N ie będzie go można brać rękami, ty lko  w idelcam i 
i  nożami. Także prosim y państwa na parę kuropatw , żeby pan m łody do 
panny m łodej nie dopadł. N ie dopadnie, nie zdradzi, zanim go starszy 
drużba do M ajesta tu  Boskiego nie doprowadzi. Od M ajesta tu  Bożego do 
domu weselnego, tam będziemy pożyw a li co nam Bóg raczy dać.“  (D ruż­
bowie w ym ien ia ją  po traw y i  ro z ryw k i urozmaicające wesele).

W  dzień ślubu drużbowie jeszcze raz proszą gości i druhny. Przed sa^ 
mym wyjazdem  do ślubu starszy drużba ma długie przemówienie do m łodych
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i ich rodziców. M iędzy innym i mówi: „W ięc  podziękuj ty, m łoda pani, tej 
swojej mamusi, k tó ra  cię dotychczas (?) piersiam i swoim i ka rm iła  i nie 
jedną nockę nad tobą op łakiw ała. O jcow ie i m atki, pobłogosławcie tę parę 
m łodych, tego synogarloka z tą synogarlicą (rodzice b łogosław ią). —  W ięc 
pocóż w y tam  przed M ajestat Boski pójdziecie... O j, m yślisz ty, m łoda 
pani, że będziesz m iała lepie j... prawda, nie będziesz wody nosić, bo 
będziesz m ia ła  w  swych oczach dosyć. Ach, żebym ja w iedziała, że za 
tobą gorące życie prowadzić bym m iała, tobym sobie wzięła nóż i w lew y 
bok uderzyła. M a tu la  czym prędzej przybyła , córuś nożyk ostry ze serca 
w yrw ała . Takżeż wy, m łode państwo, chybabyście kamienne serca m ieli, 
abyście swego w ianka zapłakać nie m ieli. Ach, w ianku, mój wianku, na 
te j chustce szerokiej, powiedz m i mój w ianku, ja k i mój w iek daleki? 
Powiedzieć c i nie mogę, bom nierozumne stworzenie, jeno ru ty  i rozm a­
rynu  korzenie. W ięc ja, starszy drużba, za tym i m łodym i do was, kochane 
rodzice, in tencję  wnoszę i  was d la  tych m łodych o błogosławieństwo p ro ­
szę...“  (do m łodych): „J a k  was ksiądz złączy, to was n ik t nie rozłączy, chyba 
T ró jca  Święta, deska grobowa, m ogiła ziemi, k tó ra  oczy wasze zasypie. 
Stanie też tam z wam i po prawej stronie P io tr święty, a po lewej czart 
p rzeklę ty. W ięc jeś li wy, m łode państwo, przystaniecie do tego czarta 
przeklętego, w tedy będziecie narzekali i p łaka li. Powiesz ty, kochany 
bracie: ten k to  mnie z tobą z łączył, żeby nigdy, a n igdy z p iek ła  nie 
w y jrza ł. A  ty , kochana siostro, powiesz: lep ie j żebyś b y ł ręce, nogi po­
łam ał, n iź liś  do mnie przyszedł. A  jeś li przystaniecie do P io tra  świętego, 
ten wam będzie dopomagał tu  na ziemi, a po śm ierci waszej o tw orzy wam 
niebieskie królestwo, co daj Boże wam m łodym  i całemu weselnemu zgro­
madzeniu. Amen. W iw a t kapela! niech się wszystko rozwesela!"

G dy wozy są już gotowe, drużba w  ten sposób pociesza pannę m łodą: 
„O j siadaj, siadaj, moje kochanie, nic nie pomoże tw o je  płakanie, nic nie 
nada, nie pomoże, już  kon ik i są we wozie, jedziem do ś lubu !" Po powrocie 
z kościoła panu m łodemu podają chleb, a pani m łodej dziecko. Odbywa 
się to wszystko p rzy  w tórze muzyki. W szyscy tańczą i p iją  wódkę. Około 
północy podaje się obiad i  dopiero po nim  następują oczepiny. P rzy 
obiedzie starszy drużba w  rym owanej przemowie przeprasza gości, jeś liby 
czegoś zabrakło i kończy tym i słowy: „M ó w ił pan m łody, że popraw i się 
po trzech latach, jeże li jakiego syna spłata. A  jeże li córkę, to da chleba 
skórkę. A  jeś li będą bliźn ięta, będą pieczone kurczęta i  cielęta. Sami 
siebie przeżegnajcie, za mną drużby nie czekajcie. Jak ś liczny k ierz l i l i ja ,  
żegna was Pan Jezus i M a ry ja . Jedzcie ze św iętym  Jakóbem —  kto  ma 
małą łyżkę, niech nabiera z czubem. —  Jedzcie ze św iętym  Rochem kapustę 
z grochem, i ze świętą Anną, nie czekajcie za m ną". W  czasie oczepin 
„swacha", k tó ra  ich dokonuje, śpiewa:
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„T y  w ianeczku lawendowy 
N ie spadnijże z je j i  głowy,
Bo jak  spadnie pokruszy się 
N a jdzie  Józio pocieszy się.
G dy będziesz, dziewczyno,
Dobrze świnie pasła,
To cię Józio weźmie 
Do robienia masła;
G dy będziesz, dziewczyno,
Dobrze masło robić,
To cię każe Józio 
Na panią przerob ić."

(na m elodię Chmielą)

Śpiew podchw ytu ją  drużbowie:
„O j,  nie wdowa ty, dziewczyno, nie wdowa, 
Siedzisz ty  w  tym  czepczysku jak  sowa. —  
W ylaz ła , w y laz ła  spod nalepy żaba,
Już nam się z rob iła  z te j dziewczyny baba. —• 
W ylec ia ł, w y lec ia ł ptaszek z gęstej w iśni,
Już nam się dziewczyna w  nowym  czepku pyszni.“

„Swacha“  śpiewa znów (a wszyscy autorzy różnego rodza ju  savoir 
v iv re 'ôw  grem ialnie przewracają się w  grobie):

„N ie  w  każdym  ogrodzie ziele się urodzi,
N ie ma tej synowej co matce dogodzi. —
Zaledw ie synowa zagrzała posłanie,
Już słyszy nad sobą m atu li k rakan ie ."

(Swacha przytacza sprzeczkę m iędzy teściową a synową, k tóra  kończy 
się tym i s ło w y ):

„O j ciszej, synowa, nie rozdziaw ia j gęby,
Bo wezmę kamienia, w yb iję  c i zęby. —
Nie będziesz m i, matko, zęby w yb ija ła ,
Boś ty  moim zębom chleba nie dawała.
Jam na tw oim  chlebie zębów nie nabyła,
Żebyś m i je, babo, kamieniem w yb iła ."

Później drużbowie, druhny i kob iety prześpiewują do siebie:
M łodzież:

„W  naszej wiosce stare baby,
P ow arzy ł je  mróz.
I  p rzy jecha ł żyd smarkaty,
Napakow ał babów wóz luśn iow aty x)
I  do K rakow a wióz. —

*) Luśniowaty =  naładowany, ja k  do żniw.
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I  zawióz je do K rakow a —
Jeszcze tańsze n iź li krowa.
Jeszcze dalej wióz.
I  zawióz je do B e rlina  —
Jeszcze tańsze n iź li Świnia.
Jeszcze dalej wióz.
I  zawióz je do W arszawy,
To m u wszystkie poparczały.
Jeszcze dalej wióz.
I  zawióz je do Torunia,
Z rzu c ił w  wodę do pieruna 
I  zm ył sobie wóz.

A  co tu ta j po tych babach,
Co to  siedzą po tych ławach,
Jedzą, p iją , nie śpiewają,
T y lk o  m łodych obm awiają;
Weźże k to  k i ja  dobrego,
Zagnaj do chlewa jakiego,
Zam knij na k ij na żelazny,
Żeby baby nie w y la z ły ."

D rużbowie do druhen:
„O d  samego K u tna  do samej W arszawy 
W ysadzona droga naszym i druhnam i.
W ysadzona droga, wysadzony rynek,
Jeszcze się zostało d la psa na budynek."

D ruhny odpow iadają:
„S ta rszy drużba na za lo ty  poszedł.
K aza li m u usieść, w la z ł mu w  . . . .  oset.
Teraz nie może śpiewać,
M usi z . . . .  oset w yryw ać."

Po nowych śpiewkach drużbów —  druhny śpiewają:
„M usie liście , drużbowie, w  Ku jaw ach bywać,
Że umiecie potańcować i  ładnie zaśpiewać.

Nad ranem spici, objedzeni i rozbaw ieni goście rozchodzą się do domów. 
Tak wygląda, w  k ró tk im  szkicu przedstawione, życie B arłóg  oparte 

na, podaniu, oraz zwyczaje, obrzędy, w ierzenia i  twórczość lu d u  z te j wsi 

i  je j okolic.
W ie le  z obrzędów dziś już zamiera. D z ia ła  tu  w p ły w  standaryzo­

wanej k u ltu ry  m iast i  k ryzysu  gospodarczego. D latego tym  cenniejsza 
jest in ic ja tyw a  ludz i, k tó rzy  ostatnie zabytk i k u ltu ry  regionalnej ra tu ją  
od zatonięcia w  m orzu niepamięci. Do tego dzie ła  p rzyczyn ił się także 
w  pewnej mierze p. M icha ł Cyranowski, autor k ron ik i, z k tó re j powyższe 
wiadomości czerpano.
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D r Jan Sztaudynger

STEFAN G A R C Z Y Ń S K I

Będę p isa ł o poecie, k tó ry  mnie urzekł. O poecie, n iepodobnym  do 
żadnego z poe tów  po lsk ich : o poecie serio. Pojm ow ał on swoje pow ołan ie 
poe tyck ie  jako obow iązek i dopust boży, jako misję wysoką, i acz może 
niejedno z jego poe tyck ich  dzie ł w ym agałoby w edle  op in ij znawców w y ­
gładzenia form alnego, jest owa form a ty lk o  obojętnym  szyfrem  konrado- 
w ych iście przeżyć i prom eteuszowych w z lo tó w  tw órcy .

Rodem z Kosm owa pod Kaliszem, w ychow any w  Lubostron iu , stu­
d iu jący  w  Trzemesznie, Bydgoszczy i W arszawie, a potem w  Berlin ie , 
poeta Stefan F lo rian  G arczyński zaskarb ił sobie przyjaźń dwojga ludzi. 
K iedy  um ierał, a um iera ł m łodo i daleko, młodo, bo ledw ie w 28 wiośnie 
życia, a daleko, bo gdzieś aż w  papieskim  A w in ion ie , Adam  M ick ie w icz  
i K laudyna Potocka zam knęli mu oczy. Biedaczysko, sierota przedwczesny, 
wszakże nieomal n ik t nie c h y lił się nad jego ko łyską —  um iera ł opłakiwany, 
żałowany, kołysany. I pochy la li się nad jego grobem ow i dwoje, k tó rzy 
reprezentowali to, co w  narodzie b y ł najbardzie j potężne i na jbardzie j 
tk liw e : Adam  M ickiew icz i K laudyna Potocka.

Pewnego razu G arczyński poważnie nastraszył poczciwego Odyńca. 
B y ł w ieczór, D rezno naw leka ło  późne godziny na n itk i  m roku, księżyc 
szukał się w  wodzie, przebiegając szybko w ąsk im i u licam i, dwaj p rzy ja ­
ciele, k tó rz y  n iedawno w ym ie n ili w  dowód b ra te rsk ie j m iłośc i kw ie c is ty  
szal na ciep łą  kacabaję, Odyniec i Stefan F lo ria n  G arczyński w a łęsa li 
się stępa u licam i. Nagle G arczyński za trzym ał się. Oczy gorejące jak 
dwie pochodnie w p ił w  towarzysza i w yszeptał: „P rzys ięgn ij, że dochowasz 
ta je m n icy !“  —  „P rzysięgam " —  odszepnął s truch la ły  Szancho Panszo M ic ­
kiewicza. G arczyński syknął: „M am  c i zw ierzyć straszną ta jem n icę !" 
Odyniec oczek iw a ł czegoś przerażającego, jakiego wyznania o zbrodni, 
lub zamachu. Z b ie ra ł s iły  psychiczne, aby godnie czoła staw ić tej stra- 
szliwości. Tymczasem G arczyński jakby w yczek iw a ł. Zegar p o w o li w y ­
b ija ł godzinę dwunastą. G dy ostatn ie uderzenie spadło z w ieży, jak  jab łko  
z drzewa, G arczyński ow iną ł się szczelniej płaszczem i w yskandow a ł 
w  ucho towarzysza: „J a  piszę w iersze . . .". Odyniec pa rskną ł śmiechem, 
ale ty lk o  w  g łęb i duszy, na tw a rzy  w ys iłk ie m  w o li zachowując maskę 
powagi. I  ta k i b y ł S tefan F lo rian . K ie d y  sen o poezji p rze rw a ł mu w y ­
buch pow stania listopadowego, ruszył z szybkością m ick iew iczow skiego 
Farysa i jedną ręką  zdobyw a ł krzyże  i odznaczenia, a drugą p isa ł na 
to rn is trze  najwścieklejsze, najkrwawsze, najszałeńsze ty ra d y  o wolności,
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Stefan Garczyński.

0 zemście, o zwycięstwach, o Polsce. A  gdy w róc ił z powstania, choroba
1 rom antyzm  p o w a liły  go na obie łopa tk i. N ie jest to przesadą, że i rom an­
tyzm. Nocne przesiadywanie, gust do romantycznych, późnych godzin, 
sympatia do tajem niczej pory, skąpanej w  mrokach, nie sp rzy ja ły  w ą tłym  
jego płucom. W p ie rw  dał się zabijać dla. O jczyzny, a teraz zab ija ł się dla

poezji.
Jakie to b y ły  wiersze? I  co z tych w ierszy do nas doszło? N iew iele. 

Cała spuścizna Garczyńskiego zawiera m ate ria łu  na dwa małe względnie 
na jeden duży tom. Na tom ten składa się przede wszystkim  w ie lk i i  poważny 
poemat prozą pt. „D z ie je  W acław a“ , is tny po lsk i Faust i „K o n ra d “  rów no­
cześnie, dale j są to  piękne sonety wojenne i porywające wiersze p a tr io ­
tyczne, garść słabych erotyków, trochę n ijak ich  ba llad  i  natchnionych n ie­

k iedy w ierszy. I to wszystko.
G orączkow ał. Już teraz jawnie konsp irow a ł z muzą poezji, już nikogo 

nie za k lin a ł o sekret. Szukał w ydaw cy, M ick iew icza  samego pozyskawszy 
na p ie lęgn iarza i k o re k to ra  pierwszego swego tomu. A  potem  m arzył,
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aby iść za parobka  . . .  w  służbę, ale nie do panków . Śniło mu się, jak 
K le is tow i, jemu po tom kow i w o jew odów  i  kaszte lanów , aby pracow ać 
u wolnego chłopa szwajcarskiego. M ia ł k u lt  d la ro li, dla p ros to ty , n ie ­
naw idz ił „m arione tkow ego“  s ty lu  życia  m agnaterii.

A  ja k  k ry ty k o w a ł w  jednym  ze swoich lis tó w  W e rte ra  Goethego! 
Prof. W ojc iechow ski, k tó ry  gruntow ne dzie ło pośw ięc ił W e rte ro w i w  P o l­
sce, lis tu  tego nie zauważył, a lis t jest ważny. Zupełnego wyrzeczenia 
się w  m iłości, zupełnego szaleństwa żądał. Żadne m enuetowe fo rm u łk i 
życia  mu nie w ysta rcza ły . K ie d y  b ru ta lna  choroba ośm ie liła  się go z w y ­
ciężyć, tr iu m fo w a ł nad nią spokojem —  m arzy ł: „ je ś li się mam na coś 
przydać, n iech żyję, jeśli nie, n iech um ie ram !“ , —  Łagodnia ł. Zstępow ał 
ze szczytów  w  tk liw ość,

K laudyna Potocka p isa ła  o n im  z re lig ijną  czcią, ja k  o św iętym . 
W  w yk ładach  pa rysk ich  M ick ie w icz  p o s ta w ił go na czele poe tów  p o l­
skich, przed K rasińskim , przed S łow ackim . M ick ie w icz  m ie rzy ł go wedle 
ducha, a nie wedle słów. Natom iast s łynny i  w p ływ ow y prof. Uniw . Jag. 
S tan is ław  T a rnow sk i odm ów ił S te fanow i G arczyńskiem u w  ogóle m iana 
poety. H rab ia  „ le tn i"  p rze k re ś lił w span ia łym  gestem „gorącego“  h ra ­
biego. A le  nie na zawsze. T a rnow sk i orzekł, że naród Stefana G arczyń- 
skiego w  jego poezji w ieszczenia n ie  uznał, a tymczasem Żerom ski słowa 

G arczyńskiego:

„Z  w iosennych k w ia tó w  niech k o ro n k i w iją ,

Na la u r żo łn ierzom  dziew ic naszych ręce;

N iechaj łzy  starca, i  k rz y k i dziecięce 

B łogosław ieństw em  w  niebios szczyty b iją .

N iech zagrzm ią dzw ony i  organy szyją 

Nadętą w  hym ny uderzą,

Sztandar nad każdą niech' zabłyśnie w ieżą:

M oska l pod W aw rem  p o b ity .“

(Początek hymnu zwycięstwa 
po b itw ie  pod W awrem  i  Dębem.)

— nazywa ponad tysiącam i bytu  plemiennego Polski na jbardzie j uniesionymi. 
M arian  Zdziechow ski naw ym yśla ł S tefanow i G arczyńskiem u n iem al od 
id io tów , a tymczasem znany poeta rosy jsk i B a lm ont uznał słowa Stefa- 
nowe „że dusza nasza jest pacierzem, jest źród łem  wiecznej k a ry “  za
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przesubtelne i  pełne głębokiej mądrości. Co w ięcej, za charakterystyczne 

w  ogóle dla duszy po lsk ie j!

Później b ro n ił Stefana mało znany k ry ty k  W ac ław  Borzem ski, b ro n ił 
przed Tarnow skim , ale nie o b ron ił przed samym sobą. W  swej rozpraw ce 
o W ac ław a dziejach zacytow a ł on nieszczęśliwego Stefana F lo riana  bo ­
dajże 72 razy i 72 razy p rze k rę c ił. W  ostatn ich la tach  ukaza ła  się książka 
Trzp isa p t , : „K s iążka  na czasie". Jest ona dytyram bem  na cześć Stefana 
Garczyńskiego. Chcąc w yw a lczyć  należną pozycję dla ukochanego poety, 
T rzp is  cytu je  nazw iska n iem al w szystk ich  filozo fów  i poetów , jak ich  
k ie d yko lw ie k  gościła skorupa ziemska. Przyznaje on mu rangę wieszcza, 
ale n ies te ty  za cenę pow tarzan ia  i p rzy tw ie rdzan ia  w łasnym  myślom 

k ry ty k a .
Od 15 la t pracuję nad G arczyńskim . Do te j p o ry  n ie w yda łem  o n im  

jeszcze w iększe j rozp raw y i jedno mam na swoje uspraw ied liw ien ie . 
Rękopisy Garczyńskiego gęsto i  często spopraw ia ł M ick iew icz. U s iło ­
wałem się do nich dostać. N ie udało się. N ie w iadomo co się stało z ręko­
pisem poety. Pani z R a d z iw iłłó w  Skórzewska z Lubostron ia , k tó ra  jest 
ich strażniczką, o k ryw a  ich los k irem  czarnej ta jem nicy. Jeżeli is to tn ie  
spa liły  się, jak  g łosi stugębna fama, to jest to jedna z na jw iększych s tra t 
d la narodowej ku ltu ry , jaką ponieśliśm y w ostatn ich czasach. Chodzi tu 
bow iem  nie ty lk o  o rozgraniczenie, gdzie się kończy G arczyński, a gdzie 
zaczyna M ick iew icz , ale chodzi tu  o w yk ryc ie , co uznawał a co odrzucał, 
jak ie  słowa, jak ie  w yrazy, ja k i szyk go raz ił. Słowem, chodzi o w yk ryc ie  
sekretów m ickiew iczowskiego stylu. Polska ma nie ty lk o  prawo, ale obo­
w iązek wiedzieć, co się stało z tym i rękopisam i.

A le  przenieśmy się m yślą gdzie indzie j. W  cichym kościele w  Kosmowie 
pod Kaliszem  leży księga m etryk. W  pewnym m iejscu jest ona założona 
wstążeczką. To m etryka poety Stefana. Proboszcz kosmowskiego kościółka 
daremnie apelu je do okolicznych ziem ian i  im ienników  poety, aby uczcili 
m iejsce jego urodzenia skromną choćby tablicą. Potocką stać by ło  na w y ­
stawienie w  A w in ion ie  w łasnym  sumptem a staraniem M ickiewcza w ie ­
czystego pomnika; ostatnio odrestaurowało go swym kosztem M in is te r­
stwo 'Spraw Zagranicznych. Naród po lski w  105 la t po śm ierci poety 
jeszcze nie p o tra fił się zdobyć na skromne choćby uwiecznienie p łom ien­
nego barda roku  1831. Zapomnienie to jest krzyw dą, k tó rą  wyrządzam y 
sami sobie. Może Kalisz, w ykazu jący ostatnio dużą lite racką  aktywność, 
przypom ni sobie o najw iększym  —  tak sądzę człow ieku, jakiego w ciągu 
w ieków  w yda ła  ziemia ka liska Asnykiem  szeroko słynna.
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O. Jozafat Ostrowski O. S. B. 
Lubiń.

M IK O Ł A J D U N IN
Opat Cystersów w Obrze. — Komisarz generalny zakonu i wizytator kla­

sztorów cysterskich w Polsce.

M iko ła j D un in  ze Skrzynna u rodz ił się w  r. 1603 w  województw ie po­
znańskim. B y ł on synem K rzyszto fa  Dunina, herbu Łabędź i U rszu li Ra- 
w ie łów nej. Z braci jego znamy z im ienia Stanisława i P io tra , k tórzy, zda­
niem współczesnego im pisarza Okolskiego, b y li rycerzam i dobrze zasłu­
żonymi ojczyźnie. Po odbytych naukach w stąp ił on do stanu duchownego 
i wkrótce o trzym a ł kanonikat w  katedrze kam ienieckiej. W  r. 1631 dostał 
mu się drug i kanonikat w  katedrze poznańskiej, oraz archid iakonat pszczew­
ski, na skra jnym  zachodnim pograniczu W ie lkopo lsk i. G dy w  r. 1633, po 
śm ierci A nd rze ja  G ilew skiego zawakowało cysterskie opactwo w Obrze, 
M iko ła j D unin o trzym ał w net prezentę od kró la  W ładys ław a IV -go, 
wskutek czego zgromadzenie oberskie w ybra ło  go na opata. Stolica A p o ­
stolska za tw ie rdz iła  ten wybór, nadając mu opactwo in  titu lum , czy li pod 
warunkiem  odbycia próby now ic ja tu  i złożenia w  oznaczonym term in ie  
ślubów zakonnych; tym  samym zrzec się m usiał beneficjów  świeckich.

Już w pierwszym roku  rządów opackich, jeszcze jako e lekt (nie za­
tw ierdzony, czy nie wyświęcony na opata) wydelegowanym został przez 
biskupa poznańskiego, Adam a Nowodworskiego, na kap itu łę  wyborczą ko ­
adiutora S tanisława Dembińskiego, opata cystersów w Bledzewie. W ybór 
pad ł na Teodora W ierzbowskiego. M ia ł on przez osiem la t spełniać tę rolę 
pomocniczą, by po śm ierci opata Dembińskiego objąć pełnię w ładzy. U m arł 
on w  r. 1660.

W  latach 1651— 1661 w ystępuje opat D un in  w urzędzie kom isarza ge­
neralnego na Polskę i  w izyta to ra  polskich k lasztorów  cysterskich. Zacho­
w a ły  się ślady w izy ta c ji pod ję tych przez niego w P e lp lin ie  w  latach 1651/52 
i w  M ogile pod Krakowem, gdzie w  r. 1654 przeprow adził podzia ł dóbr na 
„s tó ł opacki" i „s tó ł zgromadzenia“ . Na podobną transakcję wydelegował 
też z odpow iedn im i pełnom ocnictwam i jednego ze swych podw ładnych do 
opactwa w  Szczyrzycu, ko ło  Nowego Sącza w  r. 1654. W spom niany powyżej 
O ko łsk i stw ierdza, iż  D un in  dbał o w łasnych oberskich mnichów i  że 
z w łasnych dochodów przeznaczył pewną część na polepszenie ich 
utrzym ania.

W  owe czasy w ładza kró lewska narzuciła we wszystkich praw ie p o l­
skich klasztorach benedyktyńskich, cysterskich oraz kanoników regularnych,
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opatów świeckich, pozbawiając zgromadzenia zakonne prawa wolnego 
obioru osób spośród swego grona. Cystersi, jako najm ocniej zorganizowany 
i  na jbardzie j scentralizowany z tych zakonów, p ierw si wszczęli przeciw 
temu nadużyciu walkę, k tó ra  w  następnym w ieku doprowadzić m ia ła  do 
ugody z w ładzą państwową, zawartej w  form ie konkordatu  we Wschowie 
w  r. 1737. Na prośbę opata Dunina za tw ie rdz ił papież A leksander V I I  
w  r. 1655 breve Inocentego X-go, normujące prawa świeckich, czy li tak 
zwanych kom endataryjnych opatów i  ustalające ściśle stosunek ich do 
zgromadzeń zakonnych. Pozbawieni zosta li m ianowicie opad  prawa m ie­
szania się do wewnętrznego życia klasztorów, k tó rym i rządzić m ie li odtąd 
wyłącznie przeorzy, ustanowieni przez regularnych kom isarzy generalnych 
zakonu tego w Polsce. Tym  samym od jętą została opatom świeckim  w ładza 
w izy ta c ji kanonicznej w  klasztorach, prawo napominania czy karania 

zakonn ików . . .

K lasztor w Qbrze.

U rząd kom isarski spełn ia ł opat Dunin do końca swego życia. Jeszcze 
w  rok przed śmiercią spotykam y go daleko od jego klasztoru, bo aż pod 
Krakowem , w  Mogile, gdzie występuje jako świadek w dokumencie z dnia 
7 stycznia 1660. Obok tych prac ściśle zakonnych m ia ł on również podjąć 
się szeregu m is ji kościelnych, a nawet i państwowych. Podobnie jak  w ię k ­
szość ówczesnych polskich opatów, nosił on ty tu ł „Sekretarza K ró la  Je­
gomości“ . B rak  jest jednak bliższych szczegółów o tych  jego pracach. 
W  r. 1643 b ra ł on udzia ł w  p row incjona lnym  synodzie warszawskim.

W  ostatn ich latach życia m ia ł opat Dunin w iele trudności do p rzezw y­
ciężenia. M iędzy innym i m usiał w  r. 1652 rozpocząć w  K u r ii Rzym skiej
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d ług i proces, k tó ry  ciągnął się i  za jego następcy do r. 1672. W  trz y  la ta  
później, za pamiętnego „po topu “ , zrabow ali Szwedzi doszczętnie k lasztor 
w  Obrze i  tak  poturbow a li jednego z zakonników, O. Stanisława K lim unta , 
iż  w kró tce potem wskutek tego zakończył życie.

Rozproszenie arch iwum  oberskiego u trudn ia  n iem ało dokładniejsze 
wniknięcie w  życie tego k laszto ru  za rządów Dunina. Powiększenie liczby 
zakonników, k tó rych  było  zaledwie trzech, licząc w  tym  opata, w  r. 1680, 
a dwunastu już, i  to chórowych, b ra ło  udzia ł w  wyborze następcy naszego 
opata, Stanisława M iaskowskiego, zdaje się być dowodem owocnej pracy 
jego. N ieznany z im ienia k ron ika rz  oberski z pierwszej po łow y X V III-g o  w. 
przekazał następujące szczegóły z życia i  rządów  opata Dunina. M ia ł 
przede w szystkim  D unin nabyć plac w  Poznaniu w  dz ie ln icy  zwanej w ów ­
czas „N ow e ogrody" i  w ystaw ić tam  dom dla ubogich studentów. W  samej 
Obrze wzniósł on tuż p rzy  kościele k lasztornym  szkołę, w  k tó re j zakonnicy 
pouczali dzieci ze wsi. Obok ogólnego wykszta łcenia pob ie ra ły  one naukę 
m uzyki i śpiewu, tak  iż m ogły dźwięczne głosy swoje mieszać z poważnym 
chórowym śpiewem mnichów. D ba ły  o dom Boży i  nabożeństwo, sp raw ił 
opat D un in  sporo ornatów, kap i  innych szat litu rg icznych, persico et ara- 
bico opere texta, czy li z drogich wschodnich m aterii. S p raw ił też dwa 
lawaterze cynowe, dla za k rys tii oraz refektarza. W ys ta w ił nową ambonę, 
k tó rą  m a low id łam i ozdobił jeden z zakonników oberskich, O. Grzegorz 
Gołembiowski. Tenże m alarz, późniejszy prepozyt zależnego od O bry koś­
cio ła w  Nowym  Kram sku, m ia ł wykonać obraz przedstaw ia jący tr ium f, 
czy li uwieńczenie N. M a rii Panny, k tó ry  umieszczono w  jego kościele; i  tę 
św iątynię wzbogacić m ia ł opat Dunin, po znacznym je j rozbudowaniu.

K ron ika rz  oberski podkreśla fakt, w idocznie rzadk i w  owe czasy po 
klasztorach cystersów polskich, iż  opat Dunin przez ca ły czas rządów  swoich 
p rzy  w ładzy przeorskie j u trzym yw a ł jednego z zakonników  swoich (za­
pewne O. Adam a z W olsztyna).

O w ie lk ie j pobożności naszego opata świadczy następujący jego zw y­
czaj: m ia ł on, m ianowicie, co rano przybywać z Opatówki pod d rzw i klasz­
torne św ią tyn i i  oczekiwać tam w  skupieniu dotąd, dopóki po danym znaku 
na Prym ę drzw i tych nie otworzono.

Za rządów  M ik o ła ja  Dunina spisano w  r. 1646 p rzyw ile je  k lasztoru  
oberskiego w  kopiariuszu, k tó ry  dochował się do naszych czasów, i  zna jdu je  
się w  A rch iw um  Państwowym w  Poznaniu. Po śm ierci Dunina dopisywano 
tamże dalej co ważniejsze akta klasztorne. Rękopis ten składa się z trzech 
części: druga dodaną została po śm ierci Dunina, trzecia zaś, napoczęta 
w  r. 1720, stanowi kron ikę  k lasztoru  od najdawniejszych jego czasów.
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Zaginięcie oberskiego nekrologu nie daje możności dokładnego okreś­
lenia daty zgonu M iko ła ja  Dunina; nekrolog cystersów lędzkich zapisuje go 
pod dniem 7 stycznia 1661 r.; tymczasem przemęcki nekrolog podaje dzień 
już  czw arty  tegoż miesiąca i roku. N ie dochował się również i  grób tego 
Opata; za to  cytowany k ilka k ro tn ie  k ron ika rz  podaje epitafium , czy li napis, 

ja k i grób ten zdobił:

D. O. M.

P E R ILLU S TR IS  A C  REVER ENDISSIM U S 

D ! F R A T E R  N IC O LA U S  A  SKRZYNN O  D U N IN  

D IV IN A  V O C A T IO N E  M O N A S T E R II OBRENSLS A B B A S  

L IB E R A  A C  CONCORDI S U F F R A G A T IO N E  C A P IT U L A R I 

IN  P R O V IN C IA  P O LO N A  S. O R D IN IS  C ISTERCIENSIS  V IS IT A T O R  

IT A  V IX IT , U T  PRAEESSET 

IT A  P R A E IV IT

U T  V IV E R E  E U M  Q U A M  D IU T IS S IM E  M O N A S TE R IO  OBRENSI CREDERES 

A C  V ID ER ES P R A E LU C E N TE M  

IN  D E U M  P IE T A T E

S IN G U LA R IQ U E  ER G A  B E A T IS S IM A M  V IR G IN E M  D E V O TIO N E  

C A S T IM O N IA  L E N IT A T E  M U N IF IC E N T IA  

ET SACRO O R D IN I C IS TE R C IE N S I 

V IT A  E X E M P LA R I 

V IG IL A N T IA  LA B O R E  INDEFESSO 

P L U R IM U M  IN T E R F U IT ,

V IX IT  ANN O S L X V II I  

P R A E IV IT  A B B A S  X X X  

V IS IT A T O R  G E N E R A LIS  X I I

F A M A  CAN E 

L IV O R  S ILE  

SUCCESSOR IM IT A R E ,

Praw ie współcześnie z oberskim  opatem M iko ła jem  Duninem, ży ło  
dwóch innych kapłanów  tegoż im ienia i  nazwiska. P ierw szy z nich, M iko ła j 
D un in  ze Skrzynna, b y ł synem innego Krzysztofa, urodzonego z Salamo- 
nówny, (podczas gdy babką naszego Opata by ła  Anna Czlęcka] i  Zuzanny 
G órskie j, Został on kanonikiem  poznańskim d. 13 lutego 1661, a zatem 
w  k ilk a  tygodn i po śm ierci opata oberskiego. D rugi, M iko ła j Dunin, od ro ­
dzinnego gniazda Suligostowskim  też zwany, u rodz ił się z Jana i  B arbary 
Za łuskie j. W  r. 1631 został on kanonikiem  gnieźnieńskim i łow ickim , a od 
r. 1642 do 1645, czy 1646, rzą d z ił opactwem cystersów w  Przemęcie.
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M gr Lech C yfrow icz

KSIĄŻKA-DZIWOLĄG
Z powodu wydawn.: H i s t o r i a  W y c h o d ż t w a  P o l s k i e g o  

w N i e m - c z e c h ,  pod redakcją P ro f. M arcina Płończaka. Poznań 1938.

Do zawodów, k tó rych  prawo upraw iania powinno być specjalnie chro­
nione i  zastrzeżone jedynie d la  ludz i w  całym  tego słowa znaczeniu k w a lif i­
kowanych, należy zawód historyka. Powinno się coś stworzyć w  rodzaju 
,,h is toryka dyplomowanego , a ty tu łu  tego i związanego z nim  prawa p e ł­
nienia zawodu bronić powinna ustawa, przew idująca srogie sankcje na w y ­
padek, gdyby ktoś z niepowołanych b ra ł się do pisania dziejów.

Zdziw ią zapewne czyte ln ika wysuwane przeze mnie „p ro je k ty "  i w n io ­
ski, ale jestem zmuszony mnożącymi się ostatn io p rzyk ładam i grasowania 
różnych osobników po niw ie h is to rii, sprawę zasadniczą: „kom u wolno pisać 
h is to rię “ , postawić na ostrzu pióra, żądając bezwzględnego je j uregulowania.

Jeżeli p. X. opanowany um iłowaniem  przeszłości pisze h istorię  k lubu  
p iłk i nożnej w  K ła ju  i  nawet p łód  swych autorskich męczarni d ruku je , to 
nad tym  możemy przejść do porządku dziennego i  nie zastanawiać się nad 
kw a lifika c ja m i dz ie jop isa-footba lis ty  czy innego „p ra żym o rd y “  (term in 
sportowy —  w ynalazku Zbyszewskiego), ale jeże li ktoś chce pisać o dzie­
jach narodu, jego ku ltu rze , cyw ilizac ji, czy wreszcie jego czołowych posta­
ciach dzie jowych —  to w tedy wolno i należy zapytać, czy autor jest do 
spełnienia zadania, którego się podejm uje, odpowiednio przygotowany i czy 
za przyszłe pracy swej w yn ik i p rzy jm u je  odpowiedzialność. Zwłaszcza 
baczyć na to pow inni ludzie i instytuc je , dysponujące funduszami na cele 
kultura lno-naukow e, żeby pieniędzy za okno nie wyrzucać i dawać pomoc 
wtedy, gdy ją  dać warto. G dyby nastała taka błogosławiona era „k u ltu  
fachowości“ , recenzenci s trac iliby  w praw dzie pole do popisów jako hum o­
ryści (śmiech przez łzy ) i  łow cy nonsensów, p lagiatów  i blagi, ale sta liby się 
naprawdę szerzycielam i w iedzy (recenzja bywa chętniej czytana i ła tw ie j 
dostępna, niż książka).

Dziś recenzent musi być wszystkim : korektorem  (bo> ta nowa pisownia 
a nie wszyscy ją  chętnie stosują), badaczem, k ry tyk iem , chodzącą encyklo­
pedią (bo pp. autorzy lub ią  się m y lić ), wreszcie detektywem  (skąd autor 
to odpisa ł?), a nadewszystko dyplom atą (pana Y  nie wolno np. zerżnąć 
w recenzji, bo można za to beknąć, trzeba takie rzeczy odwoływać, w łóczyć 
się po krym inałach, bo p. Y  jest „ta b u “ , bo on jest laureatem, bo on jest 
krew nym  . . . ! i  wreszcie dzieło jego wydano z zasiłku N. I. P. G. —  cie­
kaw ym  powiem osobiście). A  że recenzent też czasem chcia łby dostać za 
jakąś pracę trochę mamony, więc w o li nie drażnić s trażn ików  Funduszu
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K u ltu ry  Narodowej. R ezu lta ty takich stosunków są następujące: autorzyna 
te j czy innej ram oty, urągającej treścią i  form ą pojęciom  zdrowego roz­
sądku, nie mówiąc już o gramatyce, wychodzi z rond la  recenzji czysty jak 
łezka uroniona przez k ry tyka  w  chw ili, gdy decyduje się na kompromis. 
Dosyć zresztą tych rozważań. In n i to już przed nami poruszyli, zdążyli 
nawet zejść już z tego świata, pozostawiając po sobie jasne wspomnienie 
szerm ierzy praw dy i  bezkompromisowości, ale ci, k tó rych  ch łosta li w  swych 
pismach, ży ją  i żyć będą wiecznie, albowiem głupota i  tupet ludzk i są 

nieśmiertelne.
Umocniony głębią treści zawarte j w  te j maksymie, otw ieram  z na­

maszczeniem potężnych rozm iarów  tom, na którego okładce złoci się w y ­
m owny ty tu ł:  „H is to r ia  W ychodźtwa Polskiego w Niemczech'1, a o  k tó rym  
to  „d z ie le " Zygm unt Nowakowski (lumen magnum) napisał te trz y  słowa: 
„w y ją tk o w y  okaz grafomaństwa". Nowakowskiemu w ierzę zawsze na słowo, 
ale żeby i  czyte ln ik  uw ie rzy ł, że tak jest naprawdę, to postaram się przed­
stawić dowody rzeczowe.

Dw ie zasadnicze kwestie: osoba autora i  jego dzie ło, będą nas in te re ­
sować i  n im i ko le jno zajmę się.

Na karcie ty tu łow e j autora nie spotykamy. F igu ru je  ty lko  redaktor 
w ydaw nictw a H is to r ii W ychodźtwa pan Profesor M arc in  Płończak. Po­
nieważ, ja k  z le k tu ry  stw ierdziłem , redakto r jest faktycznym  autorem  i  jego 
praca bez obcej domieszki zapełnia k a rty  książki, w ięc nie w idzę przeszkody 
w  rozważaniach na tem at „tw ó rcy  dz ie ła", już nie występującego incognito, 
ale prezentującego się w pełnym  świetle swej autorskie j „indyw idua lnośc i . 
P rzed nazwiskiem p. Płończaka w idn ie je  zaszczytny i  poważny ty tu ł „P ro ­
fesor". Gdzie autor zdobył go, czy ma podstawy uprawniające go do uży­
wania tegoż, w  te rzeczy nie będziemy wnikać, zresztą, ja k  przekonamy się 
z dalszej lek tu ry , ty tu ł p. Płończaka jest, zdaje się, dzieckiem jego wyo-

* ^ H is t o r ia  magister v itae" (sic —  str. I I ) ;  tako rzecze Płończak, i choć 
od te j pokracznie zacytowanej maksymy zaczyna swe dzieło, poziomem 
jego jednak dowodzi, że m ało z nauk zbawiennych swej m is trzyn i skorzy­
sta ł Na stronie V  fig u ru ją  nazwiska p ro tekto rów  w ydaw nictw a z Ambasa­
dorem Rogerem Raczyńskim  i Ks. B iskupem  Kubiną na czele; następnie 
spotykam y (str. V I)  uwagę dotyczącą subwencji wydawnictwa.

Piękną przedmową zaopatrzy ł książkę B. Chrzanowski (sędziwy se­
nator, zapewne nie zdawał sobie sprawy, że mimo w o li przedmowa jego 
stanie się płaszczem, okryw ającym  szpetną w swej form ie i  treści g ra fo ­
manię). Odtąd będziemy się spotyka li ty lko  z pana P łończakową robotą.

A  więc poprzez następujące przedmowy i wstępy: „O d  A u to ra " 
(str X IX  i X X ) gdzie dow iadujem y się: „K ra j tymczasem pustoszał, bo 
esencja k rw i i  życia odp ływ a ła  system atycznie"; dale j napotykam y „U w ag i
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A u to ra “ , w  k tó rych  tenże oświadcza: „obow iązkiem  tedy narodowo-spo- 
łecznym  by ło : napisać nin ie jszą h is torię  i oprzeć na faktach praw dziw ych . 
Na str. X X I I I  mamy spis źródeł i  lite ra tu ry  pod ty tu łem : „L ite ra tu ra  źró ­
d łow a“  (wesoła term inolog ia). W  spisie tym  figu ru je  m. in. P rof. Konop­
czyńskiego „L e  (sic) libe rum  veto“ . Potem znowu spotykam y „W s tę p “ , 
w  tonie patetycznym  utrzym any a tra k tu ją cy  o posłannictw ie dzie jowym  
P olsk i i je j m a rty ro log ii w dobie niewoli, co autor zamyka w  pięknym  fra ­
zesie (str. 3 ): „P urpurow e morze k rw i polskie j roz la ło  się na ziemie R zp lite j, 
przesycając je obficie szlachetną posoką (sic) wszystkie rubieże naszej 
O jczyzny“ . (Tekst w ie rny —  n ic  nie opuszczono). Parę w ierszy dalej 
mówiąc o wartościach ideowych narodu polskiego stwierdza, że odziedzi­
czono je „ ja k o  spadek nadprzyrodzony po praojcach swoich .

Po uporaniu się z całym  szeregiem wstępów, uwag i  przedsłow i do­
cieram y do w łaściwego tekstu „D z ie jó w  W ychodźtw a Polskiego w  N iem ­
czech“ , które, żeby uczynić d la  „ciemnego czyte ln ika  zrozum ialszym i, 
autor uważał za stosowne poprzedzić rozważaniam i na tem at dz ie jów  p o l­
skich (n. b. niesłychanie n iech lu jn ie  potraktow anym i) i  to  poczynając aż 
od 1650 r. To dziwnie dalekie szukanie podstawy dla genezy problem ów 
wychodźtwa uzasadnia następująco: „Bow iem  (autor co drugie zdanie tak 
rozpoczyna) w  drugiej połow ie X V I I  w. zaczął się chwiać i  rysować ów 
m onum entalny gmach R zeczypospo lite j“ . N ie będę wgłębiać się w  ścisłość 
naukową tego niepotrzebnego podbudowania historycznego d la  zagadnienia 
wychodźtwa (szkoda jeszcze, że autor bp. Adam a nie uczyn ił patronem 
wychodźców) ani badać podstawy, na jak ich  autor uznał za stosowne szukać 
przyczyn em igracji po lskie j w  połow ie X V I I  w., a raczej postaram się 
wydobyć z tych rozdzia łów  m a te ria ły  uzasadniające sąd Zygm unta Nowa­

kowskiego o te j książce.
Inc ip iam  (str. X X I) :  „los  nie poskąpił naszym em igrantom —  ani cięż­

k ie j p racy na codzienny kęs chleba, ani usterek zapraw ionych goryczą 
O tle  po litycznym  sejmu w  G rodnie w  1744 r. pisze autor (str. 10): „N ie ­
zw łocznie też wezwano do Drezna kró la  Stanisława Augusta“  (chronologia 
Płończaka jest rozbra ja jąca), (str. 12) „zaślep iony bielm em  w ściek lizny < 
(str. 28) „zabrzm ia ł hym n triu m fa ln y  „T e  Deum laudamus , k tó ry  wybiegł

na u licę".
Rozwodzi się dale j pan P łończak nad tra fn ą  charakterystyką Bram c- 

kiego, występującego w  „W ese lu “  W yspiańskiego (str. 29), gdy tenże 
„szponą (sic) potępieńca rzuca moskiewskie z ło to " (biedny W yspiański)-

Ta len t P łończaka b łyska pe łnym  św iatłem  w  rozdzia le  poświęconym 
K on fede rac ji Barskie j (str. 32). „Pog ląd  szerokiego ogółu h is toryków  je s t  

dotąd jeszcze w  stanie p łynnym  —  jako zagadnienie nierozw iązane“ (zna- 
w iec). „W spółcześni nazyw a li Konfederację Barską organizacją wojskowo- 
polityczną, k tó ra  zrzeszyła się na Podolu dnia 29 lutego 1768 r. Konfede­
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rac ja  powstała pod kierownictwem  czy li laską cyw ilną  —  M icha ła  K ra ­
sińskiego, podkomorzego różańskiego, tudzież pod laską w ojskową —  Jo­
zefa Pułaskiego, s.tarosty wareckiego. Później Konfederacja  po łączyła  się 
z grupą bracławską, ha licką i trembowelską -  i  razem z innym i (?) uszła 
na Wołoszczyznę. Tamże pod berłem  Sułtana spędziła la t k ilk a  dopiero 
na wiosnę 1772 r. pow róciła  w  strony ojczyste, m ianowicie do Cieszyna, 
ażeby tu  niebawem usłyszeć ową straszną wieść o dokonanym rozbiorze 
k ra ju . Toteż razem z resztą w y trw a łych  towarzyszów brom  i ide i ro z je ­
chali się konfederaci na dalszą tułaczkę. O tóż taką by ła  w łaściw ie K on fe ­
deracja B a rs k a . . . "  (Panie Płończak, to są pierwszej k lasy kaw a ły .) 
„Zw iązek barski b y ł d la wszystkich m iejscowych (?) o rgan izacji czcigodnym 
wzorem naśladowania, n iby —  prim us in te r pares" (ot w y m y ś lił!) .

Doskonała jest charakterystyka M icha ła  Ogińskiego (str. 34): „B y ł to 
w ie lk i entuzjasta i  cz łow iek n iezw ykle szlachetny i  ja kko lw iek  przygoto­
w yw a ł się do swego wystąpienia bohaterskiego przez la t k ilka , odmosł 
wprawdzie zwycięstwo pod Bezdzieżem, ale na k ró tko  ty lk o "  (pechowiec).

Pan P łończak jest gentlemanem w  każdym  calu. W idać to z jego 
ustosunkowania się do dam. W praw dzie  sądzi je  surowo, ale ca ły ata 
łagodzi w  k o n k lu z ji chwytem  godnym Taylle randa  (str. 38): „Bow iem  o, 
czego nie zdążył jeszcze zmarnować św iat męski, kob ie ty z na jw yb i m ej- 
szych rodów  ro z frym arczy ły  doszczętnie w  sposób lekkom yślnej kok ie te rii. 
Na czele w ie lu  innych awanturnic, podaję na podstawie źród ła  his orycz- 
„ego te, k tóre  następu ją :" (nazwiska). „Że paniom tym  należy się ciepłe 
wspomnienie w h is to rii, to  pewna" (no co? czy me w ersa lczyk .).

Z ogromnym realizmem m alu je  autor dzieje polskich wygnańców na 
Sybirze (też wychodźcy?). M a ty lko  pewne do nich pretensje, zarzucając 
im  brak w ytrzym ałośc i (str. 49): „S to  la t męczeństwa m e zniosła duża 
część wygnańców w  syberyjskich lodach, na to  nie stać by ło  rnocno p o ta r­
ganych i  w ą tłych  sił. N ie w ró c ili oni już więcej do k ra ju . P rzykuc i do 
taczek, z k ilo fem  w  ręku, na nogach łańcuchy ka jdan  c ie rp liw ie  znosi i, o 
u fa li, że to się raz skończy. P a trz y li oni na zachód w  stronę ku  Polsce, 
czy może ja k i p tak lo tny  nie przyniesie im  te j w iadomości ze Ona M atka 
O jczyzna zm artwychwstała. Jak żywe trupy , o kredowej bladości strasznie 
wychudłe —  a skostniałe ręce szkieletów w pó łum arłych  sk łada ły  się o 
korne j m o d litw y  celem uproszenia Bożą Opatrzność, iżby wskrzesiła 
Rzeczpospolitą i  w róc iła  wolność narodow i polskiemu. I  pom arły  dwa 
pokolenia, nie doczekawszy się cudu. P om arli wszyscy ci na jleps i synowie 
P o lsk i w  kam ieniołom ach Syberii, a ich b ia łe  szlachetne kości rozsypa y 
mroźne w ia try  syberyjskie na wszystkie strony tej bezkresnej puszczy . 
(Dante może się schować). A u to r n iedyskretn ie  wgląda w  genealogię ks. Jo ­
zefa Poniatowskiego (str. 52): „T u ta j dowódca Polaków, w ie lk i potomek 
ostatnich k ró lów  polskich -  książę Józef Poniatowski, losem w o jny  w  W alce
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Ludów  pod Lipskiem  po łoży ł życie swoje dla ide i narodowej Polski w  dniu 
19 październ ika 1818 (sic) r . "  A u to r następnie w yjaśnia nam „w łaściwe 
znaczenie słowa „m uzyko log ia“  (str. 54): „F irm a  księgarska B re i kop i 
i  H ärte l, słynąca najw iększą p rodukc ją  nu t i  m uzykologu . Z Kraszewskiego 
rob i sportsmena (str. 56): „K raszew ski b y ł to mąż potężny duchem i n iew y­
czerpany czynem dla ide i narodu polskiego. On w łaśnie pobił rekord  św ia­
towy, przez napisanie najw iększej ilości d z ie ł“  (mecz Kraszewski c/a M a r­

czyński 2 : 1 ) .  , * i \ i  \  * **
W  dziele Płończaka znaleźć można wszystko (cos a la „N ow e A teny

Chmielewskiego). Rozdzia ł V I I  na str. 131 poświęcony jest chemii. „Św ie tne“ 
defin ic je  autora burzą dotychczasowe przestarzałe te rm iny naukowe. D la  
ilu s tra c ji przytaczam y: „W  ten sposób powstała chemia techniczna i  fa r ­
maceutyczna, a z tych dopiero rozw inęła się pow oli chemia naukowa, k tó re j 
celem rozkładanie połączeń na p ie rw ias tk i i łączenie p ierw iastków  w  po­
łączenia,“  (Str. 137): „ . . .w a n i l ię ,  substancję dającą won aromatyczną 
strączkom w an iliow ym  —  umiemy sztucznie i  tan ie j wyrabiać od ros im y , 
........odchody otrzymane przez destylację węgla kamiennego w fabrykac

^ ^ W z ru s z a ją c o  u jm u je  autor problem  wynarodow iania wychodźców 
w Niemczech (str. 189): „D użo  z nich pow róciło  do k ra ju  moralnie spaczeni,
zniemczeni, chorzy i  z obcą żoną!“

D zie ło  pana Płończaka obejm uje X X X II  +  421 str. druku. Zdoła łem  
w ykorzystać jedynie małą cząstkę m ateria łu . W  powodzi kw ia tów  stylu, 
gram atyki i  h is to rii chwytałem  najefektowniejsze. I lu s tru ją  one wartość 
, monumentalnego dzie ła “  (tak nazwał jeden z recenzentów „z  n iepraw dzi­
wego zdarzenia“  na łamach „Nowego K u rie ra “  P łończykow y tw ór) i uza­
sadniają w  pe łn i sąd Zygm. Nowakowskiego. Uważam nawet, ze określenie 
„w y ją tkow e  grafom aństwo“ jest w  tym  wypadku za łagodne.

Nasuwają się w  ko n k lu z ji dwa nagłe wnioski: d la dobra naszej nauki 
i  propagandy zagranicznej książkę należy skonfiskować, następnie roztoczyć 
dokładną kon tro lę  nad działalnością n iektórych organizacyj i f irm  w ydaw ­
niczych, żeby skandal tego rodza ju  nie pow tó rzy ł się po raz drugi. Leży to 
w specjalnym  interesie W ie lkopo lsk i, k tó re j, mówiąc szczerze, praca pana
Płończaka w yrządz iła  n iem iłą  przysługę.

Doceniając w  pe łn i in ic ja tyw ę  W ydaw nictw a, k tóre  pragnęło dać dzieło 
wartościowe, zarazem nie możemy nie w yrazić naszego zdziw ienia, a nawet 
oburzenia, że temat, wym agający rzetelnego fachowego opracowania, mając 
pod bokiem U n iw ersyte t i  Seminarium Historyczne, pow ierzono am atorow i 
i  nawet nie pomyślano o k o n tro li fachowych s ił nad jego pracą.

R ezu lta t ogólny: zmarnowanie k ilkunastu  tysięcy złotych, kom prom i­
tacja  kom itetu, wreszcie konieczność nowych nakładów  pieniężnych, celem 
przeprowadzenia całej roboty na nowo.
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M gr S tanisław  Pomykaj

KĘPNO -  MIASTO UCHODŹCÓW NIEMIECKICH
W  ciągu dzie jów  polsko-niem ieckich k ilka  by ło  p rzyp ływ ów , przyno­

szących na ziemie polskie element germański. B y ł to zawsze czynnik, w y ­
korzystu jący chw ilowe okoliczności d la niego korzystne i prący na wscho 
w im ię odwiecznego hasła ,,Drang nach Osten .

N ie udało się Niemcom zawojowanie ziem polskich za Bolesławów 
i środkam i po litycznym i tu ta j dostać się nie mogli, bo państwo polskie 
skutecznie bron iło  przed n im i swoich granic. P rzysz li jednak pozme] 
w  w. X I I I  i X IV , w  okresie rozbicia dzielnicowego, jako koloniści i  dokonać 
um ie li sposobami gospodarczymi tego, czego nie udało się im  dokonać spo­
sobami po litycznym i. Prawo m ie jskie  tzw. niemieckie um ożliw iło  im  u nas 
tę penetrację, jakko lw iek  nie oznaczało ono —  jak  w iem y —  zdobycia p e ł­
nej przewagi i  większości mieszkańców w  danych miastach,

Fa la  ta rozp łynę ła  się zresztą i  częściowo złączyła  z napływem  p o l­
skiej ludności do miast, rodz iny osadnicze się spolszczyły i pozostałością 
po nich są dziś ty lko  nazwiska o brzm ieniu niemieckim. Ostatnia w ie lka  
fa la  niemiecka z w. X IX , również znana nam wszystkim , to fa la  polityczna, 
będąca skutkiem  rozbiorów, i  ta w  większości już odpłynę ła, pozostawiwszy 
ty lk o  pewne odprysk i w  miastach i większe osady na wsiach.

M n ie j znany jest nam jeszcze inny p rzyp ływ  niem iecki, różny od tam ­
tych, bo nie ko lon iza to rsk i i  p ion iersk i z punktu  w idzenia niemieckiego,
al e __uchodźczy! B y ła  to em igracja niemiecka z w, X V II,  wywołana wojną
30-letnią i je j s traszliw ym i skutkam i, które  po w ym arc iu  7 3 ludności N ie ­
miec w ypędza ły  jeszcze resztę za granicę na tułaczkę i chleb żebraczy. 
Uchodźcy ci znaleźli w tedy p rzy tu łek  w Polsce i o s ied lili się na pograniczu 
w  k ilk u  miastach, które też m ia ły  przez d ług i czas odrębne oblicze.

Takim  miastem jest również Kępno, leżące na jda le j na po łudn iu  W ie l­
kopo lsk i i  sąsiadujące ze Śląskiem, a ńawet należące kiedyś do jego 
obszaru Pod względem kościelnym  związane by ło  ze Śląskiem i należało 
do d iecezji w rocław skie j aż do r. 1821, pod względem adm in istracyjnym
w  dawnej Polsce m ieściło się w  woj. sieradzkim.

Przez długie w iek i by ła  to osada wiejska, p ierw otn ie  stanowiąca w łas­
ność książęcą, potem pryw atną  w  rękach różnych rodów  w ielkopolskich. 
N ie otrzym ała  p raw  m ie jskich w okresie ko lon izac ji na praw ie niem ieckim  
i dopiero w 2-ej połow ie w. X V I I  je j w łaścicie le zam ienili ,ą na miasto,

w łaśnie d la  uchodźców niemieckich.
A dam  z R udn ik  B iskupski s tara ł się o p rzyw ile j k ró lew ski na za ło ­

żenie m iasta i  o trzym ał go od Jana Kazim ierza w  r. 1660. Sam jako w łaś­
cic ie l w yda ł też w  roku następnym swój p rzyw ile j i  w  oparciu  o p rzyw ile j
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kró lew ski ok reś lił wyraźnie ustró j miasta, sposób powoływania w ładz 
m iejskich, prawa i  obowiązki mieszczan itp . Równocześnie tym  samym 
p rzyw ile jem  utworzona została gmina ewangelicka; ka to licka  powstała do­
p iero później, a szczególną opieką, zgodnie z brzm ieniem  dokumentu, o to ­
czona być m ia ła  ludność pochodzenia niemieckiego.

Te p rzyw ile je  z jednej strony —  a bieda w  Niemczech z drugiej strony, 
spowodowały, że do Kępna ściągnęły w najb liższych latach liczne rzesze 
uchodźców ze Śląska, głównie z miasta M ilicza, w  k tó rym  panowały szcze­
gólnie ciężkie warunki. W  następnych latach księgi m ie jskie  no tu ją  p rzy ­
jęcia do prawa m iejskiego nowych przybyszów z pogranicznych m iast 
śląskich i  nawet z W rocław ia , a trzeba też zaznaczyć, że same te księgi 
prowadzone b y ły  w  języku  niemieckim. Księg i chrztów  p a ra fii ka to lick ie j 
no tu ją  też większość nazwisk niem ieckich, b y li tu  w ięc N iem cy ewangelicy 
i ka to licy , tak  zresztą, jak  później znowu stw ierdza się w  mieście Polaków 
ka to lików  i ewangelików. Ż yw io ł po lsk i dopiero później za jm ie w  mieście 
pewne m iejsce; ja k  dotąd, na przełom ie w. X V I I  i  X V I I I  by ło  Kępno m ia­
stem w yb itn ie  niem ieckim , azylem  znękanych biedą i  prześladowanych 
z powodów po litycznych i  re lig ijn ych  Niemców ze Śląska (w tedy jeszcze 

austriackiego).
Gościnne prawa polskie i to le ranc ja  polska s tw o rzy ły  tu  p rzy tu łek , 

k tó ry  dawał w ięcej bezpieczeństwa i  m ożliwości zysku, niż miasta niem iec­
k ie j macierzy. Rozrósł się też ten p rzy tu łek  na wcale ładne miasto i  dziś 
duży ośrodek gospodarczy, nie ty lk o  handlowy, czemu sprzy ja ła  bliskość 
granicy, ale i  przem ysłowy, szczególnie w  dziedzinie rzem iosła sukienni­
czego i  p łó tn iarstw a.

W a ru n k i te, korzystne ta k  pod względem po litycznym  jak  i  gospo­
darczym, ściągnęły do m iasta nową jeszcze grupę, m ianowicie Żydów, k tó ­
rzy  w  tym  czasie również coraz liczn ie j zape łn ia li polskie miasta. Obok 
m iasta chrześcijańskiego powstała nowa osada żydowska, z osobną ulicą 
i  z synagogą, na odrębnych prawach i  z innym i też obowiązkami je j miesz­
kańców. W  samym mieście mieszkać Żydom nie by ło  wolno, jakko lw iek  
przeciska li się do niego i  posiada li tam nawet nieruchomości. W  ciągu k i l ­
kudziesięciu la t przyszło  ich tu  ty lu , że liczba ich  równa by ła  liczbie miesz­
kańców właściwego miasta chrześcijańskiego, obu jego wyznań razem w zię­
tych. I  oni p rzychodz ili tu  z zachodu, z ziem niem ieckich, na k tó rych  nie 
czu li się dobrze, można ich więc również zaliczyć do uchodźców niem iec­
kich. Kępno obok azylum  niemieckiego stało się również p rzy tu łk iem  żydow ­
skim  i w yrosło  na jedno zwiększych w  W ielkopolsce skupisk żydowskich.

W  mieście w łaściwym , w  składzie ludności i  w  samorządzie przez 
d ług ie  la ta  przeważali jeszcze N iemcy, burm istrzow ie i ra d n i b y li Niemcami 
{tak samo starsi cechów) i stan ta k i trw a ł aż gdzieś do r. 1725.
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Z początkiem w. X V I I I  rozpoczęła się już  pewna reakcja przeciw 
przybyszom, szczególnie przeciw  ewangelikom, k tó rzy  pozbawieni zostali 
swej św ią tyn i za to, że zw racali się po opiekę do k ró la  szwedzkiego K aro la  
X I I ,  bawiącego przez pewien czas w  pobliskim  Rawiczu. W  mieście rosła 
już liczba żyw io łu  polskiego, coraz więcej po jaw ia się też polskich nazwisk 
wśród starszych cechów i  z czasem c i starsi cechowi zosta ją już  radnym i 
m ie jsk im i. Niebawem też sprawowali Polacy stanowisko burm istrza i  raz 
po raz p e łn ili tę  funkcję  w yb itn i mieszczanie o polskich nazwiskach (Ga- 
siński, Lubiszewski i  in .). N iem cy również jeszcze często zanotowani są 
w  księgach m ie jskich jako  burm istrzow ie i  radn i (skład w ładz m iejskich 
zm ienia ł się co roku), choć po pisowni nazwisk i  im ion wnosić można, że 
n iektó rzy z nich b y li to  już spolszczeni potomkowie dawnych osadników 

niemieckich.
W  ciągu w. X V I I I  dokonało się w ięc częściowe spolszczenie miasta 

z jednej strony przez nap ływ  ludności polskie j z oko licy, z drugiej przez 
asym ilację narodową przybyszów. Spis mieszczan z końca tego w ieku wśród 
150 nazwisk zawiera już  ty lk o  ok. 50 nazwisk, m ających brzm ienie n ie ­
mieckie, większość zaś s tanow ili już  Polacy o tak ich  n iew ątp liw ie  polskich 
nazwiskach, ja k : K loska, M okracz, Drobek, Zajadacz i in.. N iem cy i  m iesz­
czanie pochodzenia niemieckiego pozostali jednak w  wyższym procencie 
u steru miasta, ponieważ b y li też zamożniejsi. W  samym mieście stanow ili 
oni połowę mieszkańców, a by ła  to  część starsza i  bogatsza, zajęta przez 
kupców. Na przedmieściach, gdzie m ieszkało ok. 2/ 3 w szystkich mieszczan, 
s tanow ili on i ty lk o  %  ich mieszkańców. Tam właśnie rozm ieściła się ludność 
polska p rzyby ła  później, uboższa i  zajm ująca się rzemiosłem.

M iasto uchodźców niem ieckich stawało się już  miastem polskim , bo 
i  procent Żydów w  mieście u leg ł również zm niejszeniu (33% ), lecz ka ta ­
stro fa  I I  rozb ioru w  r. 1793 i  przejście pod panowanie pruskie proces ten 
przerwało. M ogła teraz napływać na nowo ludność niemiecka, ciesząca 
się opieką i  pomocą rządu pruskiego, mogła się teraz rozpocząć silna im i­

gracja polityczna.
Przede w szystkim  napłynę ła do miasta nowa fa la Żydów, k tó rzy  w tedy 

nie napotyka li już na prześladowanie ze strony niem ieckiej i  b y li tu ta j 
pożądanym sprzymierzeńcem dla rządu pruskiego w  dziele germanizacji. 
S tanow ili oni ju ż  teraz nawet większość ludności miasta, rosła też liczba 
Niemców, k tó rzy  p rzybyw a li do miasta jako  kupcy i urzędnicy. M iasto 
znowu stało się miastem przybyszów obcych!

W  drugie j p łow ie X IX  i  pocz. X X  w', dokonał się jednak proces 
odw rotny. Żydzi zaczęli opuszczać m iasto ca łym i masami i  przenosić się 
w  głąb Niemiec i  do A m eryk i, zachęceni kon iunktu rą  em igracyjną w  tych 
latach panującą. W  r. 1910 by ło  ich w  Kępnie już ty lk o  724, tzn. ok. 12%.
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M iejsce ich za ją ł żyw io ł polski, p rzyb y ły  tu  ze wsi i  p rze ją ł po nich i  roz­
w iną ł nowe p laców ki handlowe i  przemysłowe. Liczba Niemców w  mieście 
rosła jednak w  tym  czasie i  doszła przed w o jną  do 1800, czy li ok. 30% 
ludności miasta.

Po wyzwoleniu m iasta spod panowania niemieckiego dokonał się 
jednak nowy przew rót; N iem cy opuścili m iasto w  liczbie ok. pó łto ra  tysiąca, 
Żydów też poszło jeszcze k ilkuse t i  obie mniejszości, stanowiące pozostałość 
różnych p rzyp ływ ów  dziejowych, stanowią już w  mieście ty lk o  ok. 5% !

(Niebawem ukaże się osobna duża monografia o tym  ciekawym mieście, 
wydana przez Tow. M iłośn ików  H is to rii w  Poznaniu i  Zarząd M ie jsk i 
m. Kępna),

K R O N I K A

N  ominąć ja  pro fesora  U n iw e rsy te tu  
Poznańskiego. '

Pan Prezydent Rzeczypospolitej zam ia­
nował dekretem z dnia 29. IV , 1939 dra 
Tadeusza Zeylanda, docenta U. P,, profeso­
rem ty tu la rn ym  na W ydzia le  Lekarskim  
U niw ersyte tu Poznańskiego,

N o w i  docenci U n iw e rsy te tu  Poznańskiego.

M in is te r W , R. i O, P, za tw ie rdz ił na 
Uniwersytecie Poznańskim docentów; dra 
Józefa Janickiego w  zakresie technologii 
ro ln icze j na w ydzia le rolniczo-leśnym , dra 
Konrada Jażdżewskiego w  zakresie p reh i­
s to r ii na wydzia le  humanistycznym, dra T a­
deusza Paw likowskiego w zakresie h is to lo - 
g ii p raw id łow ej na w ydzia le  lekarskim  
i  dra W ito ld a  Tomaszewskiego w zakresie 
chorób wewnętrznych na w ydzia le  leka r­
skim,

Odznaczenie  uczonego poznańskiego.

P ro f. d r T, Zeyland uzyska ł nagrodę 
T -w a Lekarskiego Łódzkiego za najlepszą 
oryg inalną pracę o gruźlicy, drukowaną w 
latach 1936— 1938, p t.: „G ruź lica  p łuc 
u dzieci",

P o p ra w k i  h is to ryczne uczonych  
poznańskich.

Na publicznym  posiedzeniu Polskie j 
A kadem ii L ite ra tu ry  w  K rakow ie  pro f, d r

Józef Kostrzewski w yg łos ił rew elacyjny od­
czyt p. t.: „G rody  staropolskie w świetle 
w yn ików  ostatnich badań w ykopa lisko ­
wych", —  U dow odn ił on wysoki poziom 
k u ltu ry  staropolskie j, wykazując, że Pola­
nie i inne plemiona słowiańskie b y ły  luda­
m i ro ln iczym i o wysokiej kulturze. K w it-  
nęło u nich ogrodnictwo, a dz ięk i daleko 
posuniętemu podzia łow i pracy, w ysoki b y ł 
poziom rzemiosł, jak  rzemiosła ciesielskie­
go, tkactwa i innych. G rody staropolskie 
b y ły  poza tym  ośrodkam i handlu, k tó ry  
prowadzono zwłaszcza z Rusią, Czechami 
i Skandynawią, a nawet z Arabam i. G ro ­
dy te b y ły  więc ośrodkam i wysokie j k u l­
tu ry  staropolskie j. Prof, Kostrzew ski 
s tw ie rdz ił brak w p ływ ów  w ik irisk ich  w gro­
dach staropolskich i zebrał niezbite argu­
menty przeciw hipotezie najazdu W ik ingów , 
jako rzekomych twórców  państwowości 
po lskie j, —  W  w yn iku  tych badań, po­
tw ierdzenie znalazła teza pro f. U n iw ersy­
tetu Poznańskiego dra Tym ienieckiego, że 
miasta w  zachodniej Słowiańszczyźnie is t­
n ia ły  na długo przed wiekiem  X I I I .

Prace w yko p a l is ko w e  w  B iskup in ie  

posuwają się naprzód dz ięk i przyznaniu 
przez p. W ojewodę Bociańskiego dalszych 
zasiłków. W  południow ej części półwyspu 
za wałem obronnym grodu z V I I— X I w. 
po Chrystusie napotkano na ostrokó ł. —
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O dkry to  w  warstwach z V I I— X I w. po nar. 
Chr. szereg cennych przedm iotów z rogu, 
kości, drewna, żelaza i  g liny, wśród nich 
część drewnianego przyrządu do obróbki 
skóry. O dkry to  też szydło żelazne i  części 
skórzanych trzew ików.

W ys taw a  K u l t u r y  S ta ro po lsk ie j  

otw arta  została 28 czerwca w Muzeum 
W ie lkopo lsk im . Na wystawie oglądać moż­
na liczne przedm ioty, obrazujące ku ltu rę  
staropolską od V I— X I w ieku i  dające w y ­
obrażenie o uzbrojeniu, życiu i pracy na­
szych praojców,

Potrzebą „muzeum  d la  reg iona l izm u
w ie lko p o lsk ie g o "

stw ierdza (na łamach „Dzień. Pozn.”  z 
25. V I. i 2. V I I .  n r  n r 144 i  149) A . K la f-  
kowski, dowodząc, iż placówka tego rodza­
ju  m ia łaby służyć zachowaniu zabytków 
regionalizm u oraz rozw inąć działa lność w 
k ie runku  zachowania przy życiu i  rozw oju 
bogatych właściwości regionu w ie lko p o l­
skiego. A u to r wskazuje na m ożliwości 
wskrzeszenia przem ysłu ludowego w  W ie l- 
kopolsce na przyk ładz ie  żywego jeszcze 
hafciarstwa ludowego.

O opieką nad grobem K a ro la  K u rp iń sk ie g o  

upom niał się na lamach „D zienn ika  Po­
znańskiego”  z 11. V I, 1939 str, 9, Edward 
W rock i. K urp ińsk i, znakom ity  muzyk, 
W ie lkopo lan in , zwany ojcem opery p o l­
skie j, pochowany jest w  W arszawie na Po­
wązkach, gdzie grób jego przedstaw ia 'sm u­
tny obraz zapomnienia i  zniszczenia.

K o n f is k a ta  Domu E w ange l ick iego  
w Poznaniu

dokonana została przez W ojewodę Poznań­
skiego. Dom ten przy A l.  Marsz. Józefa 
P iłsudskiego b y ł głównym  ośrodkiem niem­
czyzny w  W ielkopolsce.

S e jm ik  S pó łdz ie lczy

okręgu poznańskiego obradował 2 i 3 czer­
wca. Po sprawozdaniu prezesa T rzc ińsk ie­

go uczczono 25-le tn ią działalność patrona 
dra Seydlitza. Obrady kom isyj spółdzie ln i 
kredytowych, ro ln iczo - handlowych oraz 
m leczarskich w ykaza ły piękny rozwój spó ł­
dzielczości m leczarskiej oraz potrzebę roz­
budowy banków ludowych i  wzmożenia 
pracy „R o ln ików ". Powzięte w drugim  dn iu 
rezolucje zm ierzały do zapewnienia spó ł­
dzieln iom  kredytow ym  i  ro ln iczo - hand lo­
wym  korzystn ie jszych warunków rozwoju.

W a ln y  Z jazd  W ie lkopo lsk iego  Tow arzys tw a  
K ó łe k  Ro ln iczych

obradował 22 czerwca w  Poznaniu. Uczest­
n iczy ł w  nim p. m in ister Poniatowski. 
Sprawozdanie z dzia ła lności sk łada ł prezes 
Stanisław M iko ła jczyk , stw ierdzając dalsze 
pogorszenie się sy tuac ji gospodarczej ro l­
nictwa w ielkopolskiego. W ys tą p ił on 
z k ry ty k ą  zasad przeprowadzanej w  W ie l­
kopolsce parce lacji. Pan m in ister Ponia­
tow ski w yg łos ił przemówienie, w  k tó rym  
stw ie rdz ił konieczność ponoszenia o fia r 
przez ro ln ic tw o  na rzecz wzmożenia obron­
ności k ra ju  i jego uprzemysłowienia. D la 
ro ln ic tw a  w ielkopolskiego w y tkną ł za za­
danie do spełnienia: przestawienie jedno­
stronnej p ro d u kc ji zbożowej na produkcję 
szlachetniejszą, k tó ra  by zapewniła rentow ­
ność warsztatom ro ln iczym  W ie lkopo lsk i. 
Prezesem Towarzystwa wybrano ponownie 
p. Stanisława M iko ła jczyka .

29 S e jm ik  O św ia to w y  T -w a  C zy te ln i  
Ludow ych

obradował 18 czerwca, gromadząc swych 
przedstaw icie li z Pomorza, Śląska i W ie l­
kopo lsk i pod przewodnictwem p. A . B niń- 
skiego, prezesa towarzystwa. D yre k to r ks. 
d r M il ik  z łoży ł sprawozdanie z dz ia ła lności 
towarzystwa.

Dwudziesto lec ie  Po lsk iego  Czerwonego  
K rz y ż a

uczcił okręg poznański w dniu 4 czerwca, 
składając W ojsku Polskiemu w darze 20 sa­
nitarek, dwa samochody ciężarowe, jeden 
m otocykl i jeden samochód osobowy ogól­
nej wartości 350 tysięcy zło tych. Z tej
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okaz ji odbyła się w tym  dniu defilada, u ro ­
czysta akademia oraz koncert chórów szkol­
nych w  au li U niwersytetu Poznańskiego.

W yc ieczka  K o la  H is to ry k ó w  U. P. 
do B iskup ina .

W  dniu 4 czerwca odbyła się wycieczka 
K o ła  H is to ryków  U. P. do B iskupina pod 
k ie row n ic tw em  prezesa Koła, M. Kuszy. 
W ycieczka zatrzym ała się w Gnieźnie i  w 
M arcinkow ie u stóp pomnika Leszka Białego.

W y c ie c z k a  K o ła  H is to ry k ó w  U . P. u s tóp  p o m n ika  
Leszka  B ia łe g o  w  M a rc in k o w ie  G órn ym .

Po terenach osady biskup ińskie j opro­
wadzał uczestników d r Z. Rajewski, k tó ry  
z właściwą sobie swadą i humorem udzie la ł 
objaśnień na temat dzie jów  i k u ltu ry  tej 
prasłow iańskie j osady. W  czasie tow arzy­
skiej herbatki w „Karczm ie pod Skorupą“ 
d r Rajewski na zakończenie wspomniał, że 
B iskupin m. in. gościł M arszałka Śmigłego 
Rydza, k tó ry  interesował się nie ty lk o  w y ­
kopaliskam i m iejscowymi, lecz także bada­
niami, dotyczącym i k u ltu ry  grodziskowej 
ziem nadodrzańskich w  okresie M ieszka I 
i Bolesława Chrobrego.

W  drodze powrotnej wycieczka za trzy ­
mała się w  W enecji, siedzibie tzw. „D iab ła  
W eneckiego" i w  Żninie.

K . M .

Z Chodzieży.

W  pow. chodzieskim pracowała w  czer­
wcu ekspedycja naukowa pod kierunkiem  
prof. U. P. dra Świderskiego. Ma ona zba­
dać m ożliwości eksp loatac ji rud y  żelaznej, 
k tó re j ślady odkry to  w  powiecie.

Z Czarnkowa.

C h e ł s t  u c z c i ł  J ó z e f a  C h o c i ­
s z e w s k i e g o .  W  dn iu  4. V I. odbyła się 
—  z okazji 25-rocznicy zgonu J. Ch. w jego

W y c ie c z k a  K o ła  H is to ry k ó w  
U . P. w  B is k u p in ie  o b o k  
z re k o n s tru o w a n e j s ta ro s ło ­
w ia ń s k ie j ch a ty . T rz e c i z 

p ra w e j s tro n y  s to i 
d r  Z. R a je w s k i.
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rodzinnej wiosce Chełście —  w ie lka  im pre­
za artystyczno-oświatowa, Chełst, odległy 
od Czarnkowa 43 km , jest na jda le j na za­
chód wysuniętą osadą w  pow, czarnkowskim. 
Po polskie j stronie leży ty lk o  połowa w io ­
ski, k tó ra  liczy  350 mieszkańców. U roczy­
stość zgrom adziła przeszło 3000 osób. Po 
mszy połowęj, odprawionej przez ks. prób, 
Śpikowskiego z Drawska, przemówienie o 
Chociszewskim w yg łos ił insp, szkolny prof, 
L. Stasiak, Przemówienie jego, jak  zresztą 
wszystkie następne, transm itowane przez 
megafony z samochodu P, R,, by ło  słyszane 
w  całej wiosce. Odsłonięcia tab licy  pam iąt­
kow ej dokonał nacz, wydz, K ura t, Szkoln. 
d r Jabczyński, k tó ry  odczytał dekret K u ra ­
tora, nadający Publ, Szk. Powsz. w  Cheł­
ście im ię J. Chociszewskiego. Przem awiali 
jeszcze: ks. Śpikowski, k ie r. szkoły W ie ru ­
szewski, starosta Stępiński, przedstaw icie l 
rodziny, mąż bra tan icy  Józefa Ch, Kawecki 
z Gniezna i inni. W spania ła defilada zakoń­
czyła część uroczystą. Po przerw ie obiado­
wej odbyły  się popisy zespołów ośw iato­
wych z Pęckowa, Drawska, Gulcza, Roska 
i W rzeszczyny,

W  dn iu 2 lipca na Ostrowie Lednickim  
dano, staraniem ks. dra Franc. W aw rzyn ia­
ka, w idow isko historyczne, p ióra J. Dybow­
skiego p. t.: „C ud b ia łych o rłów ", k tóre 
ściągnęło na piękną wyspę tysięczne tłum y 
ludności okolicznej.

Z Golańczy.

W  dniu 4 czerwca odbyła się w  Gołań- 
czy w ie lka  impreza teatra lno - śpiewacza, 
zorganizowana przez zespoły ośw iaty poza­
szkolnej gmin Gołańcz i Czeszewo. T y ­
sięczne tłum y z uznaniem i uwagą ś ledziły  
popisy zespołów, k tó re  w ys tąp iły  w  s tro ­
jach narodowych. Śpiewy, inscenizowane 
wiersze i pieśni ludowe, deklam acje zb ioro­
we itp . w y p e łn iły  3-godzinny program  tej 
pięknej uczty duchowej społeczeństwa.

Z K o ła .

W  dniu 11 czerwca osada B rdów  prze­
żywała niezapomniane chwile. Staraniem 
Kolskiego O ddzia łu  W ie lkop. Zw iązku Tea­
trów  Ludowych zorganizowano tu  „P ow ia ­
towe Święto K u ltu ry  Ludow ej". Na s tro ­
mym am fitea tra lnym  brzegu jeziora um ie­
szczono tysięczne rzesze publiczności, k tó ­
ra  ze wzruszeniem śledziła  popisy teatra lne 
i  śpiewacze licznych zespołów teatra lnych 
i śpiewaczych powiatu.

Z K rob i .

N iezw ykle  okazale w ypad ła  tegoroczna 
procesja Bożego C iała w  s to licy  B iskup i- 

zny. Barwne i  bogate s tro je  tutejszego 
ludu, siln ie przyw iązanego do swych da­
wnych tra d yc ji, niczym nie ustępują s tro ­
jom ludowym  innych dzie ln ic P o lsk i tak, 
że K robię śm iało można nazwać w ie lko ­
polskim  „Łow iczem ".

J.  H.

Z K ro toszyna .

W  przygranicznych Zdunach w dniu 
18 czerwca K rotoszyński O ddzia ł W ie lkop. 
Zw iązku Teatrów  Ludowych zorganizował 
im ponującą ogromem i waloram i a rtys tycz­
nym i imprezę teatralno-śpiewaczą, w  k tó ­
re j współpracowali liczn i o fia rn i pracow ni­
cy społeczni. Przepiękne oryginalne s tro je  
ludowe, doskonały program, świetne p rzy ­
gotowanie k ilkunas tu  zespołów w ie jsk ich  
z pow iatu spraw iły, że imprezę tę zaliczyć 
należy do szczególnie udanych spośród lic z ­
nych przedsięwzięć tego rodzaju. Tysięcz­
ne rzesze ludności pogranicza po raz p ie r­
wszy w  życiu przeżywały tego rodzaju po­
tężne wzruszenia, obudzone polską mową, 
pieśnią, tańcem i poezją. M iasteczko Zdu­
ny przeżyło jeden z w ie lk ich  swych dni.

Z Nowego Tomyśla .

W  niedzielę, 25 czerwca, odbyło się w 
Wąsowie w pow. nowotom yskim  „Święto 
ośw iaty pozaszkolnej", k tó re  zgrom adziło

263



na boisku około 3000 widzów. U dz ia ł czyn­
ny w im prezie tej w z ię ły  p laców ki oświaty 
pozaszkolnej pow iatu oraz szkoły w  Buku 
i Wąsowie. Na program w idow iska z ło ży ły  
się śpiewy, tańce, deklamacje oraz pokaz 
tea trzyku pacynek, w idziany tu po raz p ie r­
wszy i budzący ogólną radość.

Szczególnie p ię kn ym  b y ł fragm en t w e­
sela p rzyp ro s tyń sk ie g o  (P rz y p ro s ty n ia , to  
w ieś pod  Zbąszyn iem ), opracowanego sce­
n iczn ie  przez zam iłow aną  re g io n a lis tkę  
p. A . W oźną. F ra g m e n ty  te za p ro d u ko w a ła  

g rupa  ro d o w ity c h  p rzyp ro s tyn ia n , w y w o łu ­
jąc  g łębok ie  p rzeżyc ia  tą  szczerą poezją  

lud o w ą ; w  szczególności pe łne  rzew ności 

pożegnanie panny m ło d e j z domem  i ro d z i­
cam i o raz oczep iny św ia d c z y ły  o w ie lk ic h  

m oż liw ośc iach  a rtys tyczn ych  i w ychow aw ­

czych dobrze po ję tego  te a tru  ludow ego. 

Z organ izow an ie  im p re zy  na leży zaw dzię ­
czać g łów n ie  za p ob ieg liw ośc i p. M ączyń - 
skiego, k ie ro w n ik a  szko ły  i w ic e w ó jta  
gm iny.

Z Oborn ik .

Stan b ib lio te k  i  czy te ln ic tw a  r. 1937/38 
przedstaw ia ł się na terenie pow ia tu  obor­
nickiego następująco:

B ib lio te k i
tomów

czytel­
n ików

w ypo­
życzeń

Tow. Czyt. Lud, m ia ły 5129 902 15402
K. S. M. . . . . 670 124 1060
Związek S trze lecki 488 84 1187
P o lic ji Państwowej 441 32 241
Sokó ł . . . . . . 326 30 157
Kat. Tow. Rob. . . . 351 83 520
Tow, K o le ja rzy  . . . 273 35 312
B. Grom:. U ścikowo 209 28 142
K ó łko  Rolnicze . . . 145 45 123
Zw iązek Rezerw istów  . 129 19 105
P. W . Pocztowe . . 84 20 70
Stów, „Jedność" . . 50 39 90
Pow. Centrala B ib l. 298 133 535

T rzy  m iasta pow ia tu  oborn ickiego liczą 
15 098 mieszkańców, b ib lio tek i w miastach

mają 5963 tom. Zatem na 2,5 mieszk. m iast 
przypada 1 książka. W  stosunku do ludno­
ści w ie jskie j na 12 m ieszkańców przypada 
jedna książka.

W  bieżącym roku szkolnym wobec roz­
szerzenia P ow ia towej C entra li B ib lio tecz ­
nej stosunek ten uleg ł wydatnej popraw ie.

*

W  czasie prac p rzy karczowaniu w y ­
rębów  w  lesie m ie jskim  przy Drodze Leś­
nej w  Obornikach, natra fiono na g łęboko­
ści 50 cm na dw ie urny z szczątkami spo- 
p ie la łych kości. W  zw iązku z powyższym 
Ins ty tu t P reh istoryczny w  Poznaniu za­
bezpieczył teren i  pod ją ł dalsze poszuki­
wania, w  w yn iku  k tó rych  odkry to  ślady 
5 grobów z 11 urnam i oraz różne sprzęty 
domowego użytku. W edług op in ii p rzy ­
by łe j z Poznania p. d r K arp ińsk ie j w yko ­
paliska pochodzą z X  lub IX  w ieku przed 
Chrystusem.

*

W  niedzielę, dnia 25 czerwca zorgani­
zował poznański P, Z. K . na jeziorze R o­
gozińskim regaty kajakowe o m istrzostwo 
okręgu. Na regaty p rzyb y ł Poznania spe­
cja lny pociąg popularny.

B. P.

Ze Środy.

Podczas Z jazdu K a to lick iego w  Środzie 
wykonane zostało ciekawe w idow isko h is to ­
ryczne pt. „S e jm ik  w ie lkopo lsk i w  Środzie". 
Obraz ten przedstaw iał sejm ik z doby w y ­
prawy w iedeńskiej, gdy W ie lkopo lska 
uchwalała o fia ry  na wojsko i przygotow y­
wała się do w a lk i w obronie K rzyża, W id o ­
w isko odegrane zostało na tym  samym m ie j­
scu, na k tó rym  odbyw ały się sejm iki, t j.  na 
dziedzińcu ko leg ia ty  w Środzie. O dtw o rzy li 
je artyśc i Teatru Polskiego i amatorzy m ie j­
scowi pod reżyserią p. Dytrycha.

P. S.
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Z R U C H U  W Y D A W N I C Z E G O

„ K r o n i k a  M i a s t a  P o z n a n i  a", 
kw a rta ln ik  poświęcony sprawom k u ltu ra l­
nym miasta Poznania. Rocznik X V II,  n r 1.

Jak każdy dotychczasowy zeszyt „K ro ­
n ik i M iasta Poznania", tak i ostatni p rzy ­
nosi sporo ciekawych, a nieznanych dotąd 
szczegółów z przeszłości naszego miasta. 
Chronologicznie na jda le j wstecz, bo do 
czasów M ieszka I I I  (w iek X I I )  sięgnął 
d r M arian Gumowski w pracy: „P oczą tk i 
mennicy poznańskie j". A u to r stwierdza, że 
jeszcze M ieszko I I I  b i ł swoje monety w 
Gnieźnie, k tóre naówczas by ło  stolicą 
W ie lkopo lsk i, ale już syn jego Odon, zbun­
towawszy się przeciwko ojcu i zdobywszy 
Poznań, s tw orzy ł tu  pierwszą książęcą 
mennicę, w yb ija ją c  dwa razy na rok  bezna- 
pisowe brakteaty. Po śmierci Odona dzia­
łalność poznańskiej mennicy ustała na 
dłuższy czas i dopiero w połow ie X I I I  w ie ­
ku powoła ł ją na nowo do życia książę po­
znański Przemysł I. Zarząd nad ówczesną 
mennicą poznańską sprawowali jednak Ży­
dzi, k tó rzy  w y b ija li również monety hebra j­
skie. A u to r przypuszcza, że powierzenie 
prowadzenia mennicy Żydom by ło  następ­
stwem finansowania przez nich po litycznej 
a k c ji księcia Przemyśla oraz brata jego 
Bolesława Pobożnego przeciwko książętom 
śląskim,

Ze średniowiecza do okresu odrodzenia 
i w ie lk ich  zamierzeń ku ltu ra lnych  biskupa 
Lubrańskiego przenosi czyte ln ika inna p ra­
ca, m ianowicie ks. dr. Kam ila  Kantaka 
o dom in ikanie „W o jc iechu  z Sochaczewa, 
biskupie sufraganie poznańskim". B y ł to 
według źródeł współczesnych człow iek
0 rozleg łej w iedzy, wykształcony na u n i­
wersytetach w łoskich , rządny, oszczędny
1 bardzo pracow ity  i, jak  na ówczesne cza­
sy, w y ją tkow o łagodny i ustępliwy, choć 
tych w łaśnie cech nie uw ypuk la ją  dosta­
tecznie zachowane źródła. Pomimo, że po­
chodził z Mazowsza, zży ł się biskup W o j­
ciech z Poznaniem, tutejszem u też kon­
wentow i dom inikanów zapisał swój cenny 
księgozbiór, gromadzony skrzętnie przez 
całe życie.

O inny temat i inną epokę (w iek X V I I I  
i X IX ) potrąca szkic dr. A lfre d a  Kucnera 
p. t.: „Z  k a rty  dziejowej cieśli i m urarzy 
poznańskich". Na podstawie dochowanych 
statutów organizacyjnych dla  cieśli i m ura­
rzy, k tó rych  omówienie da ł autor, skreślone 
zostały dzieje poznańskiego cechu, is tn ie ­
jącego już n iew ątp liw ie  w  X V I w ieku, a to li 
dopiero później rozw ija jącego żywszą dzia­
łalność.

Szczególną ciekawość wzbudza a rty k u ł 
Józefa Pawłowczaka o K a ro lu  M arc inkow ­
skim —  jako uczniu szkoły powszechnej. 
W brew dotychczasowym tw ierdzeniom  b io ­
grafów M arcinkowskiego w ykazał autor, że 
K a ro l podobnie, jak  i b ra t jego Jan uczę­
szczali nie do szkoły reform ackie j w k la ­
sztorze poreform ackim , ale przez dwa lata 
do „szko ły  w zorow e j" p rzy głównym semi­
narium  nauczycielskim , gdzie zwłaszcza 
K a ro l okazał się uczniem bardzo pilnym , 
po ję tnym  i grzecznym. Duże znaczenie po­
siadają opublikowane w pracy no ta tk i nau­
czycie li dotyczące postępów w nauce obu 
braci M arcinkowskich, dalej biograficzne 
szkice nauczycieli w ykłada jących w  „szko­
le w zorowej", wreszcie na podstawie św ia­
dectw szkolnych poczyniona uwaga o za­
wodzie ojca M arcinkowskiego, k tó ry  we­
dług tych źródeł b y ł piwowarem. ,

W  dziale Zapisek zna jdu je  C zyte ln ik  
n ieopublikowany dotąd lis t arcybiskupa 
Przyłuskiego do Augusta Cieszkowskiego, 
dotyczący nabożeństwa dziękczynnego po 
nieudanych zamachach w  W arszawie w  ro ­
ku 1862, podany przez ks. E. M ajkow sk ie­
go, w dziale bieżącym k ilk a  notatek do ty ­
czących aktualnych spraw miasta, wreszcie 
szereg recenzyj oraz staranną, jak  zwykle 
b ib liografię , dotyczącą spraw poznańskich.

D r Z dz is ław  Grot.

A d a m  H e n ry k  K a le tk a :  D o k u m e n t  
D a g o m e  i u d e x  w n o w y m  o ś w i e ­
t l e n i u .  Poznań 1939. Jan Jackowski. 
Księgarnia Uniwersytecka, str. 23.

Recenzję tej niezm iernie ciekawej roz­
praw ki, w k tó re j autor z gruntu ob a lił to
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wszystko, co o głośnym dokumencie „Dago­
me iudex“  dotychczas w lite ra tu rze  h is to ­
rycznej napisano, zamieścimy w  numerze 
następnym naszego miesięcznika.

R o c z n i k i  H i s t o r y c z n e .  Organ 
Tow. M iłośn. H is to r ii w Poznaniu pod red. 
K az im ie rza  Tym ien ieck iego  i  K az im ie rza  
Kaczm arczyka .  Rocznik XV, zesz. 1. Treść:
O dokumencie biskupstwa praskiego z ro ­
ku  1086 przez K aro la  Buczka. Ludność 
w ie jska pow ia tu pyzdrskiego w  św ietle za­
pisek sądowych X IV  i X V  w. przez A n to ­
niego Lauferskiego (cz. I).

Pierwsze Centralne Towarzystwo R o ln i­
cze w  Poznańskim przez W ito ld a  Jakób- 
czyka.

Drobne prace i m ateria ły : H is to ria  i za­
wartość archiwum  książąt Sulkowskich w 
Poznańskim Towarzystw ie P rzy ja c ió ł Nauk 
przez Jana Baumgarta.

Recenzje i  sprawozdania.
Polem ika.

A . M . S k a łk o w s k i :  J ó z e f  S z u ł -  
d r z y ń s k i .  1801— 1859. P ożnań 1939, 
Księgarnia Uniwersytecka, str. 118.

B lis k i w spółpracownik K aro la  M arc in ­
kowskiego Józef Szułdrzyński zasługuje w 
zupełności na monografię, jaką mu poświę­
c ił pro f. A . M. Skałkowski, W praw dzie nie 
b y ł on umysłem kierowniczym , przynajm n ie j 
na po lu  społecznym i  po litycznym , jednakże 
pracowitość, wytrwałość, sumienność, a 
zwłaszcza idealizm  i  bezinteresowność w 
pracy publicznej postaw iły go w  rzędzie 
tych ludzi, k tó rz y  zaczerpnąwszy podniety 
z w ie lk ich  m yś li K aro la  Marcinkowskiego, 
k ie row a li społeczeństwo w ie lkopo lsk ie  na 

nowe drogi.
Przez dług ie  la ta i to na najważniejszych 

placówkach, tak ich  jak  Bazar Poznański 
i Towarzystwo Pomocy Naukowej, reprezen­
tow ał Józef Szułdrzyński ideologię w ie lk ie ­
go M arcinkowskiego, bezwzględnie, przeciw ­
staw iając się wszelkim  próbom ich niwecze­
nia zwłaszcza z pobudek czysto m ate ria li- 
stycznych. Z skrom nych wyszedł S zu łdrzyń­
ski początków, dzięki jednak rzutkości 
i energii życiowej doszedł szybko do w ie l­

k ie j fortuny, stając jednak zawsze na straży 
interesów narodowych. Dom jego, czy to w 
kresowym Lubaszu, czy też w  Siernikach 
pod Rogoźnem pachniał zawsze najszczerszą 
polskością i woń ta unosi się tam do dziś 
dnia.

Praca pro f. Skalkowskiego oparta na 
ciekawych, a dotąd niewyzyskanych mate­
ria łach  źródłowych, znajdujących się w  ro ­
dzinnych archiwach Szuldrzyńskich w  L u ­
baszu oraz w Siernikach, stanowi nowy do­
wód sumiennej i rzetelnej roboty dz ie jop i- 
sarskiej autora. Sylwetka Szułdrzyńskiego 
narysowana została w  konturach mocnych 
i wyraźnych, t ło  czasów oraz dążenia M a r­
cinkowskiego i  jego ludz i przedstawione 
jasno i zwarcie, wreszcie strona językowa 
pracy, jak  zazwyczaj u prof. Ska łkow skie- 
go, bardzo wzorowa i  pełna pietyzm u dla 
p iękna m owy ojczystej.

B iogra fia  Józefa Szułdrzyńskiego stano­
w i 31 tom ik  wydawnictwa Ż y c i o r y s y  
Z a s ł u ż o n y c h  P o l a k ó w  X V I I I  i X IX  
w ieku, wydawnictwa, k tóre prof. Skałkow ski 
już w pierwszych latach swojej dzia ła lności 
na katedrze poznańskiej wskrzesił do życia 
i k tóre w  ciągu la t p rzy pomocy swoich ucz­
niów  rozszerzył do pokaźnych rozm iarów. 

D r  Z dz is ław  G ro t .

J e d n o d n i ó w k a  z o k a z j i  Z j a ­
z d u  b. u c z n i ó w  g i m n a z j u m  św.  
M a r i i  M a g d a l e n y .  —  W ydawca: K o ­
m ite t uczczenia b, uczniów gimnazjum św, 
M a rii Magdaleny —  Poznań 1939.

Uroczystość poświęcenia tab licy  pam iąt­
kowej ku  czci po ległych w  czasie w a lk  
o Polskę uczniów gimnazjum św, M a rii M ag­
daleny, połączona ze zjazdem b. wychowan­
ków tegoż gimnazjum oraz nadaniem uczel­
n i odznaczenia Polon ia Restituta, u trw a loną 
została w  form ie Jednodniów ki. Jest to 
p iękn ie pod względem graficznym  wydana 
pub likac ja , zaw ierająca ca ły szereg cieka­
wych wspomnień, przyczynków  oraz m yś li 
odnoszących się do m in ionej epoki, k iedy 
to w  trudzie  i  zno ju trzeba by ło  zdobywać 
wiedzę o Polsce i z narażaniem się na w y ­
dalenie z szkoły  pielęgnować żywe poczucie 
narodowe. Dziś już te czasy należą do h i-
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storii, bo zaledwie starsi uczniowie je pa­
m ięta ją dobrze, zatem, że znalazły swój 
wyraz w  książce, k tó ra  s iłą rzeczy staje się 
w ten sposób ciekawym przyczynkiem  do 
h is to r ii te j starej uczelni. P rzy te j sposob­
ności warto może pod adresem wydawców 
rzucić myśl, żeby na tym  nie spoczęli, ale 
zw róc ili się do b. wychowanków z in ic ja ty ­
wą skreślenia choćby krótszych wspomnień, 
k tóre razem zebrane dać mogą bogaty ma­
te r ia ł historyczny do dzie jów  gimnazjum 
M a rii Magdaleny w  okresie n iewoli, Boć 
przecież wiadomo, że uczelnia ta zawsze 
by ła  jedną z na js iln ie jszych tw ie rdz p o l­
skości, szczególnie zaś w  dobie zaborów.

D r  Z. G ro t .

C z a r n k o w s c y  w n o w e j  s z a ­
c i e ,  W  18 zeszycie (tom IV ) Polskiego 
S łownika Biograficznego, k tó ry  ukazał się 
w ubiegłym  roku, zamieszczono 11 pozycyj 
o Czarnkowskich, Ponieważ a rty k u ły  m, in. 
napisało k ilk u  h is to ryków  poznańskich, 
a są to najświeższe wiadomości z tej ma­
te rii, należy się im  k ró tk ie  omówienie.

A  więc K. P io t ro w ic z  napisał biografię 
M ik o ła ja  z Cz„ najwyższego sędziego po­
znańskiego ( f  1416), A u to r nie wspomniał, 
że ten w ysoki urząd przed M iko ła jem  p ia ­
stował przez 32 la ta jego ojciec Jan 
z Czarnkowa, ży jący współcześnie z Jan­
kiem  Kronikarzem . M ik o ła j w a lczy ł pod 
Grunwaldem  razem z Dobrogostem z Sza­
m otuł, a nie, jak  chce autor, z Sędziwojem 
z Ostroroga (U lanowski —  M ater. do hist. 
prawa i her. str. 144). Ponieważ życiorys 
jest napisany na podstawie źródeł d ruko ­
wanych, nie wnosi nowych szczegółów, a 
już zgoła nic się nie dowiadujem y o pu­
b licznej dzia ła lności M ik o ła ja  jako sędzie­
go poznańskiego, O w iele większą wartość 
przedstawia życiorys Jana Czarnkowskiego, 
kasztelana gnieźnieńskiego, napisany rów ­
nież przez K, P iotrow icza.

Doskonały jest a rty k u ł dr, Kaczm arczy­
ka o Janie Cz., wojew . ka lisk im  i  poznań­
skim  ( t  1500), Życiorys pisany na podsta­
wie dyplom ów pergaminowych, ksiąg grodz­
k ich  i  ziemskich z Państw. A rch iw . w Po­
znaniu, jest p rze jrzysty  i treściwy, W niósł

bardzo wiele szczegółów dotychczas nie­
znanych. Jan —  muszę dodać —  studiował 
w r. 1446 w  L ipsku  i b y ł pierwszym 
z Cz-skich, k tó rzy  posiadali wyższe studia. 
A u to r naśw ie tlił stosunki rodzinne, k ło po ty  
pieniężne, żywy temperament bohatera, w y ­
prawę wołoską w  r. 1497 oraz Cz-go jako 
gospodarza. W edług autora pierwszą żoną 
Cz-go by ła  Tęczyńska, k tó ra  zm arła przed 
r. 1458. Z a rtyku łu  K . P io trow icza wynika, 
że J. Tęczyńska by ła  m atką wojew. poznań­
skiego (Inser. Posn. 1471 fo l. 110 39). 
Czyżby K. P io trow icz pow tórzy ł tę w iado­
mość z Z ło te j Księgi bez sprawdzenia?

Ks. d r  N o w a ck i  opracował życiorys ks. 
biskupa A nd rze ja  Cz. ( f  1562). M imo, że 
o Bp. A nd rze ju  Cz. w ie le już pisano, stre­
szczenie ks. dr. Nowackiego jest po raz 
pierwszy uargumentowane podaniem źródeł. 
Studia rozpoczął ks. A ndrze j w  N iem ­
czech —  ja k  zdoła łem  stw ierdzić w  r. 1522 
w  L ipsku —  w r. 1531 w  B o lon ii; w latach 
1533— 36 razem z Hozjuszem w Padwie. Po 
raz pierwszy naśw ie tlił szanowny autor 
działalność pasterską Ks. Bp. Cz. na s to li­
cy poznańskiej. Do surowej oceny posłu­
ż y ły  ks. Nowackiemu źród ła  archiwalne, 
przede wszystkim  zaś akta k a p itu ły  po­
znańskiej.

Dobry też jest, chociaż trochę k ró tk i, 
życiorys P io tra  Cz., kasztelana poznańskie­
go, brata Bp. Andrze ja , podany przez p. A .  
Dembińską.

Najobszerniejszą biografię jednego z 
Czarnkowskich podał pro f. Uniw . Jagie ł, 
dr K, Lepszy. W yb ra ł najciekawszą osobę 
z rodu Cz., m ianowicie Stanisława, referen­
darza koronnego, m arszałka U n ii Lube l­
skiej. Przesłana m i przez autora odbitka 
a rtyku łu  o S tanisław ie liczy  16 stron. A r ­
ty k u ł —  podobnie ja k  dr, Kaczm arczyka —  
jest bardzo treściw y i  źród łow y. M iędzy 
inn. zasługuje na uwagę działa lność Cz-go 
po ucieczce W alezjusza, jego knowania po­
lityczne, ja k  to nie chciał uznać kró lem  Ba­
torego i daremne zabiegi oko ło zdobycia 
s to licy  prym asowskiej. Całość zamyka ba r­
dzo obszerna b ib liog ra fia .

Bratem  Stanisława, referendarza, b y ł 
W ładysław , generał W ie lkopo lsk i. Pisze
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o nim p. A . Dembińska. W ojciech —  mu­
szę dodać —  u ro dz ił się w r. 1530. W  ro ­
ku 1545 z bratem Stanisławem stud iu je w 
Lipsku, A u to rka  opisała ty lk o  jego udzia ł 
w życiu po litycznym  na podstawie źródeł 
drukowanych.

Czwartym z rzędu, najlepszym a rty k u ­
łem, jest b iografia Adama Cz., generała 
w ielkopolskiego, podana przez W . D o b ro ­
wolską.  Życiorys wprawdzie k ró tk i, ale 
przynosi w iele m ateria łu  nieznanego po­
przednim  badaczom. Dopełnieniem jest ob­
szerna b ib liog rafia , w  k tó re j wskazane są 
lis ty  Adama, pisane do jego przy jac ie la  
Jana Zamojskiego i  jego brata Tomasza, 
oraz inne pozycje archiwalne. Jeżeli cho­
dzi o wykształcenie Adama, mogę dodać, 
że w 14 roku  życia (1569) ksz ta łc ił się w 
uniwersytecie krakowskim , w r. 1570 prze­
bywa z Andrzejem  Zebrzydowskim  w L ip ­
sku. A r ty k u ł jest ważną pozycją o Czarn- 
kowskim.

W ł.  C za p l ińsk i  napisał o Franciszku K a ­
zim ierzu Cz., fundatorze ko leg ia ty  czarn- 
kowskiej. Mimo, że autor jest mi znany 
z k ilk u  prac historycznych, jego a rty k u ł 
o Czarnkowskim  jest bardzo słaby. A u to r 
nie zna k ilkunastu  pozycyj b ib liog ra ficz­
nych, stąd powtarzanie starych wiadomości. 
Trzeba było  przejrzeć chociażby Estreiche­
ra i zaglądnąć do A rch iw um  A rch id iece­
zjalnego w  Poznaniu,

O Adam ie U rje lu  ( f  1675) podał k ró tką  
notatkę T. Nowak.  A u to r zw róc ił specjalną 
uwagę na udzia ł Cz-go w powstaniu prze­
ciw  Szwedom. Cz-ski b ra ł też udzia ł 
z Czarnieckim w  wypraw ie do Danii, dowo­
dząc pułkiem .

O ostatnim męskim potom ku Cz-skich, 
W ładysław ie, zamieścił k ró tk i a rtyku ł 
K. P iw arsk i .  A r ty k u ł treściwy. B ib liog ra ­
fia  dość bogata. W ładysław  b y ł s tron­
nikiem  St. Leszczyńskiego, k tó ry  go m iano­
w ał podskarbim w ie lk im  koronnym. Po po­
wrocie Sasa, w r. 1713 schwytany, przesie­
dz ia ł 4 lata w w ięzieniu elbląskim . Na­
stępne 10 la t aż do śm ierci przebywał za 
granicą.

Powyższe życ iorysy ośw ietla ją w dosta­
teczny sposób zasługi wojskowe, polityczne, 
publiczne bądź kościelne Nałęczów z Czarn­
kowa. Nie zawsze jednak wybór poszcze­
gólnych osób b y ł szczęśliwy. Z w ieku X I I I  
i X IV  pom inięto k ilk a  osób bardzo zasłużo­
nych. Z wieku X V I zasług iwali na wzmian­
kę trze j bracia stry jeczn i Adama, jak  rów ­
nież brat jego rodzony ks. Jan Paweł, 
przeor 0 0 .  Dom inikanów w  Głogowie. Po­
za tym i drobnym i niedociągnięciami, b io ­
grafie Czarnkowskich przynoszą w iele no­
wego m ateria łu historycznego. Są poważną 
pozycją naukową o rodzie Czarnkowskich.

H e n ry k  P rzyb y lsk i .

Sprostowania.

W  artyku le  pt. „Lasy i przem ysł drzew­
ny w  W ielkopolsce", zamieszczonym w nr 6 
„Przeglądu W ie lkopo lsk iego" z czerwca br., 
zakrad ły się dwa błędy zecerskie. M iano­
wicie na str. 173, wiersz 7 od góry, podano 
m ylnie: „  . , . oparłem się głównie na mate­
ria le  zebranym przez inż. J. F ilipow sk ie ­
go . . .", podczas gdy powinno być: „oparłem  
się głównie na m ateriale zebranym przez 
inż. J, F ilipkow sk iego". Następnie na str. 
178, wiersz 18— 19 od góry, wydrukowano 
błędnie: „  . . , p rodukcja  w ik lin y  w okręgu 
miasta Trzcie la wynosi ponad 120.000 q w ik ­
lin y  korowanej, suchej", podczas kiedy 
zdanie to powinno brzmieć: „p rodukc ja

w ik lin y  w okręgu miasta T rzcie la  wynosi 
[ponad 120.000 q, z czego otrzym uje  się 
oko ło 40.000 q w ik lin y  korowanej, suchej".

*

W  artyku le  pt. „N iek tó re  tańce ludu 
w ielkopo lskiego", w numerze 6 na str. 
184 i 185 pomieszano kolejność piosenek. 
Jak w yn ika  z tekstu a rtyku łu  —  piosenka, 
zaczynająca się od słów: „N ó żk i moje tu- 
pa ją " winna być w  miejscu, gdzie się zna j­
duje piosenka: „ Id ź  sobie" —  i  odwrotnie.

W  tymże a rtyku le  na str. 183 ty tu ł 
książk i Bzdęgi brzmieć powinien: „B isku - 
p ian ie", a nie „B iskup ian ia ” .
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R o z m a w ia jm y

P, Jan Korowski, —  Przepraszam y za pom ylen ie  ko le jn o ś c i p iosenek. 

—  S p ros tow an ie  um ieszczam y. -— S praw ę abonam entu za ła tw im y . D z ię ­

k u je m y  za sku teczną  propagandę m ies ięczn ika .

*

O. Józaiat Ostrowski —  Lubiń, —  A r ty k u ł  um ieszczam y, jednakże  bez 

odsy łaczy, k tó ry c h  z zasady w  m ies ię czn iku  n ie  to le ru je m y . Z tego też 

p o w o d u  k o re k tę  z ro b iliś m y  na m ie jscu. —  A r ty k u ł o p ieczęc iach  k la sz to ­

r ó w  w ie lk o p o ls k ic h  b y łb y  n ie w ą tp liw ie  c ie ka w y . Czy ko n ie czn ie  m us ia łaby  

to  b yć  se ria  a r ty k u łó w ?  W o lim y  u n ik a ć  a r ty k u łó w  se ry jnych .

*

P, dr W acław Kwiatkowski, —  N ie zm ie rn ie  c ie ka w e  P ańskie  uw agi, 

a zw łaszcza  doskona ła  c h a ra k te ry s ty k a  m ig aw kow ośc i pos tac i om aw iane j 

p rzez Pana ks ią żk i, n ie  mogą b yć  w  t e j  c h w i l i  w y ko rzys ta n e  z p o w o ­

d ó w  od nas n ieza leżnych . —  O d k ła d a m y  je  na raz ie  do te k i.

*

p( p_ __ Oborniki, —  Zm uszeni jesteśm y znaczn ie  streszczać nade­

s łane  n o ta tk i —  aby k ro n ik a  n ie  roz ra s ta ła  się nam do ro z m ia ró w  zb y t 

dużych . M a  ona w  znacznym  skróc ie  obrazow ać d o n i o ś l e j s z e  w y d a ­

rz e n ia  w  re jo n ie  w ie lk o p o ls k im .

*

P, H. Przybylski —  Czarnków. —  D z ię ku je m y  za a r ty k u ł i recenzje . 

A r t y k u ł  um ieśc im y w  jednym  z nas tępnych  num erów .
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Prace K om is ji m atem atyczno-przyrodnicze j. —  N auk i b io logiczne.

T om  I.  1921/1922 s tr. 349. Z eszy t 1. B o  l e  s l  a w  N a  m y  s i o  w  s t  i :  S tud ia  hydrob io loss iczne I.  —  
d “ i ”  w ,5 ?  c h ™ a 1 1 c k  i :  M a te r ia ły  do fa u n y  s k o ru p ia k ó w  P o ls k i: O s tra c o d a -M a łż o ra c z k i i  Cope- 
p o d a -W id io n o g ie . —  J a n  C z e k  a n o w  s k  i:  Z badań nad  u w a rs tw ie n ie m  e tn iczn o -sp o feczn em  
; (°  sV T  “  f  ,r  z y  +  S z u 1 c z e w  s k  i !  P rzyczyn e k  do fa u n y  cze rw có w  (C occidea) w ie lk o p o ls k ic h , 
s*r ' , ta b l.  (2,50 z ł) . Z eszy t 2. W a c ł a w  b a r .  B a e h r :  D ziedz iczność  i  p łe ć  w  ś w ie tle  
c y to lo g ji i  g e n e ty k i —  J a n G r o c h  m a  l i c  k  i:  P rz y c z y n k i do zna jom ości fauny  s ło d ko w o d n e j 
w sch odn ie j A f r y k i  (P h y llo p o d a -L isc io n o g ie ). —  A n t o n i  W . J  a k  u b s k  i:  K i lk a  uw ag w  sp ra w ie  
cze rw ca  p o lsk ie g o , s tr. 97, 1 ta b l.  (2,50 z i) . —  Z eszy t 3 - 4 .  J  e r  z y  W . S z u 1 c z e w  s k  i:  C h rzą ­
szcze W ie lk o p o ls k i.  —  B e n e d y k t  F  u I i  ń s k  i:  O ro z w o ju  za w ią zkó w  g ru czo łó w  ro z ro d czych  
u ra ka  rzecznego . —  K . W u e :  D o p e łn ie n ie  sp isu m o ty l i z Jeżew a. —  J a n  C z e k a n o w s k i :  
P rz y b liż o n e  m ie rn ik i w sp ó łza le żn o śc i p rz y  za ło że n iu  p ra w  M end la . —  W  i .  S w  e d e r  s k  i '  O b u ­
d o w ie  ana tom iczn e j o s n ó w k i (A r il lu s ) .  —  C z e s ł a w  M . B  i  e ż a n k  o: K i lk a  uw ag o n o m e n k la ­
tu rz e , a b e rra c ja ch  i poch odzen iu  k ra jo w y c h  g a tu n kó w  H a em o rrhag ia  G ro tę  (H em aris  J . W . D a lm an).

,  p  ®„s . B i e z a n k  o: O n o w e j a b e rra c ji u A rg y n n is  N io b e -E r is  M e ige n , A rg y n n is  N iobe
ab. P ru f fe r i B ież . ab. nova , s tr. 166, 4 ta b l.  (4,—  zł)

T ° m Z1' i i ^ 23'2;924' Ze4 Z+ytui1— n S* F rva "  V I  2 W a w r z Y n i a k :  F lora jez io r w ie lkopo lsk ich  I, 
s r ‘ i , 5; , 46„ ry c "  74 tab,‘ - , (5 z !>' Z “ z7  3- C z e s ł a w M .  B i e ż a n k o :  M otyle  o ko lic  K ie lc ! 
s t i ’ 95 220 ry c _ 6ZU b 7 l (34'zł)KS' F r a n c l s z e k  W a w r z y n i a k :  F lo ra  jez io r w ie lkopo lsk ich  II,

Tom ,nI111; i 925;  s‘ r \ 21,5 ’, A m b r o ż y  M o n j ń s k Ł  M a te r ja ły  do  fa u n y  ską po szcze tów  w o d n ych  
(O ligoch ae ta  h m ic o la )  W  K s . P oznańskiego, s tr .  44 (2 z l) . -  J u ł i a n R z ó s k a :  S tu d ja  nad  s k o ­
ru p ia k a m i w id ło n o g ie m i (Copepoda) W . K s. Poznańskiego , s tr .  47 \2 z ł) . —  J a n  S o k o ł o w s k i '  
C iąg p ta k ó w  na H e lu  w  r. 1923, s tr  19 (1 z ł) . -  B r o n i s ł a w  N i k l e w s k i :  M a te r ja ły  do po- 
Zf anoo M ari’í nk0WA j °  ° á lf nyC,h rośhn,n ° Sci  ” a te re n ie  w yd m  n a d m o rsk ich  w  D ę bkach  (nad P iaśn icą), 
s tr. ¿2 (1 z ł) . A d a m J u r k o w s  k  i:  P rz yczyn e k  do zna jom ośc i ana tom iczn e j b u d o w y  liś c i lu lk a  

arnego (H yoscyam us n ig e r L .) i chem iczne j n a tu ry  jego u tw o ró w  k ry s ta lic z n y c h , s tr .  13 (0,60 z ł) . —  
n t o n i  W.  J a k u b s k i :  N ow e schem aty g ra ficzn e  w  m eto dvce  b io lm íir.ynp í í ir h

9,—

10,—

A
s tr. 22 (1 z ł) . 

T o m  IV .  1928, s tr.

11,—

schem aty g ra ficzn e  w  m eto dyce  b io lo g ic z n e j i  ic h  znaczenie 
a ł1 ° P P , ó w 1n ? : P la n k to n  W a r ty  pod  Poznan iem , s tr .  41 (1,50 z ł) . . 9,—

190, M a r  j a  M ł o d z i a n o w s k a - D y r d o w s k a :  Ś lim a k i lą dow e  sko rupow e  
w  P oznanskiem  i  w ła ś c iw o ś c i ic h  rozm ieszczen ia , s tr ,  90 +  3 ta b l.  (3,50 z ł) . —  J a n S o k o ł o w s k i :
Fauna o w a d ó w  p ro s to s k rz y d ły c h  (O rth o p te ra )  w o j.  poznańsk iego , s tr. 72 (2,50 z ł) . —  J a n  N a  r  u-
t  o w  i c z: B a dan ia  nad lo k a liz a c ją  fe rm e n tó w  u t le n ia ją c y c h  w  kom órce  g rzyb ó w , s tr. 22 (1 z ł) . 7, 

T om  V . 1931, s tr .  262. L u d w i k  S i t o w s k i :  Do b io lo g ji p a so rzy tó w  b o re czn ika  (L o p h y ru s  L a tr .) .
»^ ' S*r ' ^ (0,50 z ł) . -— J e r z y  W.  S z u l c z e w s k i :  Z o o cec id ia  T o ru n ia  i  o k o lic y ,  s tr. 26 

(1,50 z ł) . —  J a n  M i c h o ń  ¡ K a z i m i e r z  M i e l c z a r e k :  T o r fo w is k o  w  C h o rze m in ie  w  św ie tle  
a n a liz y  p y łk o w e j,  s tr. 24 (1,50 z ł) . —  J e r z y  W.  S z u l c z e w s k i :  P rzybysze  i p rz y b łę d y  w  r o ­
ś lin n o śc i Poznan ia , s tr ,  16 (1 z ł) . —  K s. F r a n c i s z e k  W a w r z y n i a k :  F lo ra  je z io r  w ie lk o ­
p o ls k ic h . Część III, s tr. 188 +  21 ta b l.  (7,50 z ł ) .......................................................................................

T o m  V I.  1933, s tr ,  194. K I  e m e n t y n a  S z y m a ń s k a :  W ita m in y  B w z ro s tu  w  ż ó łtk u  ja jo w e m , 
s tr. 32 (1,50 z ł) . —  J u ł i a n R z ó s k a :  C h a ra k te ry s ty k a  lim n o lo g ic z n a  je z io ra  K ie rs k ie g o . Z p rz e d ­
m ow ą p ro f. d ra  J a n a  G r o c h m a l i c k i e g o ,  s tr. 20 (1,20 z ł) . —  J a n i n a  J a k u b i s i a -  
k  o w  a: C h ró ś c ik i (T r ic h o p te ra )  je z io ra  K ie rs k ie g o , s tr, 46 (1,50 z ł) . —  W i l h e l m  K r a c h :  M a- 
f f rÍn  °  ^auny  ch rząszczy (C o leóp te ra ) w o d n ych  je z io ra  K ie rs k ie g o  i w ó d  p rz y le g ły c h , s tr. 46 
m j ] • J  e r  z y  W . S z u 1 c z e w  s k  i:  U zu p e łn ie n ie  sp isu  zo o ce c id ió w  W ie lk o p o ls k i,  s tr .  34 
m v  °  Z>e . a c z o s ^ i ; Szata ro ś lin n a  k u rh a n u  k ró la  W ła d y s ła w a  W a rn e ń czyka , s tr .  15
(1 z ł) . K a z i m i e r z  M y r d z i k :  M a te r ja ły  do fa u n y  chrząszczy lą d o w ych  w o je w ó d z tw a
poznańsk iego , s tr. 22 (1 z ł ) ............................................. ........ . . . . . . .  . . . . . . 8,—

Tom  V II ,  1934/1935. Z eszy t 1. A m b r o ż y  M o s z y ń s k i :  S ką poszcze ty  (O ligoch ae ta ) P om orza, 
s tr. 18 (1 z ł) . —  Z eszy t 2. K a z i m i e r z  M i e d z i  ń s k i :  P rzyczyn e k  do  fa u n y  p a ją k ó w  o k o lic y  
K ro to szyn a  w P oznańskiem , s tr. 6 (0,30 z ł) . —  Z eszy t 3. E d w a r d  L u b i c z - N i e z a b i t o w s k i :  
Czaszka je le n ia  o lb rzym ie g o  (C ervus a u ryce ros  A ld r .)  z n ie p ra w id ło w e m i rogam i z B a rycza  nad 
oanern, s tr. 5 (0,30 z ł) . —  Z eszy t 4. G a b r i e l  B r z ę k :  W io ś la rk i (C ladocera ) je z io ra  K ie rs k ie g o , 
s tr, 107 (4,10 z ł) . —  Z eszy t 5. R y s z a r d  H a l l a d i n :  P róba  a n a liz y  b u d o w y  gn iazd  p ta s ich  na 
te re n a ch  n a d le śn ic tw a  C za rn o ży ły , s tr .  108 (4,40 z ł) . —  Z eszy t 6. J u l i a n  r ł  z ó s k  a: Badan ia  
nad e ko lo g ją  i  rozm ieszczen iem  fauny  b rzeżne j dw u je z io r  p o ls k ic h  (jez. K ie rs k ie  i  jez. W ig ie rs k ie ) ,
s tr. 152 +  2 ta b l.  (5 z ł ) ..............................................................................................................................................................15,—

T om  V I I I .  1936/1937. Z eszy t 1, J a n  T u t a j :  W o d o p ó jk i (H yd ra ca rin a ) n a jb liż szych  o k o lic  P oznan ia  
ze szczegó lnem  uw zg lę d n ie n ie m  je z io ra  K ie rs k ie g o , s tr. 73 (3 z ł) , —  Zeszy t 2. W i e s ł a w  R a- 
k  o w  s k i :  N a rzu to w e  t r y lo b i t y  W ie lk o p o ls k i,  s tr. 11 (0,50 z ł) . —  Zeszy t 3. E d w a r d  L u b i c z -  

1 ® z a k  i t  o w  s k  i:  Ze spostrzeżeń nad p a ją k ie m  k rz y ż a k ie m  (A raneus D iadem atus  C L ), s tr. 5 
(0,30 z ł)- Z eszy t 4. W a c ł a w  O ł t u s z e w s k  i:  H is to r ia  lasów  P o jez ie rza  S u w a lsko -A u g u - 
s tow sk iego  w  ś w ie tle  a n a liz y  p y łk o w e j,  s tr. 65 (2,50 z ł) . —  Z e szy t 5. J a n R a f a l s k i :  N e ob is ium  
(N eob is ium ) P o lo n icu m  nov, spec. N o w y  ga tunek za leszczo tka  (P seudoscorp ion idea), s tr .  14 (0,80 z ł).
—  Z eszy t 6. G a b r i e l  B r z ę k :  S tud ia  ilo ś c io w e  nad rozm ieszczen iem  p io n o w ym  w io ś la re k  
(C ladocera ) lim n e ty c z n y c h  w  je z io rze  K ie rs k im , s tr .  80 (2,50 z ł) . —  Z eszy t 7. M a r i a  Z b i  e-
ż a n k  a: L in ie  iz o b io lo g ic z n e  k rę g o w có w  św ia ta , s tr. 23, 10 ta b l.  (2,50 z ł ) ............................................... 12,—

T om  IX . Z eszy t 1. J e r z y  C z e l i ń s k i  i  L u c j a n  S o s n o w s k i :  P rzyp a d e k  e k tro m e lii ko ń czyn  
p rze d n ich  u ź re b ię c ia , 1938, s tr. 8 (0,40 z ł). —  Z eszy t 2. F  e 1 i k  s K  r  a w  i e c: F lo ra  e p ility c z n a  
g łazów  n a rz u to w y c h  zacho dn ie j P o ls k i, 1938, s tr .  255 +  2 m a p k i, 3 ta b l.  (8 z ł) . —  Z eszy t 3. J  a- 
r o s ł a w  U r b a ń s k i :  M ię c z a k i P ie n in  ze szczegó lnym  u w zg lę d n ie n ie m  te re n u  p o ls k ie j części 
P a rku  N a rod ow eg o , 1939, s tr. 241 +  2 ta b l.  (8 z ł) .

S kład  g łów ny w  K sięgarn i U niw ersyteckie j J. lachow skiego
w Poznaniu, ulica Kaniaka 8 9


